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REPRESJE PRZECIW 


TERROROWI 


Angielska władza mandatowa tw Palesty- 
nie wkroczyła na drogę ostrych i zdecydo- 
wanych represji przeciw istotnym  ośrod- 
kom arabskiego ruchu terrorystycznego, 
będącego wieczną plagą tego kraju. Ohyd- 
ne, skrytobójcze i bezmyślnie okrutne za- 
bójstwo angielskiego gubernatora Galilei i, 
jak słychać, zuchwałe stanowisko nacjona- 
listycznych kół arabskich, przejawione po 
morderstwie, skłoniły nareszcie mandato- 
wy rząd palestyński do wyciągnięcia je- 
dynych, w podobnej sytuacji konsekwen- 
cji, których dotąd wyciągnąć nie chciano. 

Zamiast toczenia _ sześciomiesięcznych 
wojen ze stosunkowo nielicznymi bandami 
terrorystów, przy jednoczesnym pertrakto- 
waniu i układaniu się z rzeczywistym kie- 
rownictwem politycznym całej arabskiej 
akcji sabotażowo - terrorystycznej, sięgnię 
to nareszcie do źródła, wszelkich niepoko- 
jów, aktów gwałtu i anarchii w Palestynie. 
Mufti jerozolimski Hadż - Emin al Hus- 
seini został pozbawiony szeregu wysokich, 
wpływowych i intratnych stanowisk, które 
sajmował; t. zw. arabski naczelny komitet 
narodowy i podobne komitety na prowin- 
cji — zostały rozwiązane; nacjonalistycz- 
nych przywódców aresztowano i deporto- 
wano z kraju. 


My nie jesteśmy entuzjastami stosowa- 
nia represji, jako metody politycznej. Bę- 
dąc demokratami, jesteśmy zwolennikami 
swobodnej gry sił w polityce i potępiamy 
wszelką przemoc fizyczną. Z tego samego 
punktu widzenia potępiamy zdecydowanie 
stosowanie terroru, widząc w nim najohyd- 
niejszy i najbardziej nieludzki środek 
zwuwiczania przeciwnika. Terror zaś ma to 
do siebie (terror arabski i nie tylko arab- 
ski — w Palestynie i nie tylko w Palesty- 
nie), że brak zdecydowanej kontrakcji w 
tejże płaszczyźnie przemocy fizycznej, roz- 
ruchwala go i podsyca i potęguje do więk- 


wcześniej i radykalniej tłumi się ogniska 
terroru, tym w większym stopniu  oszczę- 
dza się ofiary ludzkie, które w wypadku 
kunktatorstwa i pobłażliwości muszą w 
sposób nieunikniony padać po obu stro- 
nach. 

Dlatego jeszcze na samym początku roz- 
ruchów arabskich w r. 1936 domagaliśmy 
się rozwiązania komitetów arabskich i u- 
znania akcji sabotażowo - strajkowej | za 
nielegalną. Żądaniu naszemu przed rokiem 
nie stało się zadość, a przypłacono to heta- 
kombami ofiar żydowskich, arabskich i an- 
gielskich, 6 miesięcami krwawych rozru. 
chów, koniecznością sprowadzenia z Anglii 
wielkich rezerw wojskowych i formalną 
wojną z bandami terrorystów. Dziś, kiedy 
na terenie palestyńskim sprawdziła się na- 
sza stara przestroga, że zaczyna się stoso- 
wać terror wobec Żydów, a kończy się na... 
innych, dziś kiedy kule skrytobójcze arab- 
skich terrorystów dosięgły już piersi wy- 
sokiego urzędnika administracji mandato- 
wej — rząd palestyński zdecydował się na- 
reszcie pomścić taktykę rozuchwalających 
przeciwnika pertraktacji oraz kunktator- 
stwa i przejść do zdecydowanych czynów. 

Skutki nowej taktyki mandatariusza, je- 
śli taktyka ta będzie konsekwentnie utrzy- 
mana, nie- przedstawiają wątpliwości. 
Sztuczny ruch terrorystyczny, pozbawiony 
kierownictwa i możnego poparcia, rychło 
zamrze. Paraliżowanie swobody ruchów 
jest jedyną bronią przeciw terrorowi i to 
bronią skuteczną. Trzeba ją tylko konsek- 
wentnie stosować aż do chwili całkowitego 
wy plenienia źródeł tej barbarzyńskiej na- 
rośli na ciele nowoczesnego społeczeństwa. 

Czy rząd mandatariusza zdecydowany 
jest chociaż obecnie nie powtarzać błędów 
dnia wczorajszego, czy i teraz po tym je- 
dynym. odosobnionym kroku naprzód mu- 
szą nieodwołalnie nastąpić dwa _kroki 
wstecz? Nasze dotychczasowe długoletnie 
doświadczenia z palestyńską administracją 
mandatową każą nam i tym razem być przy- 
gotowanymi na przysłowiową już zygzako- 
watość polityki angielskiej w Palestynie. 
Nie mniej jednak oczekujemy od rządu, 
że u obecnych przełomowych chwilach 
decydowania się losów Palestyny i jej no- 
wego statutu politycznego potrafi stanąć 
na wysokości zadania. A zadaniem chwili 
jest spokój, spokój i spokój w Palestynie, 
jeśli nowe koncepcje rozwiązania jej za- 
gadnienia mają być urzeczywistnione w 
sposób możliwie rozsądny, politycznie mq- 
dry i sprawiedliwy. 


L. HALPERN 
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STER MŁODYCH 


Pewien mój znajomy, bardzo sympatycz- 
ny jegomość, bezinteresowny działacz spo- 
łeczny, pojmujący swoją działalność, jako 
nieustanne interweniowanie u rozmaitych 
władz w sprawach osób, które się do niego 
zwracają o pomoc, opowiedział mi nie- 
dawne takie wydarzenie. Prosił go o inter- 
wencję w drobnej sprawie jeden z człon- 
ków stowarzyszenia, na którego czele stoi 
ten mój znajomy. Chodziło o przyspiesze- 
nie wydania pewnego dokumeniu, które- 
go — zdaniem jego — nie mógł się on do- 
czekać zbyt długo. Upatrywał on w tym 
jakąś umyślną szykanę. Znajomy mój 
zwrócił się do kierownika odnośnego u- 
rzędu, którego dobrze znał z licznych 
swoich interwencji. Kierownik ten przede 
wszystkim poinformował mojego znajome- 
go, że jego protegowany zupełnie nie po- 
trzebnie się tak niecierpliwi, bo załatwie- 
nie danej sprawy musi normalnie potrwać 


czas dłuższy, a następnie od ręki załatwił | więcej, 


mu wydanie żądanego dokumentu; nie po- 
wstrzymał się jednak od rzucenia zgryźli- 
wej uwagi: „dlaczego to, panie doktorze, 
wasi Żydzi w każdej, najbłahszej nawet 
sprawie muszą iść za pomocą protekcji, 
muszą upatrywać szykanę, `a interesanci 
chrześcijanie sami sobie wszystko załatwia- 
ją?” Znajomy mój na to, dziękując za za- 
łatwienie, odparł krótko: „widocznie w 
tym coś jest, panie naczelniku”. 

Istotnie, musi w tym „coś być”, — bo 
jednak jest to faktem, że Żyd częściej szu- 
ka protekcji, częściej prosi o interwencję, 
skarży się na szykany tam, gdzie nawet ich 
w rzeczywistości nie ma. Ale przecież nic 
się nie dzieje na Świecie bez przyczyny. 
Przecież nie na całym świecie Żydzi są tak 
niecierpliwi, tak niepewni wyniku swoich 
starań. Przecież ani w dawnych Niem- 


na całym Zachodzie się nie słyszy o tym, 
żeby Żyd się specjalnie starał o protekcję, 
żeby uciekał się do innych metod. niż 
współobywatele innej narodowości lub in- 
nego wyznania. Owszem, są podobno kra- 
je, gdzie się nic nie robi bez łapówki, — 
ale i tam nie ma różnic pomiędzy Żydami 
i nie-Żydami. I jedni i drudzy płacą ła- 
pówki, bakszysze, czy mancia — w zależ- 
ności od nazwy w danym kraju przyjętej, 
— ale przyjmujący tę obyczajową choć 
nieobyczajną daninę urzędnik nie stosuje 
kryterium narodowościowego czy wyzna- 
niowego, nie ma innej taksy dla Żyda, a 
innej dla nie-Żyda; liczy się jedynie z war- 
tością żądanego Świadczenia i z zamożno- 
cią interwenta. 

Protekcja i interwencja, jako objaw spe- 
cyficznie żydowski, nerwowość i niepew- 


ność — panują w tych tylko krajach, gdzie | 


brak jest równości obywatelskiej. Nie cho- 
dzi przy tym o prawo pisane, o konstytu- 
cję, — chodzi o stosowanie prawa w życiu. 
W Rosji carskiej kwitło łapownictwo, ale 
taksa łapownicza dla Żydów była o wiele 
wyższą, niż dla pozostałych poddanych 
cara-batiuszki. Bo Żydzi byli pozbawieni 
wielu praw ustawowo, a praw ustawowo 


przyznanych nie chciano też w życiu co- | 


dziennym w stosunku do nich honorować. 
W Rumunii istnieje równość obywatelska, 
ale w praktyce położenie Żydów od czasu 
Kongresu Berlińskiego uległo nie wielkiej 
tylko zmianie na lepsze i Żyd niemiecki też 
się bez protekcji, bez interwencji nie ruszy. 


O łapówkach nie mówię, bo to jest tam | 


powszechna bolączka, bez różnicy płci, 
wieku, wyznania i narodowości. 

I u nas, jeśli Żyd przy byle jakiej spra- 
wie, przy najlegalniejszym zwróceniu się 
do władz szuka protekcji, interwencji, a 
czasami posuwa się nawet do usiłowania 
przekupstwa — to jest to jedynie smut- 
ny wynik systemu innego traktowania go, 
odmiennego, niż stosowane względem resz- 
ty obywateli. To wywołuje u niego nerwo- 
wość, uczucie niepewności, niewiarę w to, 
że jego najsłuszniejsze zresztą żądanie bę- 
dzie w normalnej drodze, bez żadnych 
specjalnych starań, uwzględnione. Często- 
kroć ta wiara i ta obawa jest zupełnie nie- 
słuszna i wyimaginowana, bowiem znacz- 
na część urzędników i urzędów żadnych 
trudności specjalnych petentowi nie czyni, 
i nie interesuje się wcale tym, czy jest on 
Żydem czy nie. Ale nie można powiedzieć, 
żeby ta nerwowość i lękliwość były bez- 
podstawne. Mają one swoją głęboką pod- 
stawę w Świadomości swej nierówności 


| prawnej, swego obywatelskiego  upośle- 
| dzenia. 

Oczywiście, konstytucyjnie Żydzi są o- 
becnie, a zresztą już od 1923 roku u nas 
zupełnie równouprawnieni. Oczywiście, 
dawne carskie ograniczenia i habsburskie 
dekrety nadworne zostały już od 9 lat u- 
chylone. Oczywiście, żadna z istniejących 
obecnie ustaw nie przeprowadza już roz- 
różnienia Żydów od nie-Żydów, a nieśmia- 
łe próby administracyjnych poczynań w 
rodzaju zakazu używania języka czy pisma 
żydowskiego na prywatnych szyl- 
dach, prawdopodobnie w razie doprowa- 


| dzenia sporów do Najwyższego Trybunału 


| Administracyjnego zostaną uchylone dla 
braku podstaw prawnych. Ale to wszyst- 
ko — to jest tylko prawo pisane. 

A za prawem idzie praktyka. Idą rozma- 
ite kóncesje rządowe, samorządowe i mo- 
nopolowe. Amatorów na nie jest zawsze 

niż tych koncesji, więc musi być 
współzawodnictwo przy ich otrzymaniu. 
I Żyd widzi, że albo ich wcale nie może o- 
trzymać, albo też, że otrzymuje procento- 
wo nieporównanie mniejszą ilość, niżliby 
wypadało ze stosunku ilości petentów ży- 
dowskich do petentów nieżydowskich. 
Żyd petent widzi, że ci nieżydowscy kon- 
cesjonariusze wcale prawie swoich koncesji 
nie wyzyskują, a ograniczają się tylko do 
wydzierżawiania ich odpalonym kandyda- 
tom żydowskim, t. zn. że system koncesji 
sprowadza się do podnieśienia kandyda- 
tów—nie-żydów do godności pośredni- 
| ków i do ułatwienia im uprawiania lich- 
wy i wyzysku na skórze Żydów, a w osta- 


RE ie 


tecznym wyniku na skórze ludności, która 
przecież dźwiga na sobie i koszty tego, 
zazwyczaj bardzo lichwiarskiego pośred- 
nictwa. To samo daje się powiedzieć o 
dostawach rządowych i samorządowych, 
— i tu jest potrzebny bezczynny, lecz po- 
bierający lichwiarskie wynagrodzenie za 
swoje nazwisko, a raczej za swoją metry- 
kę firmant nie-Żyd. A ludność płaci. 


Przenieśmy się do szkolnictwa, zwłasz- 
cza do wyższych uczelni. Tu są... egzaminy 
wstępne z inteligencji. I tak się zdarza, że 
celujący maturzyści-Żydzi, częstokroć wy- 
bitnie zdolni późniejsi uczeni, czy publicy- 
ści, okazują się często mniej inteligentnymi 
od notorycznych nie-żydowskich tuma- 
nów. I nawet ślepy widzi, że w ten sposób 
tworzy się pewną ściśle ustaloną normę 
procentową. 


A dawne historie podatkowe, gdzie z 
dwuch wspólników tego samego przedsię- 


| biorstwa, w 50% każdego, szacowano do 


podatku Żyda kilkakrotnie wyżej niż A- 
ryjczyka! To obecnie na ogól ustało. Na- 
tomiast trudno mówić o jednakowym trak- 
towaniu Żydów i nie-Żydów przy staraniu 
się o aplikację sądową, przy załatwianiu 
spraw rolnych, rozmaitych procedurach 
rolno-uwłaszczających. A o poradach rzą- 
dowych i samorządowych nawet się już 
nie mówi. Od 1932 roku do 1937-go liczba 


stanowisk urzędniczych w Polsce wzrosła 


ze 103000 do 111000, ale liczba urzędni- 


| 


| ków-Żydów skurczyła się w absolutnych 


cyfrach nieomal do zera. Żydzi już nawet 
ofert nie składają. 


| Czy więc w podobnej sytuacji Żyd mo- 
że nie zdawać sobie sprawy z tego, że jest 
| traktowanym gorzej, że jest upośledzonym. 
| A na tle tego musi się rozwijać psychoza 
| niewiary i nienawiści i musi się szukać roz- 
maitych dróg i sposobów, by jednak uzy- 
skać to, co się zresztą według prawa nale- 
| ży. Rożwija się nerwowość, a z nią prze- 
, sada, wyimaginowany strach i wreszcie po 
prostu nadużywanie drogi protekcji i inter- 


| wencji. 


było nierówności obywatelskiej — nie by- 


Ale — co gorsze — w tej atmosferze 
zaczyna się rozwijać zjawisko protekcji i 
interwencji płatnej, zawodowej, zaczyna 
się rozwijać przekupstwo i korupcja. Za- 
smakowawszy zaś raz w przekupstwie, 
gdy chodzi o Żyda, zaczyna się już roz- 
ciągać ten sam system i na nie-Żydów. I 
w końcu w tej atmosferze lęgną się takie 
afery, jak Parylewiczowej, eufemistycznie 
dla lepszego zamydlania oczu, zwanej o- 
becnie sprawą Fleischerowej. Gdyby nie 


łoby ani Fleischerowej ani Parylewiczo- 
wej. Zło zasiane w stosunku do Żydów, 
zatruwa swymi miazmatami samych siew- 
ców. 


Więc niech ów naczelnik, który zwrócił 
uwagę mojemu znajomemu się nie dziwi. 
Niech się rozejrzy uważniej dokoła, a 
zrozumie rychło, dlaczego Żydzi tak chęt- 
nie uciekają się do interwencji i do pro- 
tekcji. A wtedy — chociaż może sam oso- 
biście zupełnie czysty — uderzy się w pier- 


; si i powie: „mea culpa”. 


Zabójstwo Andrews'a 


(Korespondencja własna „Steru” z Palestyny) 


Mojżesz Bejlinson, zmarły.przed nie- 
spełua rokiem znakomity publicysta pa- 
lestyński, scharakteryzował raz tak sta- 
nowisko rządu wobec rozruchów: „jeśli 
Arabowie nie obsadzili na początku roz- 
ruchów pałacu Wysokiego Komisarza, 
ma to rząd do zawdzięczenia tylko temu, 
ze myśl taka nie powstała im w głowie“. 
Ale gdyby powstała dokonaliby tego bez 
trudności. Mimo woli przypominają się 
te słowa. w związku z zabójstwem Lud- 
wika Andrews'a, gubernatora Galilei. 
Nie było tajemnicą, że Andrews nie cie- 
szy się sympatią terorystów arabskich. 
Było to nawet wiadome, że figurował 
pierwszy na ich czarnej liście. Pomimo to 
potrafili . oni zamordować 


go wraz 
z towarzyszącym mu policjantem 
w Nazarecie w chwili, gdy za- 


mierzał wejść do kościoła anglikańskiego 
' na niedzielne nabożeństwo wieczorne, i 
. wszelki ślad po nich zaginął. Zamordo- 
wano bez przeszkód jednego z najwyż- 
| szych urzędników administracji brytyj- 
, skiej. Cóż może podważyć bardziej au- 
torytet rządu i podnieść bardziej auto- 
| rytet terorystów? Nie na próźno mord 
Andwers'a objął strachem każdego 
spokojnego Araba w kraju. Gdzie 
kres władzy terorystów, jeśli taką rzecz 
tak łatwo i gładko można było wyko- 
nać? 

Andwers nie darmo figurował na czar- 


typu urzędnika angielskiego, który 
| „Arabowie“ (t. zn. politycy i wodzireje) 
lubią i który ich lubi. Typ urzędnika ko- 
lonialnego, który chce spokojnego i łat- 
wego życia po rutyną uświęconych dro- 
gach, jest naturalnym sprzymierzeńcem 
| Arabów- Trudności i komplikacje, które 
|syjonizm wprowadza, są mu balastem, 
którego by się chętnie pozbył. Andrews 
był zupełnie innego pokroju. Urodzony 
w Australii przed 41 laty, przybył do 
Palestyny z australijskimi oddziałami 
armii Allenby'ego i został w tym kraju, 
do którego miał głęboki stosunek, zro- 
dzony z anglikańskiego biblijnego wy- 
chowania. Andrews nie raz mawiał, że 
geografię Palestyny znał znakomicie, je- 


dową rozpoczął jako urzędnik adminis- 


teraz jako gubernator. Nauczył się szyb- 
ko arabskiego i hebrajskiego. Intereso- 
wał się gruntownie warunkami życia lud- 
ności i poznał bardzo dokładnie cały 


szcze zanim do niej zawitał. Słuzbę rzą- | 


tracyjny w tymże okręgu, w którym padł | 


nej liście. Był on przeciwieństwem tego | 


kraj. Rząd zorientował się bowiem szyb- | zdecydowanej akcji? Bardzo wątpliwe. 


ko w jego zdolnościach i sumienności i | i sa 
| losem tak żywo się interesował. 


zaczął przenosić go z miejsca na miejsce 
i z urzędu na urząd. Gdzie tylko trzeba 
było zatkać jakąś dziurę w aparacie rzą- 
dowym, posyłano Andrews'a. Skompli- 
kowane i trudne zadania zrzucano naj- 
chętniej na niego. 

Przewędrował on w ten sposób wszy- 
stkie okręgi Palestyny. Po roku 1929, 
po sprawozdaniach Shaw'a, Simpson'a i 
Fernch'a, zamianowany został dyrekto- 


| rem departamentu rozwoju. Głównym 


jego zadaniem było skolonizowanie Ara- 
bów, którzy zostali rzekomo masowo 
wyparci z roli przez Żydów. Skolonizo- 
wał on tych, którzy mieli do tego prawo, 
ale ujawnił zarazem całą bezpodstawność 
teorii o „wypieraniu'. Zeznanie jego 
przed Komisją Królewską zlikwidowało 


Żałują Andrews'a fellachowie, których 
Żałują 
go spokojni Arabowie.  Żałują An- 
drews'a, jak najbliższego przyjaciela, ko- 
loniści żydowscy z Emeku i Galilei. Ża- 


| lują go Żydzi. Ale jest jeszcze ktoś, kto 


wyraża ubolewanie: Arabski Komitet 
Naczelny: Na kpiny zakrawa to ubole- 
wanie muftiego (pod którym wolał on 


| zresztą się nie podpisać): jak gdyby był 


ostatecznie tę historię, która była swego | 


kolubryną przeciw 
załatwiał zatarg o 


czasu najcięższą 
Żydom. Andrews 


grunty Wadi Hawarit (obecnego Emek / 


Chefer) o którym tyle było swego czasu 
niepokoju i zamieszania- Andrews zorga- 
nizował znakomicie funkcjonujący rzą- 
dowy departament kooperacji. W aucho- 
pe cenił go specjalnie wysoko i zamiano- 
wał go wraz z drugim swym zaufanym 


| młodym urzędnikiem, dyrektorem na- 


wadniania Harrissem — przedstawicie- 
lem rządu przy Komisji Królewskiej. 


kiłku miesiącami ośrodkiem najbardziej 
wzmożonej działalności terorystów arab- 
skich i gdy rząd zdecydował się położyć 
temu kres, posłał tam Wauchope An- 
drews'a. Andrews dokonał w krótkim 
czasie czegoś, z czym rząd centralny od 
półtora roku sobie poradzić nie może: 
uspokoił bardzo -szybko swój okręg. 
Pisałem już swego czasu obszernie o 
tym, jak sprawność i energia An- 
drews'a przywróciły bezpieczeństwo Ga- 
lilei. Nie stosował on przy tym żadnych 


| szczególnie drastycznych środków. Wy- 


starczyło ,że władza była w ręku czło- 
wieka, który wiedział czego chce i po- 
rzucił system ciągłych wahań, tak na o- 
gół stosowany przez rząd Palestyny. 
Andrews złamał władzę terorystów w 
Galilei. Ale rząd w Jerozolimie nie zła- 
mał władzy terorystów w całym kraju. 
A oto teraz dokonali oni tego, czego 
Andrews sam się spodziewał: usunęli 


ktoś skłonny uwierzyć, że było to dlań 
niespodzienką. Tym nie mniej pośpiesz- 
nie to ubolewanie rozgłaszano, a w Je- 
rozolimie nie dokonano ani jednego are- 
sztowania, choć mało kto wątpi, ze tam 
koncentrują się nici teroru. 

Rząd zastosował swoistą taktykę: do- 
konał licznych aresztowań wśród dzia- 
łaczy terorystycznych. Zdecydował się 
na sięgnięcie do najwybitniejszych „oso- 
bistości' prowincjonalnych i uwięził 


| głównych agentów muftiego jerozolim- 


skiego w różnych miejscowościach, przy- 


| wódców jego rzekomo religijnej, w isto- 


| cie politycznej i terorystycznej organiza- 


cji reakcyjnej „Czyń i nie czyń“. "Zna- 
leżli się w więzieniu w ten sposób horri- 
bile dictu kadi (sędzia religijny) z Tul- 
Karem i mufti z Dżeniu. Ale aresztowa- 
nia ograniczyły się tylko do północnej 
Palestyny, tak jakgdyby południowa by- 


| ła wolna od terorystów lub była odgra- 
Gdy Galilea, względnie spokojna w cza- ' 
sie rozruchów 1936 roku, stała się przed | 


niczona jakimś chińskim murem od pół- 
nocnej. A przede wszystkim nie dotknę- 
ły nikogo z centrum. 


Na znak dany przez muftiego posypał 
się deszcz protestów przeciwko areszto- 
waniom, zwłaszcza osób duchownych, co 
„bardzo żle wpłynąć może na sytuację 
w kraju“. Prasa arabska namawia rząd, 
aby brał przykład z zeszłorocznej swej 
polityki, zwłaszcza że „wyraziliśmy 
przecież nasze ubolewanie'. Czyż trzeba 
wielkiej przenikliwości, aby przepowie- 


| dzieć, że w tych warunkach najprawdo- 


podobniej zapał rządu szybko ostygnie 
i wszystko będzie po staremu? 

Na cmentarzu angielskim w Jerozoli- 
mie pochowano dzielnego Australijczy- 
ka, syna najmłodszego kontynentu, któ- 
ry poświęcił swe życie odradzającej się 
starej Ziemi Świętej. A w tej samej chwi- 
li siedział ktoś inny w tejże Jerozolimie 
pod ochroną świętości meczetu i — śmiał 


go z drogi. Czy skłoni ta ofiara rząd do 


się zapewne w kułak. 


Tel-Aviv. 1.10.37. 
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Państwo żydowskie przed 
areopagiem Ligi Narodów 
i sądem antysemitów 


Sprawa restytuowania Państwa Żydow- 
skiego na części terytorium Palestyny — 
posuwa się rażno naprzód. Organy Ligi 
Narodów wypowiedziały się w zasadzie po- 
zytywnie wobec koncepcji angielskiej, po- 
zostawiając tylko otwartą sprawę szczegó: | 
łów jej realizacji. Na Radzie, Zromadzeniu 
i w komisjach Ligi Narodów usłyszeliśmy 
dużo słów sympatii i poparcia dla naszych 
aspiracyj syjonistycznych Zwłaszcza pań- 
stwa środkowo i wschodnio - europejskie, 
mające u siebie kwestię żydowską, szcze- 
gólnie zdecydowanie zaangażowały się w 
popieraniu naszej akcji politycznej, której 
przyświeca o.iągnięcie, jak najszerszych 
granic przyszłego państwa, co za tym idzie: 
jak największych możliwości imigracyj- 
nych. Stara prawda herzlowska, że kwe- 
stia żydowska jest sprawą międzynarodo- 
wą, i że w syjonistycznym rozwiązaniu tej- 
że zainteresowane są, obok Żydów, narody, 
wśród których zydzi przebywają w diaspo- 
rze, potwierdza się obecnie w całej pełni. 

Prawda ta znalazła szczególnie zdecydo- 
wany i otwarty wyraz w przemówieniu ge- 
newskim p. ministra Becka, który oświad- 
czył m. i.: | 


„Szczególne zainteresowanie rządu 
polskiego tym zagadnieniem wynika 
z faktu, że zarówno ludność żydow- 


ska, osiedlona już w Palestynie, po- | 
chodzi w bardzo znacznym procen- | 
cie z Polski, jak też i z tego, że pro- 
blemat: emigracji, którego część sta- 
nowi sprawa emigracji żydowskiej, 
jak miałem to sposobność stwierdzić 
na zeszłorocznym zgromadzeniu, jest 
przedmiotem szczególnej troski mego 
rządu. Rząd polski rozpatruje to za- 
gadnienie oczywiście nie jako zagad- 
nienie Bliskiego Wschodu, lecz jako 
zespół zagadnień socjalnych i ekono- 
micznych, interesujących zarówno | 
Polskę, jak i wiele krajów sąsiednich. 

Ponieważ jednak ludność żydowska 
ze względów tradycyjnych i uczucio- 
wych wykazuje dla emigracji do Pa- 
lestyny szczególne zainteresowanie, 
muszę tę sprawę traktować ze spe- 
cjalną uwagą. Nie jest równie pozba- 
wiony znaczenia fakt, że techniczna 
strona emigracji do Palestyny opiera 
się już na długoletnich doświadcze- 
niach istniejących oraz działających 
sprawnie organizacjach.“ 

A dalej: 

„Z mej strony zmuszony jestem raz 
jeszcze podkreślić, że zdolność absorb 
cyjna tak czy inaczej zorganizowanej 
Palestyny będzie główną troską rzą- 
du polskiego. Przypuszczam również, 
że w interesie wszystkich zaintereso- 
wanych leży, aby czas, potrzebny do 
opracowania nowych projektów, nie 
był zbyt długi, gdyż atmosfera nie- 
pewności, panująca wśród ludności 
żydowskiej, utrudnia racjonalną po- 
litykę wobec problemaiu emigracji 
żydowskiej.“ 

A więc p. minister Beck otwarcie dekla- 
ruje, że „główną troską rządu polskiego 
będzie zdolność absorbeyjna tak czy ina- 
czej zorganizowanej Palestyny“, w konse- 
kwencji zaś stworzenie jak największych 
możliwości emigracyjnych dla Żydów pol- 
skich. Jak wynika z oświadczeń Prezyden- 
ta Weizmanna na XX Kongresie Syjoni- 
stycznym, po proklamowaniu Państwa Ży- | 
dowskiego możliwa będzie w ciągu 20 lat 
imigracja 100,000 Żydów rocznie. Można 
się więc spodziewać, że w takich warun- 
kach około 50,000 Żydów polskich otrzyma 
co rocznie możność emigrowania do Pale- 
styny. Oznacza to, że w ciągu dziesięciole- 
cia wyemigruje z Polski jakie pół miliona 
Żydów, ale liczebność absolutna Żydów w 
Polsce nie zmniejszy się o taką cyfrę, al- 
bowiem w międzyczasie dojdzie przyrost 


naturalny. | 
Słowem: emigracja do Palestyny | 
w dużej mierze ulży położeniu ludno- 


ści żydowskiej w Polsce, stworzy niewąt- 
pliwie odprężenie psychiczne zarówno | 
wśród nas, jak i na odcinku stosunków 

polsko-żydowskich, ale oczywiście, nie bę- 
dzie środkiem do jakiegoś fantastycznego 
całkowitego „pozbycia“ się 3,5 milionów , 
Żydów — obywateli Państwa Polskiego. 

Kto tego się spodziewa, lub to obiecuje — | 
jest albo naiwnym ignorantem politycz- 

nym, albo szkodliwym szarlatanem. 

Nie chcą tylko i nie mogą tych prostych | 
i od nikogo nie zależnych rzeczy zrozu- 
mieć antysemici polscy, nawet najbardziej ! 
światli i kulturalni. Dlatego, tonąc w mo- 
rzu nieuniknionych rozczarowań, chwyta- 
ją się brzytwy... rewizjonistyczno-terytoria- 
listycznych iluzji „ewakuacyjnych“. 

Pan B. K. z „Kuriera Warszawskiego” 
powinien być zadowolony z obrad genew- 
skich i, istotnie, reasumuje ich pozytywny 
bilans: 


„kwestia żydowska nie może być w 
pełni rozwiązana inaczej, niż na dro- 
dze inicjatyw, planów i ofiar między- | 

Świ | 
narodowych. P. minister spraw zagra- | 


nicznych, Beck, apelował do „głębo- 
kiego _przesiudiowania wszystkich 
czynników, które posiadają znaczenie 
dla rozwiązania tego problematu“. 
Stały delegat polski przy L. N., p. 
minister Komarnicki, gruntownie 
tłumaczył konieczność emigracji ży- 
dowskiej z Polski, a właściwie mó- 
wiąc: ze wszystkich wogóle krajów, 
gdzie istnieje nadmiar ludności ży- 
dowskiej. Jeszcze raz tedy rząd pol- 
ski wysuwa całość kwestii żydowskiej 
na forum rozmyślań i narad między- 
państwowych. 

Rozumie się, że orędownicy progra- 
mu emigracji muszą być przede 
wszystkim zwolennikami utworzenia 
niezależnego państwa żydowskiego, 
tam, oczywiście, gdzie istnieją po te- 
mu dostateczne prawa historyczne 
i silnie już obudzone sentymenty na- 
rodowe. To też p. Beck oświadczył, 
że główną troską rządu polskiego jest 
zdolność „absorbcyjna” „tak czy ina- 
czej“ zorganizowanej Palestyny. Ina- 
czej mówiąc: żydowskie państwo pa- 
lestyńskie powinno być terytorialnie 
jaknajwiększe i najlepiej nadające 
się do imigracji żydowskiej. W kilka 
dni później p. Komarnicki w cytowa- 
nym powyżej przemówieniu znowu 
zaznaczył, że Palestyna musi być sie- 
dzibą dla mas żydowskich, a nie dla 
garstki wybranych. Wynika stąd, że 
Polacy będą popierali maximum żą- 
dań  syjonistycznych, dotyczących 
państwa palestyńskiego.“ 

Zdawałoby się więc, że wszystko w naj- 
lepszym porządku? Okazuje się, że nie, bo 
p. B. K. ma nieoczekiwaną pretensję do ży- 
dowskich przywódców: 


STER 


„Nie orientując się w historycznej 
wie, przywódcy żydowscy złożyliby 
dowód, że, przestraszeni widokiem 
surowej rzeczywistości, umieją tylko 
chować głowy w piasek.“ 

Jest to oczywiste nieporozumienie. Nasi 
uznani przywódcy nie tylko „orientują“ 
się w wartości inicjatywy polskiej (jak 
zresztą szeregu innych państw, które w Ge- 
newie zajęły pro-syjonistyczne stanowi- 
sko), ale„inicjatywy te przyszły w dużej 
mierze w rezuliacie akeji dyplomatycznej 
przywódców syjonistycznych (n. p. rozmo- 


do na gruncie realnych możliwości i odpo- 
wiadając za ich urzeczywistnienie, nasi od- 
powiedzialni przywódcy nie mogą i nie 
chcą nikogo wprowadzać w błąd łudzeniem 
iluzorycznych nadziei całkowitej „ewaku- 
acji* czy też znalezienia jakiegoś wyima- 
ginowanego nowego terytorium emigracyj- 
nego, choćby nawet tu i ówdzie znaleźli się 
światli zresztą antysemici, proszący się na 
gwałt o obdarzenie ich... miłymi iluzjami. 

Tu źródło okrzyku, który co raz częściej 
wyrywa się z ust p. B. K.: „powitalibyśmy 
z przyjemnością zwycięstwo programu Ża- 
botyńskiego, uzupełnionego przez t. zw. te- 
rytorialistów*, My w ogóle nie nie wiemy 
o istnieniu jakiegoś programu p. Żabotyń- 
skiego albo p. p. terytorialistów (łudzenie 
| kogoś fantastycznymi cyframi „ewakuacyj- 
nymi“ i jakimiś „planami“ pięcio- czy 
| dziesięcioletnimi bez podania sposobu ich 
| urzeczywistniania, czy też kilkudziesięcio- 
letnie bezowocne szukanie „terytorium“ 
nie nazywa się w polityce „programem“ 
ale trochę inaczej). Nie boimy się więc ich 
| „zwycięstwa“, mimo życzeń p. B. K. Smuci 
' nas tylko okoliczność, że najświatlejsi na- 


ma Beck—Weizmann). Stojąc jednak twar- , 


Pi 


wafle 


wet publicyści i politycy polscy tracą mia- 
rę rzeczywistości, gdy przechodzą na grunt 
spraw żydowskich. Jest to czynnik, który 
nie w ostatniej mierze utrudnia i odwleka 
poprawę i normalizację stosunków polsko- 
żydowskieh. 


Listy nowoprzyjętych studentów zostały 
już ogłoszone we wszystkich wyższych u- 
czelniach stołecznych. Proporcja narodo- 
wościowa nowego rocznika młodzieży a- 
kademickiej, skrupulatnie notowanej przez 
polską prasę „narodową* winna być dzwo- 
nem na alarm dla społeczeństwa żydow- 
| skiego i jego kształcącej się młodzieży. Na 
| wszystkich niemal wydziałach widać wy- 

raźne obniżenie się odsetka studiujących 

Żydów, który miejscami spada do para- 

doksalnie minimalnych poziomów. Tak np. 
|na wydziale prawnym, gdzie za dawnych 

lat koncentrowała się licznie żydowska 


Kryminalna powieść 


lony z rewolweru na jednej z pogranicz- 
nych ulic w północnej części Tel-Awiwu. 
Przed śmiercią zdążył zeznać, że morder- 
cą był jakiś młodv człowiek, który u- 
ciekł na rowerze. Było to w okresie o- 
statniej fali teroru w Palestynie i wyda- 
walo się prawdopodobne przypuszcze- 
nie, że mord tego Araba, zdążającego z 


pobliskiej wsi do lekarza w mieście ży- 


dowskim, miał być „odpowiedzia“ na za- 
mordowanie pasażera autobusu żvdow- 
skiego. który wracał od chorej żony z 
Jerozolimv do Tel-Awiwu. Podejrzenia 
policji skierowały się w stronę krańco- 
wvch kół rewizjonistów, tych samych, 
których istnienie ujawnione zostało 
przed kilku laty w toku śledztwa po 
zabójstwie Arlozorowa. W końcu do- 
szła policja do wniosku, że prawdopo- 
dobnym mordercą był niejaki Frenkiel. 


znany na ogół jako Ben-Amram, pod | 


którvm to nazwiskiem między innymi 
publikował wiersze w rozmaitvch czaso- 


i pismach rewizjonistycznych: Nie można 


go było żadną miarą znaleźć i zapanowa- 
ło przekonanie. że udało mu się uciec za 
granicę. Rewizja, przeprowadzona w do- 
mu jego matki, wykryła rewolwer, w 
związku z czym pani Frenkiel została 
aresztowana. 


Wypadek nr. 2: z rzeki Jarkon, wpa- 
dającej do morza na północnym krańcu 
Tel-Awiwu, wyłowiono trupa Żyda. To- 
pielec miał skrępowane ręce i nogi, a do 
ciała uwiązany był ciężki kamień. Sekcja 
wykazała, że przed utopieniem uduszo- 
no go. Pierwsze przypuszczenie mówiło, 
że może to być akt krwawej zemsty ro- 
dowej ze strony rodziny owego zamor- 
dowanego Araba. Ale pewne szczegóły 


ciwą. Okazało się, ze właścicielem bie- 
/ lizny, oznaczonej tym numerem, jest nie- 
jaki Stessel, ale tego znaleziono w dob- 
rym zdrowiu. Co się zaś tyczy koszuli, 
opowiedział on, że została mu ona kilka 
miesięcy temu ukradziona wraz z inną 
bielizną, która suszyła się na dachu: © 
| owej kradzieży, zameldował on w istocie 
| swego czasu policji. Nie pozostawało nic 


| złodziejem. 
Wypadek Nr. 3: na jednej z ulic Tel- 


Awiwu dokonano napadu rabunkowego, 
jakiego miasto to nigdy jeszcze nie wi- 
| działo, i zabrano wożnemu Banku Ro- 
| botniczego pokaźną sumę 5.400 funtów. 


„Gangsterzy“ mieli pecha: policja zdoła- | 


ła ująć natychmiast przy pomocy publi- 
czności wszystkich 3 rabusiów wraz z 
autem ich, w którym znaleziono rewol- 
wer. Auto miało fałszywy numer. Udało 
się znaleźć jego właściciela. Okazało się, 
że samochód został nabyty parę dni 


innego, jak przypuścić, że topielec był | 


wcześniej przez dwuch panów, których 


aresztowano wraz z pośrednikiem. 
W/szyscy aresztowani okazali się rewi- 
zjonistami krańcowego autoramentu 
tej samej grupy, której przypisać należy 
mord Araba, który nazwaliśmy wypad- 
kiem Nr. 1. Grupa ta tytułowała się o- 
statnio: „Związek obrony czci Izraela“. 
Przypomniano sobie w związku z tym 
listy z pogróżkami i żądaniem większych 


zesłał do różnych osób w Tel - Avivie 
Jeden z aresztowanych („pośrednik” w 
kupnia auta) był swego czasu prawą rę- 
ką Achimeira, wodza rewizjonistycznych 
„radykałów“, jeden z „gangsterów“ zaś 
był zamieszany w sprawę o zabójstwo 
Arlozorowa i wraz z Achimeierem ska- 
zany za utworzenie nielegalnej grupy. 


nasuwały przypuszczenie, że sprawców , 


należy być może szukać w innym kie- 


runku, że może to być jakieś nowe wy- 
danie głośnego swego czasu mordu inż 
Cwangera, dokonanego najwidoczniej 
w związku Ž działalnością szpiegowską 
jednego z państw obcych. Szukano zre- 
sztą w najróżniejszych kierunkach. W 
każdym razie najpilniejszym zadaniem 
było ustalenie tożsamości ofiary. Bardzo 
dużo osób oglądało trupa, ale nikt go 
nie rozpoznał z wyjątkiem jednej osoby, 


| amatora wędkarstwa, który poznał w to- 


pielcu człowieka, z którym spotykał się 
kilkakrotnie nad Jarkonem i łowił z nim 
razem ryby. Ale i on nie znał nazwiska 
swego przygodnego towarzysza. Policja 
liczyła na to, że uda jej się stwierdzić 
nazwisko ofiary na podstawie koszuli 
topielca, na której widniał numer z pral- 
ni. Po żmudnych poszukiwaniach w róż- 
nych pralniach udało się odnaleźć właś- 


| Wypadek Nr. 3 rzucił w ten sposób 
światło na sposoby, jakimi „obrońcy 
godności Izraela“ zamierzają aprowido- 
wać się. Wypadek Nr. 3 pokazał od- 
wrotną stronę medalu, którego pierwszą 
stroną był wypadek Nr. 1. Aż tu nagle i 
wypadek Nr. 2 się wplątał. Otóż topie- 
lec oprócz koszuli z numerem miał jesz- 
cze zegarek niklowy. Policja zwróciła 
' się do wszystkich zegarmistrzów, któ- 
| rym zdarzyło się ostatnio reperować ni- 
klowe zegarki, z prośbą o rozpoznanie 
zegarka zamordowanego. Jeden z zegar- 
mistrzów stwierdził, że nie reperował go 
ostatnio ,ale za to poznał, że miał go w 
naprawie przed 2 laty. Okazało się z re- 
jestru, prowadzonego przez tego zegar- 
mistrza, że zegarek należy do -~ Frenkla 
ve) Ban-A mrama, tego samego, o którym 
mówiliśmy w związku z wypadkiem Nr. 
| 1. Cały szereg szczegółów potwierdza, 


z | 


Tel-Hwiwu 


Wypadek Nr. 1: Arab został zastrze- | 


że topielcem jest Ben-Amram. Okazuje 
się np. że uprawiał -on wędkarstwo. 
Odciski palców trupa odpowiadają od- 
c'skom znalezionym na szklance w do- 
mu jego matki. Matka nie mogła z fo- 
tografii rozpoznać twarzy z powodu da- 


| leko posuniętego rozkładu, ale rozpozna- 


la buty i spodnie itd. Zwolniono ją, na- 
wiasem mówiąc, obecnie z więzienia. 


Należy przypuszczać, że Ben-Amram 


| po zamordowaniu owego Araba ukry- 


wał się u Stressla, od którego pożyczył 
koszulę. (Stressel został obecnie areszto- 


wany). Na wieść o uwięzieniu matki po- | 


stanowił zgłosić się dobrowolnie do po- 
lic}. Okazuje się obecnie, że radził się 
on w tej sprawie pewnego adwokata tel- 


'awiwskiego. Koledzy postanowili wów- 


czas widocznie pozbyć się go. I dokona- 
li tego. 


Tak oto zazębiły się wszystkie trzy 
„sensacje“ tel-awiwskie ostatnich tygod- 
ni. Dalibóg, materia! dla autora powie- 
ści detektywistycznych. Czy aby na wy- 
padkach Nr. 1, Nr. 2 i Nr. 3 koniec? 
Nie można widocznie naśladować me- 
tod walki muftiego bez wyciągania 
wszystkich konsekwencyj? Za mordem 
przypadkowego przechodnia przeciwnej 
narodowości idzie wymuszanie i rabunek 


sum, które „związek“ ten nie dawno ro- ; pieniędzy oraz zabójstwo „zdrajcy“. Je- 


szcze tylko krwawy teror wobec prze- 
ciwników politycznych, a mielibyśmy 
kompletnie wszystko, czym się „cieszą“ 
nasi sąsiedzi. Heca, którą rozpętano o- 
statnio przeciw kierownikowi departa- 
mentu politycznego Agencji Żydow- 
skiej, Szertokowi, za jego wystąpienie 
przeciw napadom na Arabów, nie miała 
sobie równej od wielu lat, a co najmniej 
od czasu kampanii przeciw Arlozorowo- 
wi tuż przed jego śmiercią. 


Dobrze się stało, że tel-awiwscy gang- 
sterzy tak od razu za pierwszym razem 
wpadli i że wszystkie trzy opisane wy- 
padki i ich wzajemny związek tak 
względnie prędko wypłynęły w całej 
swej okazałości. Może otworzy to oczy 
tym, którzy w „zemście“ na przypadko- 
wych Arabach gotowi byli jeszcze wi- 
dzieć Bóg wie jaki czyn bohaterski, do- 
konany przez garstkę „patriotów“ na 
przekór „zdrajcom'. Oto konsekwencje. 
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młodzież studiująca, obecnie na 350 no- 
wych studentów przyjęto aż... 11 Żydów, 
t. j. 3%.*Na medycynę (gdzie tradycyjnie 
istnieje faktyczny „numerus clausus“) na 
100 studentów otrzymało przyjęcie — 7? 
Żydów. Na dentystyce (dawniej był to w 
Polsce zawód prawie wyłącznie żydow- 
ski) przyjęto 13 Żydów na 92 nowych stu- 
dentów. Rekord wszakże pobiła w tym ro- 
ku Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskie- 
go, gdzie na 234 nowych słuchaczy przy- 
jęto ...4 Żydów, t. j. koło 1,5%. i 
Jakie są przyczyny tego jaskrawie zary- 
sowanego zjawiska, które w modnej dziś 
terminologii politycznej nosi miano „od- 
żydzenia wyższych uczelni“? Młodzież 
„narodowa rozmaitego autoramentu od- 
powie z dumą, że to jej zasługa, że to re- 
zultat umiejętnego obchodzenia się z ży- 
letkami i ręcznego wywijania pałkami, że 
to skutek blokad, „przesadzań* na lewo 
stronę, dzikich masakr i permanentnego 
terroru antyżydowskiego. Z przykrością 
musimy tej „kochanej młodzieży“ zwrócić 
uwagę, że niestety (dla nas: niestety!) nie 
to było głównym czynnikiem, który zade- 
cydował o tym brutalnym podcięciu skrzy- 
deł młodzieży żydowskiej, rwącej się do 
wiedzy. Mówimy: niestety, albowiem my, 
Zydzi jesteśmy już tak zahartowani na ter-. 
ror i prześladowania, że dalibyśmy sobie 


radę, gdybyśmy tylko z terrorem mieli do 
czynienia. 


Niestety inne, znacznie ważniejsze i bar- 
dziej wpływowe czynniki i okoliczności 
zadecydowały o odepchnięciu czy odwró- 
ceniu się młodzieży żydowskiej od źródeł 
wiedzy. Wpłynął na to całokształt polityki, 
prowadzonej wobec żydowskiej mniejszo- 
ści narodowej, której wyrazem jest stoso- 
wanie faktycznych ograniczeń, tam gdzie 
formalnie nie śmią być stosowane żadne o- 
graniczenia narodowościowe czy wyzna- 
niowe. Dostęp do stanowisk państwowych |; 
samorządowych jest dla żydowskiego inte- 
ligenta zawodowego zamknięty na siedem 
spustów, ostatnio zaś w sztuczny sposób za- 
myka się przed żydowskimi absolwentami 
wyższych uczelni także dostęp do zawo- 
dów wyzwolonych. W rezultacie młodzież 
żydowska, która opuszcza mury szkół śred- 
nich, coraz wyraźniej zdaje sobie sprawę z 
beznadziejności dalszych studiów na tle 
realnej sytuacji mniejszości żydowskiej w 
państwie. 


Dla społeczeństwa żydowskiego jest to 
zjawisko grożne: tracimy naszą przyszłą 
inteligencję zawodową, tracimy naszych 
przyszłych adwokatów, lekarzy i inżynie- 
rów żydowskich! Społeczeństwo żydowskie 
z laje sobie dobrze sprawę z istotnych przy 
czyn tego katasirofalnego zjawiska, które 
istnieć będzie tak długo, póki sprawa ży- 
uowska w Polsce nie zostanie rozwiązana w 
iluchu faktycznego równouprawnienia oby- 
watelskiego i sprawiedliwości narodowo- 
ściowej. 


eo 


Także wprowadzenie „ghetta ławkowe- 
go“ na wyższych uczelniach nie jest nieste- 
ty zasługą samej tylko „kochanej młodzie- 
ży“. I tu przechyliły szalę czynniki waż- 
niejsze i znacznie wpływowsze. _ Jeszcze 
przed tygodniem prawicowo-,„sanacyjne* 
pismo prowincjonalne zapewniało z całą 
stanowczością, że „ghetto“ na wyższych u- 
czelniach jest w tym roku sprawą przesą- 
dzoną. Wydarzenia ostatnich dni potwiei- 
dzają tę wiadomość w całej pełni. 
Młodo-endecy, oenerowcy i młodzi ozo- 
nowcy zostali w tym roku wyręczeni w 
„ideowej“ pracy przesadzania gwałtem a- 
kademików - Żydów. Oto rektorzy Poli- 
techniki Warszawskiej i S. G. G. W. zarzą- 
dzili wywieszenie nad ławkami tablic z li- 
terami „A“ i „B“, albo z napisami: „Brat- 
nia Pomoc“ i „Wzajemna Pomoc“, grożąc 
rygorami tym studentom, którzy nie zasto- 
sują się do dziwacznych granic etnograficz- 
nych w salach wykładowych uczelni cywi- 
lizowanego kraju w XX stuleciu. 


I tym razem żydowska młodzież akade- 


micka wraz z całym społeczeństwem ży- 


dowskim nie spocznie w walce przeciw 


| średniowiecznym zarządzeniom, pozbawio- 


nym oparcia w obowiązującym prawie i 


godzącym w nasze obywatelskie stanowis- 


ko. 


Nr. 35 


LEONIDAS BRUTZKUS (Tel-Awiw) 


$przymierzeńcy, których nie dostrzegamy 


Jest starą nadzieją polityków  syjoni- 
stycznych zdobyć przychylne dla Żydów 
albo przynajmniej neutralne stanowisko 
chrześcijan palestyńskich. Spodziewano 
się, że tysiącletni antagonizm pomiędzy 
chrześcijaństwem a islamem uniemożliwi 
wszelką próbę jednolitego frontu. Na- 
dzieje te nie spełniły się. W obliczu 
„wielkiego niebezpieczeństwa syjonisty- 
cznego* powstał jednolity front chrześci+ 
jańsko - muzułmański. 

Chrześcijanie palestyńscy stanowią nie- 
zwykle różnorodny element. Resztki tu- 
bylczych chrześcijan jeszcze z czasów 
Bizancjum i wypraw krzyżowych, Mara- 
nici z Libanon oraz liczni prozelici — oto 
są chrześcijanie arabscy. Obok nich ma-| 
my chrześcijan europejskich i duże EM. 
tyńskie chrześcijańskie mniejszości niea- 
rabskie: Greków i Armeńczyków. 

Nie nie jest wiadome o oficjalnym sta- 
nowisku Gregów i Armeńczyków wobec 
konfliktów narodowościowych w Palesty- 
nie. Ani patriarcha grecki, ani katholikos 
armeński, ani wreszcie inni reprezentanci 
tych gmin, nigdy nie zajęli stanowiska w 
tych sprawach. Czyż można więc mówić o 
neutralności tych mniejszości? Jeśli jednak 
ocenimy rzeczywiste zachowanie się tych 
obu grup, w czasie ostatnich rozruchów, 
dojdziemy do wniosku, że jest to neutral- 
ność przychylna dla Arabów. To ciążenie 
ku Arabom jest nieco słabsze u Armeń- 
czyków, ale zupełnie wyraźne u Greków. 
Powszechnie wiadomo, że terroryści arab- 
scy posługiwali się greckimi klasztorami 
it. p. Ale także Armeńczycy połowiczniej 
albo całkowicie uczestniczyli w strajku, 
składali ofiary pieniężne na rzecz Arabów 
i całym swym zaclrówaniem zdradzali synt- 
patie dla tych ostatnich, a nie dla Żydów. 

Takie zachowanie się tych mniejszościj 
wydaje się dziwne i zgoła niezrozumiałe. 
Weźmy na przykład Armeńczyków: naród; 
jak żaden inny na świecie, podobny swym 
charakterem i losem do Żydów. Rozpro 
szony po Rosji, Kaukazie i całym Bliskim 
Wschodzie, o licznej diasporze we Francji, 
Ameryce Płn. i Płd., posiadający centrum 
narodowe, w którym przebywać może tyl: 
ko drobna część jego przynależnych -— na 
ród ten stoi w obliczu tych samych zagad- 
nień, co Żydzi: wałka o zachowanie odręb 
ności narodowej, asymilacja, starcia z ob 
cvm i po większej części, wrogim otocze- 
niem. Także ich oblicze socjalne i ducho- 
we posiada dużo rysów podobieństwa z Ży- 
dami. Armeńczycy przeżyli leż w sposób 
podobny do Żydów — nie! jeszcze w okrut- 
niejszy prześladowania na tle takiej 
sytuacji obcej mniejszości. Tragedia naro- 
du armeńskiego jest jednym z najstrasz- 
liwszych rozdziałów nowoczesnej historii. 
Franz Werfel, pisarz żydowskiego epic 


dzenia, stworzył wstrząsający epos cierpień 
i zmagań Armeńczyków... | 

A właśnie otoczenie muzułmańskie siało| 
mord i zniszczenie wśród narodu armeń- 
skiego, czy to w postaci zorganizowanej ak- 
cji państwa ottomańskiego, czy też w for- 
mie spontanicznych pogromów ze strony 
ludności tureckiej, kurdyjskiej i arabskiej. 
Tak jest, także Arabowie urządzali pogro- 
my i masakry Armeńczyków. Nie na próż- 
no dzielnica armeńska Starego Miasta Je- 
rozolimy jest otoczona wysokim i mocnym 
murem, przez który prowadzi tylko jedno 
wąskie przejście. A wiemy, jak niebez- 
pieczną była sytuacja 100.000 armeńczy 
ków, którzy w wojnie znałeźli azyl w Sy 
rii francuskiej i Libanonie. Jeśli francus- 
kie garnizony ustąpią ostatecznie, wtedy 
spodziewać się można ciężkich dni dla sy- 
ryjskich Armeńczyków. Nie jest też przy- 
padkiem, że rozruchy, które wybuchły w 
Bejrucie w związku z ogłoszeniem traktatu 
pomiędzy Francją a Libanonem, przybra- 
ły natychmiast wyraźnie antyarmeński cha- 
rakter. 

W obliczu tej sytuacji nie byłoby nic 
bardziej naturalnego, jak przychylne usto- 
sunkowanie się Armeńczyków do wzrostu 
żydowskich wpływów i pozycji w Palesty- 
nie. Ale Armeńczycy z obcością i nieufno- 
ścią patrzą na ekspansję syjonizmu w Pale- 
stynie i są znacznie bliżsi obozu arabskiego. 

Jakie są przyczyny tego stanowiska? Pa- 
lestyna, jej gospodarstwo i ludność, dziela 
się na dwa, wyraźnie od siebie rozgrani- 
czone sektory — żydowski i arabski. Otóż 
Armeńczycy należą do sektoru arabskiego 
— co stanowi klucz zrozumienia problema. 
Armeńczycy mieszkają wśród Arabów, 
znajdują się więc stale pod ich grożbą. 
Zachowanie się ich w czasie zeszłorocznych 
rozruchów można w dużej mierze przypi- 
sać tej okoliczności, chociaż byłoby błę- 
dem uważać ją za jedyną przyczynę. Ar] 
meńczycy mają też uczucie wspólnoty lo- 
sów z ludnością arabską. Albowiem żyją 
oni nie tylko wśród Arabów — ale także z 
Arabów. Jako rzemieślnicy, kupcy i za- 
trudnieni w wolnych zawodach wykonywu 
ją oni określone funkcje gospodarcze i so- 
cjalne wewnątrz sektoru arabskiego, do 
żydowskiego zaś nie prowadzi ich prawie 
żadna droga. 

W większym stopniu niż Arabowie od- 
czuwają oni konkurencję żydowską — al- 
bowiem oni właśnie przed imigracją ży- 
dowską spełniali rolę pośredników gospo- 
darczych i kulturalnych pomiędzy Europa 


a Wschodem. Jeśli nawet, licząc absolutnie 
nie stracili przez syjonizm, to jednak trud- 
no zaprzeczyć, że relatywne wypieranie 
przez bardziej europejskich Żydów wywo- 
łuje uczucie zawiści wobec Żydów i nie- 
chęć w stosunku do żydowskiego dzieła od- 
budowy. 

Do tej gospodarczej wspólnoty losu z a- 
rabskim sektorem dochodzą jeszcze mo- 
menty psychologiczno - społeczne. Społe- 
czeństwo żydowskie jest dla Armeńczy- 
ków na ogół zamknięte; nieliczni tylko Ży- 
dzi potrafią ich w ogóle odróżnić od Ara- 
bów. Dokonała się też wśród nich pewna 
arabizacja kulturalna, która doprowadzić 
może do całkowitego zlania się Armeńczy- 
ków z Arabami chrześcijańskimi. 

Zjawiska te nie dotyczą w tak silnym 
stopniu Jerozolimy. Tutaj bowiem gmina 
armeńska i poszczególni Armeńczycy po- 
siadają większe posiadłości ziemskie, które 
rozwijają ezęściowo przy pomocy kapitału 
żydowskiego. Tak oto podstawa gospodar- 
cza Armeńczyków nie pokrywa się tutaj z 
sektorem arabskim. Typowa pod tym 
względem jest sytuacja w Jaffie. Niebywa- 
ły rozrost gospodarczy, i urbanistyczny 
'Tel-Avivu przeszedł bez śladu dla Armeń- 
czyków, którzy, tak jak przed tym pozosta- 
li w wąskich i zaniedbanych uliczkach a- 
rabskiej Jaffy. 

Chcąc uczynić z Armeńczyków naszych 
politycznych przyjaciół i rozwiać ich nie- 
ufność wobec Żydów, musimy jak najsze- 
rzej otworzyć przed nimi wrota Żżydow- 
skiego sektora gospodarczego, musimy po- 
móc im w emancypowaniu się spod socjal- 
nej, gospodarczej i kulturalnej zależności 
od Arabów i zachęcić ich do korzystania z 
daleko większych możliwości sektora ży- 
dowskiego. Krótko: z mniejszości narodo- 
wej wśród Arabów należy uczynić z Ar- 
meńczyków mniejszość narodową wśród 
Żydów. Nie należy przy tym zapominać, 
że być Żydem w Palestynie oznacza prze- 
wagę z punktu widzenia gospodarczego. O 
kilkaset metrów na prawo i na lewo od 
Tel-Avivu można stwierdzić, że za tę samą 
pracę płaci się wynagrodzenie wyższe o 
100% i więcej w zależności od tego, czy 
pracownik zalicza się do żydowskiego czy 
arabskiego sektora. Korzyść pracownika 
armeńskiego, przyjętego, jako równon- 
prawniony do żydowskiego sektora — jest 
oczywista. Ale także dla armeńskiego kup- 
ca możliwości gospodarcze żydowskiego 
sektora są przyciągające. Do tego docho- 
dzi siła przyciągająca  „europejczyków* 
społeczeństwa żydowskiego i -- last not 
least — także wspomnienie smutnych do- 


J. Halamski 
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świadczeń współżycia z narodami muzuł- 
mańskimi, poczynione w ostatnich dzie- 
sięcioleciach ich dziejów. Jeśli więc istot- 
nie gotowi jesteśmy zrobić wśród nas miej- 
sce dla Armeńczyków w sensie gospodar- 
czym, a do pewnego stopnia także społecz- 
nym i kulturalnym, to niewątpliwie znaj- 
dzie to oddźwięk wśród Armeńczyków. 
Punkt zwrotny w tej dziedzinie można 
sobie wyobrazić w ten sposób, że od pew- 
nego czasu pocznie się, na zasadzie odpo- 
wiednich warunków, traktować Armeńczy- 
ków, jak pełnoprawnych członków sekto- 
ra żydowskiego. Przemiana ta nie może 
się dokonać z dziś na jutro, lecz wymaga 
świadomej akcji przygotowawczej zarów- 
no wśród Armeńczyków, jak i Żydów. Na- 
leży zawrzeć rodzaj układu pomiędzy spo- 
łecznością żydowską a gminą armeńską w 
Palestynie (rzeczą drugorzędną jest, czy 
taki układ zostanie formalnie podpisany, 
czy też wejdzie w życie, jako milczące po- 


rozumienie). Układ taki mógłby mieć na- 


stępujące brzmienie: „My, Żydzi przyj- 
mujemy Was do naszego gospodarczego i 
społecznego sektora jako równouprawnia- 
nych członków tegoż — Wy, Armeńczycy, 
oddalicie się politycznie od Arabów i wy- 
powiecie się za syjonizmem i jego aspira- 
| cjami“. 

Można przewidzieć, że taki wniosek na- 
potka na silne zastrzeżenia w obozie żv- 
dowskim. Ale zastrzeżenia natury gospo- 
darczej nie dadzą się utrzymać. Na zagad- 
nienie pracy żydowskiej de facto mało to 
wpłynie, ałbowiem liczba robotników ar- 
meńskiceh -— w szezególności rolnych — 
jest minimalna. Także wśród subiektów, 
rzemieślników, wolnych zawodów i t. d. 
absolutne liczby są tak minimalne, że nie 
może być mowy o obciążeniu żydowskiego 
rynku pracy. Do tego zaś proces będzie 


| przecież wzajemny. Także armeńscy pra- 


codawcy, których relatywnie wcale nie jest 
tak mało, będą zatrudniać żydowskich 


| pracowników. Nie należy także przesadnie 


obawiać się konkurencji kupców armeń- 
skich. 

Poważniejsze są zastrzeżenia natury 
pryncypialnej. Wysimie się zarzut, że 


przez przyjęcie Armeńczyków do naszego 
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on czysto żydowski charakter. Tak np. 
Tel-Aviv kładzie duży nacisk na ten swój 
czysto żydowski charakter. Otóż zapomina 
się, że także teraz Tel-Aviv nie jest abso- 
lutnie czysto żydowskim miastem; jako 
i miasto międzynarodowych stosunków han- 
| dlowych przyciąga ono i zawsze będzie 
przyciągać cudzoziemeów. 


Mimo to społeczność żydowska w Pale- 
stynie jest za żydowskim puryzmem i prze- 
ciw przyjmowaniu elementów  nieżydow- 
skich. Ale Palestyna — to nie gałut. To 
co słuszne jest w diasporze, nie musi być 
też stosowane tutaj. Nie powinniśmy się 
tu obawiać, osłabienia żydowskości przez 
zetknięcie się z nie Żydami. 
| m a ZOE niom 


Przeciwnie, | 
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argumentować. Nawet w tak małych i dale- 
kich krajach, jak np. Szwecja lub Dania, 
staramy się ogranizować wśród nie-Żydów 
pro-palestyńskie komitety, spodziewając 
się po nich politycznej pomocy. Zaniedba- 
liśmy tylko tego w samej Palestynie i w są- 
siadujących z nią krajach, pozbawiając sie- 
bie w ten sposób politycznych sprzymie- 


swoją przyszłość | 
na mocnym fundamencie 


kto gra w szczęśliwej kolekturze 
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Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. 


społeczność żydowska, podobnie, jak każ- 
da normalna i terytorialnie zakorzeniona 
narodowość, sama wywiera asymilujące 
działanie. Dzieci małżeństw mieszanych 
czują się jak Żydzi, i tak są wycho- 
wywane. Musimy więc w Palestynie zer- 
wać z tradycyjnym ekskluzywizmem wobec 
nie-Żydów. 

Wysunie się też, może, argumeni, że w 
ogóle nie opłaci się wszczynać całej tej ak- 
cji w stosunku do mniejszości, która liczy 
ledwo parę tysięcy. Odpowiedziality poli- 
tyk, stojący w obliczu tak poważnego za- 
davia, jak syjonizm, nie będzie jednak tak 


Rasizm-fikcią 


antysemityzm—dywersją 


Rozmowa z prezesem francuskiej Partii Radykałów Społecznych Gabrielem Cudenet 


Profesor Gabrtel Cudenet, człowiek o 
głębokiej wiedzy i rozległym horyzoncie 
myślenia, zalicza się do najbardziej po- 
ważanych przedstawicieli obozu francu- 
skiej demokracji. Przed kilku laty, gdy 
na skutek silnego nurtu politycznych 
wydarzeń we Francji, partia radykałów 
zdawała się oscyłować ideologicznie, gra- 
witując na przemian ku prawicy i lewicy 
społecznej, wybitny jej członek i nieustę- 
pliwy ideolog doktryny partyjnej, Cu- 
denet, założył własne stronnictwo poli- 
tyczne o tejże nazwie dorzucając jednak 
do tytułu: odłam Camille Pelleten. Był 
to właściwie wskaźnik nawrotu do du- 
cha partyjnego radykalizmu. Ta secesja 
w łonie najliczniejszej podówczas partii 
Francji wpłynęła (i nadal wpływa) na 
główną linię wytyczną partii Heriota, 
prostując ją ideologicznie i praktycznie. 

Już choćby z tytułu zajmowanych sta- 
nowisk społecznych łatwo ocenić znacze- 
nie i wpływ Gabriela Cudenet w publicz- 
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tralnego komitetu Ligi Praw Człowieka i 
Obywatela, jest on członkiem egzekuty- 
wy Związku Światowego przeciwko fa- 
Szyzmowi i wojnie oraz członkiem egze- 
kutywy Związku Międzynarodowego 
przeciwko rasizmowi i antysemityzmo- 
wi: 
Gabriel Cudenet jest znakomitym ora- 
torem i publicystą. Swe artykuły publi- 
cystyczne zamieszcza na szpaltach licz 
nych pism demokratycznych, propagu- 
jących hasła tych organizacyj, w których 
pracuje, a do niedawna (do chwili wy- 
kupienia pisma przez płk: la Rocque'a) 
prowadził dział polityczny w niezwykle 
poczytnym dzienniku „Petit Journal". 
Naszą rozmowę prowadziliśmy z tym 
wybitnym działaczem społecznym i poli- 
tycznym w jego prywatnym aparemen|| 
cie, gdzie — jak nas zresztą jego urocza 
sekretarka zapewniała — „mówi się bez 
przeszkód“. I oto odpowiedź Gabriela! 
Cudenet: | 
— Rasizm, o który pan pyta nie prze- 
dstawia sobą nic nawet z punktu widze-| 


nia filozoficznego. Rasizm nie jest wy- 
kładnikiem żadnej nauki i nie może nam 
posłużyć jako miara wartości człowieka 
ani pod politycznym kątem widzenia, ani 
z punktu widzenia zasad filozofii. Cywi- 
lizacja ludzka w tym stopniu zmieszała 
poszczególne rasy, że nie sposób dziś 
konstruować czegokolwiek na rasowych 
podstawach. Gdybyśmy chcieli się zająć 
gruntownym badaniem fałszerstw pseu- 
do naukowych, nie trudno by nam było 
dowieść panu Hitlerowi, że wycinek o- 
becnych Niemiec, Prusy, stanowił daw- 
niej składową część Rosji. Już zresztą w 
tym wypadku łatwo zastosować określe- 
nie: nomen — omen; Prusy znaczy: pro 
" Rus. 

To co pewni ludzie określają rasą ger- 
mańską, przechodziło na przestrzeni wie- 
ków tyle najazdów i inwazji, podlegało 
tak znacznym wpływom zewnętrznym, 
iż w dniu dziesiejszym stanowi typowy 


| melanż ras, melanż heterogeniczny. 
nym życiu Francji. Po za prezesurą cen- i 


świetle tej prawdy tak zwana teoria ra- 


, sowa staje się zwykle fikcją, pozostającą 


na usługach faszyzmu, celem okłamywa- 
nia ludu i egzaltowania narodowej py- 
chy. Moim zdaniem osobistym, hasła ra- 
sistowskie, lansowane w Niemczech, słu- 
żą ich propagatorom w tym jeszcze celu, 
ażeby pokryć i zrekompansować istnie- 
iącą mimo wszystko kruchość niemiec- 
kiej narodowej jedności. 

Gdy zawaliło się imperium niemieckie 
i runęła dynastia panująca, jedność Nie- 
miec mogła się zachować albo dzięki da- 
leko posuniętej demokracji, albo też 
dzięki Hohenzollernom. Hitler posłużył 
się innym środkiem, fikcyjnym, uciekł 
się do wyboru ełementu rasowego. Usi- 
łował on Niemcom wmówić, że jedność 
narodowa nie jest bynajmniej dziełem 
imperium, lecz realnym tworem opatrz- 
ności, czuwającej nad rozwojem  społe- 
czeństwa na podstawach rasowych. Gło- 
sem prasy odwoływał się do instynktów 
dumy i buty narodowej, starając się na 
tej bazie skonstatować germańską jed- 
ność. Bismarck jednoczył lud niemiec 


ki, wygrywając ma strunach rozsądku i 
instynktu. Hitler usiłuje uczynić to samo 
przy pomocy środków imaginacji i pasji- 
Rasizm głoszony przez nazistów jest 
więc obłudną fikcją, sztucznym bezwar- 
tościowym produktem. Przypomina mi 
on karabin, który wprawdzie oddaje ku- 
le, ale trafiają one w próżnię. 

Drugie pańskie pytanie dotyczy pro- 
blemu antysemityzmu. Otóż zdaniem 
moim antysemityzm jest głównym celem 
rasizmu w Niemczech i zasługuje na spe- 
cjalne rozpatrzenie. 

Psychologia zna powtarzające się czę- 
sto wypadki, które wymagają odwróce- 
nia uwagi od istotnych źródeł ich po: 
wstania. Inaczej mówiąc: pewne wyda- 
rzenia mogą się dokonywać wtedy tyl- 
ko, gdy znajdują dla siebie ofiary. My- 
ślę, że antysemityzm jest takim właśnie 
objawem. Przesłania on bowiem faktycz- 
ne przyczyny rozmaitych zjawisk, które 
to zjawiska bez trudności znajdują ofia- 
rę w żydostwie. W/ ten sposób antyse- 
mityzm rodzi się z niecnej potrzeby szu- 
kania osoby, lub grupy osób obciążając 
je odpowiedzialnością za czyny, których 
one nie dokonały. Ale nie zawsze ta nie- 
nawiść w stosunku do Żydów jest celem 
samym w sobie; zbyt często propaganda 
haseł antysemickich służy jedynie jako 
odskocznia do walki z postępem, lub — 
co łatwo stwierdzić — z marksizmem. 
Narodowy socjalizm w Niemczech po- 
sługuje się antysemityzmem i w innym 
jeszcze celu; wypycha Żydów w zajmo- 
wanych przez nich stanowisk, oddając te 
ostatnie talk zwanym aryjczykom. Chyba 
zbędnym jest na tym miejscu komentarz, 
mówiący, iż hołdowanie zasadzie: „u- 
chodź, bo ja chcę twoje miejsce zająć“ 
świadczy o polityce najohydniejszej, 
zidentyfikowanej z prawem pięści. Ero- 
szę nie myśleć, że uprawianie tego rodza- 
ju polityki jest dla jej inicjatorów bezce- 
lowe. Potrzebna jest praca dla bezrobot- 
nych? — wyrzuca się Żydów, obsadza 
się ich stanowiska „,pełnowartościowy- 

(dokończenie na str- 4-ej) 
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rzeńców. Takie kilka tysięcy Armeńczy 
ków stanowi czynnik, którego nie powi 
niśmy lekceważyć, albowiem ich pozycja 
gospodarcza jest znacznie większa, od li- 
czebności.  Donioślejszy jeszcze będzie 
wpływ na zewnątrz. Wyobraźmy sobie, że 
proces zbliżenia się z Armeńczykami po- 
sunąłby się już obecnie tak daleko, iż 
przed Komisją Królewską stanąłby przed- 
stawiciel mniejszości armeńskiej i zade- 
klarowałby w imieniu owej narodowości, 
że Armeńczycy popierają dążenia syjoni- 
styczne — czy nie wywarłoby to wielkiego 
wrażenia? 

Z tego punktu widzenia proponowany 
krok miałby wielkie znaczenie zasadnicze; 
jeśli bowiem uda się eksperyment z Ar- 
meńczykami, wówczas następni z kolei bę- 
dą Grecy, którzy sami poproszą o podob- 
ne rozwiązanie. Również tu zagadnienie 
jest ma ogół podobne, chociaż Armeńczy- 
cy bardziej nadają się na pierwszy ekspe- 
ryment. 

Jeśli zaś w Palestynie Armeńczycy liczą 
ledwo parę tysięcy, to w Syrii i Libanie 
jest ich około 100.000. Tam są oni poważ- 
nym czynnikiem gospodarczym i politycz- 
nym, który do tego, w przeciwieństwie do 
Palestyny, ma wyraźnie anty-panarabskie 
nastawienie. Przymierze z nimi byłoby 
więc czymś zupełnie naturalnym. A obok 
Armeńczyków, wszystkie liczne chrześci- 
jańskie narodowości, mniejszości i sekty 
Syrii oraz Libanonu są w większym lub 
mniejszym stopniu przeciwne  panarabiz- 
mowi. 

Decydującą okolicznością jest przyszły 
rozwój Libanonu. Jak długo Syria i Liba- 
non znajdują się pod protektoratem fran- 
cuskim, powstaje w Libanonie reakcja w 
postaci nastrojów panarabskich. Jak tyl- 
ko jednak poczęto mówić o zniesieniu 
mandatu, powstała przepaść pomiędzy 
chrześcijańskim Libanonem a muzułmań- 
sko-panarabską Syrią. Nie wiemy, jak roz- 
winą się stosunki w Libanonie. Możliwe, 
że dojdzie tam do porozumienia z muzuł- 
manami i Syryjczykami, przez eo urosną 
znowu nastroje panarabskie. Możliwe jest 
także, że rozdźwięk nie będzie usunięty, 
że Libanon silniej jeszcze , rozwinie swą 
chrześcijańsko . zachodnią odrębność i 
rozlużni stosunki z krajami muzułmań- 
skimi. Oznaczałoby to zwycięstwo tego kie- 
runku wśród inteligencji libanońskiej, 
która kwestionuje arabski charakter kra- 
ju, uważając się za następców i potomków 
starożytnych Fenicjan. Ciekawe, że języ- 
kiem kościełnym Maronitów, t. j. najpo- 
ważniejszej grupy chrześcijan libanoń- 
skich, jest syryjski, a więc język bliski 


Obowiązkiem naszym jest nie poprzesta- 
wać na biernym i dalekim obserwowaniu 
tych ewolucji, ale działać, gdzie to tylko 
możliwe, nawiązywać kontakty, podtrzy- 
mywać stosunki, ostrożnie, systematycznie 
(prowadzić propagandę. Winniśmy szukać 
| kontaktu z każdym potencjalnym przeciw- 
| nikiem panarabskim, bez różnicy, czy cho- 
| dzi tu o wpływowych Maronitów, Armeń- 
czyków albó nieszczęsnych, wypędzonych 
winniśmy uczynić 
z nich naszych aktywnych albo cichych 
przyjaciół. 
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Okno na świat 


W OCZACH LONDYNU. 


W chwili, gdy Berlin cały został udekoro- 
wany flagami niemieckimi i gdzie nie gdzie 
— włoskimi, gdy ludność stolicy Niemiec 
raczej z ciekawości, aniżeli dla entuzjazmu 
wyszła na ulicę, by przyjrzeć się temu, jak 
wygląda wódz Italii faszystowskiej — mie- 
szkańcy Londynu spokojnie wyjechali na 
week-end. Tak jak gdyby Anglicy nie przy- 
wiązywali zbytniej wagi do tego, co się 
dzieje w Berlinie i Monachium. 

Korespondent londyński „Paris Soir“ do- 
nosił w owym dniu: 

„Opinia angielska wydaje się dotychczas 
być zupełnie obojętna w stosunku do tego, 
co się dzieje w Berlinie. Jestem tu zaledwie 
trzydzieści sześć godzin. Jest to zapewne za 
mało, by zdać sobie zupełnie sprawę. Część 
Londynu jest jeszcze na wsi, część w Szko- 
cji. 

'Timesy doniosły z całą powagą o tym, że 
ZOO wzbogaciło się o nowych pensjonariu- 
szów, szczególnie o parę rzadko spotyka- 
nych kaczek, o purpurowym napierśniku, 
które przybyły z Syberii i które tak świet- 
nie potrafią aklimatyzować się w Londynie, 
że oczekują obecnie potomstwa. Te idylicz- 
ne nowiny zajmują tyleż miejsca, co wiado- 
mości z Rzymu i z Berlina. 

Tytuły gazet donoszą o wszystkich deta- 
lach triumfalnej podróży. Podają te nowi- 
ny bez żadnych komentarzy. Łatwo domy: 
śleć się, co tu myślą o pociągu pancernym, 
o eskadrze lotniczej, o luksusowym bezpie- 
czeństwie, jakie otacza Duce, nie mówiąc 
o szeregach ciągnących się poprzez długie 
kilometry czarnej straży, jako też o brunat- 
nych koszulach, nie mówiąc już o pięciu 
tysiącach tajnych wywiadowców, zmobili- 
zowanych dla tego przyjacielskiego spot- 
kania. Wiem, że my Francuzi możemy to 
zrozumieć, przypominając sobie zamach w 


Marsylii i kilka innych zamachów na nasz | 


system bezpieczeństwa. Ale nie należy dzi- 
wić się Anglikom, gdzie na pogrzebie króla 
Jerzego V-go, król Edward VIII oraz jego 
bracia szli piechotą za trumną, dziesięć 
kroków od tłumu, tak po prostu, jak gdy- 
by tłum cały był jedną wielką rodziną“. 


W OCZACH PARYŻA. 

Jeśli Londyn nie przejmował się zbytnio 
wydarzeniami podczas wizyty berlińskiej, 
to należy jednak stwierdzić, że i w Paryżu 
nie przywiązywano zbyt wiele wagi do tej 
demonstracji serdecznej przyjaźni dwóch 
totalnych wodzów. 

Na łamach Marianne, Jules Romains w 
następujących słowach ocenia rozmowy 
berlińskie: 

„A więc, wokół tej rozmowy, miliony i to 
miliony głów będą pracować. Oto czego po- 
trzeba: raczej, oto czego pragną. Miliony 
głów świadków naocznych, którzy w prze- 
locie widzieli karety obydwu wodzów. A 
szczególnie, dziesiątki miliony głów świad- 
ków pośrednich: czytelników gazet, słucha- 
czy radia, cała ta posłuszna i niezliczona 
armia współczesnej informacji. 

Najbardziej, rzecz jasna, głowić się będą 
na tym głowy niemieckie i głowy włoskie. 
To o nich przede wszystkim myślano, orga: 
nizując to niezwykłe widowisko. Było ono 
przeznaczone na to, by ich wzmocnić na 
duchu, by ich rozweselić, by ich ogłuszyć 
i pocieszyć. Stanowi to widowisko tę dozę 
pijaństwa, którą totalne ustroje są zmuszo- 
ne rozdzielać co pewien czas.“ 

Przypominając pierwsze spotkanie 
dwóch mężów stanu, które, jak wiadomo, 
zupełnie nie poszczęściło się, zapytuje 
obecnie Jules Romains: 

„Czy te rzeczy lepiej zeszły się tym ra- 
zem?” 

Sam waham się, czego powinniśmy so- 
bie teraz życzyć? Nie ulega wątpliwości, 
że ci dwaj mężowie stanu są bardzo niepo- 
kojącym elementem dla pokoju świata. 
Każdy z nich jest tym zresztą zosobna. Czyż 
nie są tym jeszeze bardziej, gdy są razem? 
Ale kiedy są bardziej niebezpieczni? Wte- 
dy, gdy raczą być razem, czy też wtedy, 
gdy rywalizują ze sobą? Zapewne jeden z 
nich jest pod pewnymi względami uczniem 
drugiego, i mógł osiągnąć sukces tylko 
dzięki temu, że ten wskazał mu drogę. Ale 
czy naprawdę mogą siebie zrozumieć? Na- 
leży o tym wątpić. Nienawiść, jaką budzą w 
demokracji, a której wagę sobie zdają spra- 
wę, jednoczy ich zapewne bardziej, aniżeli 
ich poglądy, a szczególnie aniżeli ich cele. 
Nie sądzę zresztą, że zdają sobie jasno 
sprawę z otchłani, jaka ich dzieli. Musso- 
lini, który jest bardziej subtelny, wyczu- 
wa to być może. Ale nie stara się może głę. 
biej analizować tych spraw. Wystarczy 
mu, gdy sobie powiada: 

„Wielki człowiek — to jestem ja.* 

Jeśli, cudem, pewnego dnia — jeśli io 
będzie za naszych dni, czy za dni innych, 
— dojdą do tego, że się dokładnie zrozu- 
mieją, to znaczy, jeden zrozumie dokład- 
nie co tkwi na dnie duszy drugiego, co z 
tego wyniknie? Spisek bardziej zwarty 
przeciw temu, co jeszcze pozostało z wol- 
ności na świecie i z pokoju? Bądź też uleg- 


łość jednego wobec drugiego, w myśl 
stwierdzenia: DWÓCH NAS BYĆ NIE 
MOŻE. 


W OCZACH RZYMU. 
Inaczej rzeczy przedstawiają się w oczach 
Rzymu. Oto organ faszystowski z dnia 26 
września 1937 roku tak ocenia sytuację: 


Dwóch nas byc nie może... 


„Wielka publicystyka europejska popeł- 
nia ten sam błąd. Zbyt pospieszne komen- 
tarze do wizyty Mussoliniego w Niemczech 
są albo żałośnie śmieszne, albo komiczne, 
albo tępe. To nie po raz pierwszy publicy- 
styka polityczna Europy daje dowód swej 
tępoty, i łączy to z duchem najbardziej 
prymitywnym i grubiańskim. Podróż Mus- 
soliniego ma dla tych pisarzy od małych 
genewskich historyjek wszelakie znaczenia, 
prócz tego jasnego, które obydwa narody 
| przypisują jej tylko wskutek ciepła swych 
uczuć. Tak samo, jak pięć lat temu, sza- 
nowna prasa europejska zapytuje, dokąd 
prowadzi spotkanie Mussoliniego z Hitle- 
rem. Pięć lat temu chodziło o sprowadze- 
nie Niemiec do Genewy, o zbliżenie Fran- 
cji z Niemcami, o zmniejszenie nienawiści 
niemieckiej do Sowietów i o szereg innych 
głupstw, bez głowy i bez ogona, jako też 
bez wszelakiego sensu. 

Prasa europejska, najbardziej znako- 
mita od wielu tygodni tylko: powtarza sze- 
reg głupstw o obydwu państwach, tak zwa- 
nyclr „nowych“. Niezdolna do ich zrozu- 
mienia, stara się dać o nich wygodne oświe- 
| tlenie w myśl polityki genewskiej, polityki 
sfałszowanej historii i konwencjonalnych 
kłamstw. Ta prasa — której zawdzięczamy 
w wielkim stopniu niespokojny brak orien- 
tacji opinii europejskiej i największe błę- 
dy, popełnione przez dyplomację — nie 
| zrozumiała pierwszego spotkania dwóch 
szefów i nie rozumie drugiego spotkania. 
Tak samo, jak wtedy, pragną tu wmieszać 
jakąś sprawę francuską, tak samo dzisiaj 
pragną w to włączyć jakąś sprawę angiel- 
ską. Jak gdyby dwa wielkie narody, pow- 
stałe przez najwyższe cnoty, mogły zado- 
wolić się życiem i działaniem dla jakichś 
interesów zagranicznych, tak jak gdyby 
miały żyć w ciągłej uległości w stosunku do 
dzieła innych. 

Italia i Niemcy zajmują obecnie taką sy- 


tuację, wynikającą z ich prestiżu i siły, że 
mogą lekce sobie ważyć wszelki element ob- 
cy dla rozwoju ich własnej logiki, polity- 
ki wspólnej wynikającej z faktu, że zgoda 
silnych sprzyja męskiemu pokojowi, z 
chwilą gdy silni są za pokojem. Każde inne 
stwierdzenie, tyczące tego zjawiska, jest 
pozbawione gruntu, każda próżna insynua- 
cja — szkodliwa. Zresztą, jak każdy to wie 
z długiego doświadczenia, ostatnia historia 
europejska jest utkana z faktów.“ 

Należy przy tej okazji przypomnieć, że 
Mussolini przemawiając w dniu 10 lutego 
1925 oświadczył: 

„Oświadczam, z dokładną znajomością 
faktów, że w szerokich kołach ludności nie- 
mieckiej nie zrezygnowano jeszcze z tych 
szaleńczych marzeń, jeśli nawet chodzi o 
zwykłe żądania natury czysto kulturalnej, 
na ziemiach pod panowaniem włoskim... 
Dziś jest faktem, że Niemcy nie tolerują 
szkół w języku polskim, na terytoriach, 
gdzie istnieje mniejszość polska. A nawet 
tam nie tolerują, gdzie jest mniejszość 
duńska... Szanowny panie Streseman, za- 
nim pan szuka zdźbła słomy w oku wło- 
skim, niech pan zdejmie drewno z własne- 
go oka. Świadczy to o tym, że gdyby Au- 
striacy i Niemcy zwyciężyli, wszystko to to 
jest włoskie zostało by zburzone od Bren- 
neru do Garda. Niermmcy zamierzają więc 
brać na siebie, w ramach czy po za Ligą 
Narodów ochronę duchową wszystkich 
Niemców na świecie, należy zdać sobie z 
tego sprawę i dokładnie zbadać te spra- 
wy. 

Ale oświadczam niemniej jasno, że rząd 
faszystowski zareaguje z całą energią na 
wszelki projekt tego rodzaju.“ 


W OCZACH BERLINA. 
I w końcu, odgłosy berlińskie wizyty 
Duce. 
„WVoelkischer Beobachter“, 
= | 


po mowach 


|nowe podstawy życia europejskiego. 


dwu wodzów stwierdza, że obydwa wielkie | 


mocarstwa, ze swej własnej woli, ze swej 
własnej siły, mogą wspólnie gwarantować 
Dwa 
narody odrodzone dzięki rewolucji są gwa- 
rancją dążeń ich szefów do oddalenia 
wszystkich fałszywych Bogów Moskwy i 
Genewy. Ich pelne odrodzenie jest wskaź- 
nikiem nowych wartości, i młodych sił dla 


przyszłego odrodzenia Europy. 


„Deutsche Allgemeine Zeitung“ stwier- 
dza, że obydwa przemówienia rozproszyły 
wszelką wątpliwość w odniesieniu do sto- 
sunków niemiecko-włoskich, identyczność 
koncepcji, tak usilnie manifestowanych 
przez Mussoliniego, jego wrogość w stosun- 
ku do materializmu, jego ogłoszenie wojny 
trzeciej międzynarodówce, i bolszewizmo- 
wi, jego jasne słowa, tyczące odwołania o- 
chotników walczących w Hiszpanii unaoez- 
niły, gdzie imperium rzymskie widziało 
swych prawdziwych wrogów. Te słowa po- 
winny, coprawda, rozproszyć niepokój An- 
glików. Dobrze się stało, że świat dowie- 
dział się, iż Hitler i Mussolini są przyja- 
ciółmi.* 


A WIĘC: WOJNA CZY POKÓJ? 

Oto mały bukiet kilku głosów, tyczą- 
cych podróży berlińskiej Duce, podróży 
widzianej różnie z czterech stolie świata. 

A teraz na zakończenie ocena całości w 
oczach publicysty paryskiego „Populaire“: 

„OŚ Berlin — Rzym jest mocna i będzie 
trwała, gdyż wyraża ona wspólność intere- 
sów i planów dostateczną dla ugruntowa- 
nia najbardziej ścisłej współpracy na długi 
okres czasu. Wszystko zbliża ze sobą oby- 
dwa państwa faszystowskie: nie albo pra- 
wie nic ich nie rozdziela. 

Włochy i Niemcy są wrogo usposobione 
do Ligi Narodów, do bezpieczeństwą kolek- 
tywnego, do paktów regionalnych. racja 
pospołu dla złamania Małej Ententy. Wy- 


Nr, 35 


EAE EEE 


Najnowszy przebój PLUTOS 


„PRALINOR” 


10 czekoladek różnych smaków w jednej 
tabliczce. 


| suwają na plan pierwszy sprawę zwrotu ko- 
| lonii: Abisynii, Tunisu, dla Włoch, zwrotu 
starych kolonii dla Niemiec, 
wspólnego do Maroka. 

Posiadają te same cele polityczne i woj- 
skowe w Hiszpanii.“ 

Tak ocenia socjalistyczny „Populaire“. 
Ograniczyliśmy się chwilowo do podania 
głosów prasy: zbyt Świeża jest jeszcze ta 
wizyta, by można było już obecnie zdać so- 


przenikania 


bie dokładną sprawę z jej wagi i rzeczy- 
wistego znaczenia. 
Nie pomniejszajmy natomiast, przy 


stwierdzeniu całej spójni osi Berlin-Rzym, 
wielkich przeciwieństw między tymi stoli- 
cami. Nie jest rzeczą wykluczoną, że w 
pewnej chwili jeden z dwóch wodzów 
oświadczy zgodnie z tuwimowskim wier- 
szem: dwóch nas być gie może... 

W tej chwili niepokojącym faktem dla 
| pokoju europejskiego jest nadmierne zgra- 
nie dwóch stolic faszyzmu. 

OUTSIDER. 


Rasizm -- fikcją, antysemityzm — dywersją 


(dokończenie ze str. 3-ciej) 


mi' obywatelami, którzy nota bene two- 
rzą szerokie kadry wiernych i pokornych 
zwolenników reżymu istniejącego. W 
przeciągu kilku lat masa zwraca uwagę 
na problem Żydów, w nich doszukuje się 
przyczyn swego niezadowolenia podczas 
gdy faktyczni winowajcy nie tylko nie 
są obiektem ataków, ale rosną w swej 
glorii i narzucają swój autorytet. Pyta 
pan o środki walki z antysemityzmem- 
Zdaniem moim, żadne nie będą skutecz- 
ne, o ile równocześnie nie podejmie się 
szeroko zakrojonej wałki z faszyzmem. 
W/yeliminowanie antysemityzmu bez e- 
liminacji faszyzmu jest utopią. 
Powiedzą niektórzy, że to mylna diagno- 
za albowiem w faszystowskich Wło- 
szech nie ma antysemityzmu. Że go tam 
nie ma — zgadzam się. Ale jakże, zapy- 
tuję, można z czystym sumieniem od- 
dzielić ofiary żydowskie w III Rzeszy 
od cierpiętnika chrześcijańskiego, Matte- 
ott'iego w Italii?! Czyż nie są to te same 
ofiary, złożone na ołtarzu faszyzmu?! 
Nie ma różnicy w zasadzie między po- 
szczególnymi strukturami faszystowski- 
mi. Wszystkie one u swych podstaw ma- 
ją wspólną dla siebie myśl, która naka- 
zuje walczyć z tymi pięknymi i wzniosły- 
mi ideałami, co podnoszą ducha ludzkie- 
go, co go wzbogacają i uszlachetniają. 
W/szystkie odmiany faszyzmu opierają 
się na elementach przymusu i niewoli, na 
zasadach serwitutu, na koncepcjach pa- 
nowania i ujarzmiania pewnych grup 
społecznych przez inne, na negacji dyna- 
mizmu mas, o czym zresztą wszyscy my- 
śliciele gio- 
sili. Faszyzm, czy on się przejawia w for- 
mie barbarzyńskich upośledzeń wolnej 
myśli, czy w formie eksterminacji Ży- 
dów z należnych im stanowisk, czy w 
formie łagodnych aktów rządzi gwałtem, 
łgarstwem, obłudą, fałszem i zbrodnią. 
Wszędzie nosi on na sobie ten sam sty- 
gmat, wszędzie jest zaprzeczeniem cywi- 
lizacji i negacją humanitarności. Antyse- 
mityzm jest organicznie związany z fa- 
szyzmem i dlatego też walka z antysemi- 
tyzmem bez jednoczesnej walki z faszyz- 
mem wygląda tak, jak chęć unikania bły- 
skawic bez zapobiegania tworzenia się 
chmury. Żydom powinno zależeć na uni- 
cestwieniu antysemityzmu nie mniej, niz 
nam, demokratom, chrześcijanom i anty- 
faszystom. W tym celu obowiązkiem 
Żydów jest poznać prawdziwe oblicze 
faszyzmu. Bilans faszyzmu na terenie 
monetarnym, to kompletne bankructwo; 
na terenie ekonomicznym — głód; na te- 
renie humanitarnym — negacja. Gdy się 
zagłębimy nieco, pojmiemy, że hitleryzm 
jest właściwie tworzywem sztucznym, a- 
normalnym, vmiejącym wszakże wtarg- 
nąć do duszy Niemca przez jego najgor- 
sze zakamarki, przez ńajprymitywniejsze 
instynkty. Usiłuje on refleksy i światła 
rzucone przez geniusz ducha ludzkiego 
na szerokie horyzonty myśli odwrócić na 
te domeny życia ludzkiego, które są od- 
zwierciedleniem dawnych, zdawałoby się 
! bezpowrotnych czasów. Przywódcy hit- 


trwać tak długo, jak 


leryzmu są prorokami nowej niewoli, 
której jednak ludzkość nigdy już nie 
przyjmie; ich wysiłki zmierzają w kie- 
runku odnajdywania w jednostce ludz- 
kiej tego, co stanowi pozostałość z cza- 
sów barbarzyńskich, tego, czego cywili- 
zacja ludzka nie zdążyła jeszcze zatrzeć 
w człowieku i całkowicie zniweczyć. Ich 
metody rasistowskie i antysemickie słu- 
żą w celu rozpalenia pasji, które pod- 
trzymywało średniowiecze, a zniosła de- 
klaracja Praw Człowieka. Naziści, to ar- 
tyści zbrodni. Czy istnieje dziś w epoce 
kultury nauki większy anachronizm, ani- 
zeli przesąd rasowy i antysemicki?! Nie 
potrzeba już sięgać do etnologii, by 
stwierdzić ile w nim sztuczności i obłu- 
dy. Rathenau dobrze pojął psychikę 
Niemiec, podczas gdy Hitler szuka jej 
i nie znajduje. Rathenau czuł moc Nie- 
miec i widział jej słabości, Hitler chce 
potęgi Niemiec poprzez autarchię... Cóż 
istnieje bardziej szkodliwego dla obiegu 
i cyrkulacji wytworów gospodarczej ak- 
tywności, jak system autarkiczny?! De- 
mokracji europejskiej wypada dziś być 
świadkiem spektaklu z rzeczywistego 
zdarzenia, gdy rząd organizuje blokadę 
swego własnego państwa... Nic więc dzi- 
wnego, że trudności w Niemczech, miast 
ulec rozwiązaniu, pogłębiają się usta- 
wicznie. Hitleryzm gruntuje trakt do 
swej ekspansji. Ale robi to przy pomo- 
cy intryk i zbrodni. 

Rozwiązanie problemu antysemityz- 
mu, tak samo, jak rozwiązanie wszelkie- 
go problemu można uskutecznić pod wa- 
runkiem, że postawi się zagadnienie ot- 
warcie i odważnie. Antysemityzm musi 
długo istnieć będzie 
faszyzm. Polityka faszyzmu opiera siy 
na dywersji ,na odwracaniu uwagi. Sztu- 
ka faszyzmu polega na organizowaniu i 
podsycaniu wszystkiego, co stoi na opak 
postępowi ludzkiej myśli... A tego re- 
alizować nie można bez oszukania mas, 
bez rzucania im tego, co winno być ich 
głównym poczynaniem, akcją ustawicz- 
ną, walką nieustępliwą. Przeto hitleryzm 
wyznacza inny cel, niż ten, który daje 
im zdrowa logika, historia, filozofia, eko- 
nomia polityczna... 

Każdy Żyd „który deklaruje się wal- 
czyć z antysemityzmem, winien o tym 
wszystkim wiedzieć, zarówno o przyczy- 
nach antysemityzmu, jak i o jego ukry- 
tych celach. Dopiero wtedy będzie gotów 
być z nami, demokratami, solidarnym w 
nienawiści do faszyzmu. Winien odpo- 
wiadać na nienawiść wobec niego niena- 
wiścią wobec faszyzmu, winien wiedzieć 
o tym, że i my, chrześcijanie, którzy w 
sercu mamy religię i wiarę, a nie na u- 
stach, jesteśmy jego 
braćmi, jego współzawodnikami*o reali- 
zację haseł prawdy ludzkiej i spra'wiedli- 
wości społecznej. I o tym niechaj Żydzi 
wiedzą: gdy nie będą z nami, antyfaszy- 
stami, bez różnicy na naszą przynałeż- 
ność organizacyjną, solidarni w odparciu 
ofenzywy niesprawiedliwości i prowoka- 
cji — sami wzmożą tym samym antyse- 


| micką hecę. Gdy powiedzą Żydom, że 


źle czynią, robiąc politykę, niechaj mają 
odwagę odpowiedzieć: „polityka to syn- 
teza wiedzy i sztuki; to uświadamianie 
mas, to wiedza ducha kolektywnego, to 
broń, która w nas celuje, jakże nie mamy 
do ręki chwycić tej broni politycznej, 
którą chce się nas zniszczyć, skoro sama 
natura nakazuje nam obronę siebie?“ 
Nie jest Żydem ten, kto w obliczu obec- 
nego spisku, wymierzonego już nie tylko 
przeciwiko Żydom, ale i całej postępowej 
ludzkości która od półtora wieku wytwa- 
rza sumienie wszechludzkie — stoi bez- 
czynnie, przyglądając się spokojnie ak- 
tom bezprawia i barbarzyństwa! Dziś nie 
czas być neutralnym, gdy fakty wyma- 
gają czynu, I tak jak za czasów Dreyfu- 
Sa należy wybierać: za lub przeciw! 
Żydzi są ludźmi inteligentnymi, ale in- 
teligencją nie zawsze można wygrać. 
Przyszłość nie należy tak dalece do lu- 
dzi inteligentnych, jak do odważnych. 
Na nic się nie zda, gdy w usługach inte- 
ligencji i talentu brak woli poświęcenia i 
gotowości do ofiar. Myślę nawet, że ge- 
niusz ludzki jest związkiem talentu i od- 
wagi. Zarzucają Żydom, że stają się a- 
gresywni. Niel Żydzi mają prawo do ży- 
cia tak, jak wszyscy inni ludzie na kuli 
ziemskiej; nie będą przez to agresywmi, 
że upominać się będą o swoje prawa. A- 
gresja przejawia się po stronie tych, któ- 
rzy chcą zburzyć Izraela, zniszczyć so- 
cjalizm, zdławić dziedzictwo duchowe 
Wielkiej Rewolucji i wszelkie możliwo- 
ści emancypacji. Żydzi mówią, że chcą 
się bronić. Słusznie mówią: Ich obrona 
polega na odpieraniu ataków, a nie na 
otrzymywaniu ciosów! Nie powinni zwa- 
żać na głosy tych, którzy nie chcą roz- 
różnić obrony naturalnej i prawnej, lo- 
gicznej i koniecznej od prowokacji. Gdy 
nie stawią zdecydowanego oporu w obli- 
czu dzisiejszego _ niebezpieczeństwa, 
gdy zdesolidaryzują się w naszej wspól- 
nej walce w obronie ludzkiej godności, 
ludzkich ideałów i w obronie zagrożone- 
go Świata przez siły faszyzmu, niechaj 
nie wznoszą po tym skarg do nieba, nie- 
chaj nie proszą nikogo o litość. Razem 
musimy dziś walczyć, by nie dopuścić 
do stanu, w którym narody staną się fi- 
gurantami, statystami, których zbierze 
się dnia jednego na kongres europejski 
by wysłuchali przemówienia Fiihrera... 
Bezsprzecznie żydostwo jest dziś za- 
grożone, bo nie zapominajmy na chwilę, 
że Żydzi na całym Świecie reprezentują 
coś zwartego, coś nierozłączonego, bo 
mimo wiekowych ucisków i prześlado- 
wań, mimo wydałleń i terroru zachowali 
oryginalność myśli, niewyczerpaną in- 
wecję, pragnienie wiedzy i umiłowanie 
najwyższych ludzkich ideałów. Żydzi 
reprezentują siłę wieczystą, wolność i 
szlachetność. 
Żydzi, najstarsi w historii mędrcy i filo- 
zofowie, nie dadzą się poniżyć przez dzi- 
ki ryk rozbestwionych istot ludzkich! 
Żydzi zawsze zwycięsko wychodzili z 
każdej historycznei opresji. i tym razem 
wyjdą obronną ręką, ale tym razem — 
razem z wszystkimi. którym wygraża fa- 


szyzm. Do wspólnego naszego bloku 
antyfaszystowskiego Żydzi winni wnieść 
swą moc magiczną, moc Izraela, którą 
czerpią od wieków; ten element wiary, 
który Żydzi noszą w swych sercach i po- 
wtarzają w modlitwach, zcementuje nas 
wszystkich przed wspólnym niebezpie- 
czeństwem. Są Żydzi, którzy z bojaźni 
przed innymi Żydami nie przejawiają 
walki z faszyzmem, a więc tym samym: 
z hitleryzmem i antysemityzmem. Tym 
chciałbym powiedzieć, że nienawidzę de- 
mokraty, który zaprzedaje się przeciw- 
nemu obozowi, nienawidzę  socjalisty, 
który zdradza socjalizm, nienawidzę Ży- 
da, który zdradza swą rasę. Tych Żydów 
uważam za niewdzięcznych synów Izra- 
ela. My jesteśmy solidarni z cierpiętnika- 
mi żydowskimi, walczącymi dla dobra 
ludzkości i dlatego też mamy prawo żą- 
dać od Żydów, ażeby na sercu im leżał 
| los chrześcijańskich martyrologów, któ- 
rych teryrozuje faszyzm. Dziś chwila nie 
taka, która toleruje wahanie się lub sta- 
nie na uboczu; trzeba się decydować. 
Powstrzymywanie się w obecnym mo- 
mencie epokowym od wałki z faszyzmem 
jest sianem antysemityzmu i zdradą ide- 
ologii demokratycznej. Niech mi niektó- 
rzy z pośród Żydów nie bąkają na ucho, 
że faszyzm jest silny, że on rośnie... 
Twierdzę, że fąszyzm swe siły czerpie 
jedynie z naszej słabości. Jeśli historia 
zaznaczy kiedy, że był szarlatan, który 
przed ludem swoim chciał uchodzić jako 
Cezar, to z pewnością sumienny historyk 
dorzuci, że to była wina świata, bo za 
każdym razem gdy ten Cezar postąpił 
krok naprzód, świat się cofał. Jego tryu- 
mfy, jego Austerlitze wypływają jedynie 
z rezygnacji jego przeciwników z ic 
tchórzostwa. Tę prawdę należy głosić 
wszędzie i wobec wszystkich! 

Żydzi powinni wiedzieć, że okres o- 
becny znamionuje walkę ciężką i wy- 


trwałą, walkę na śmierć i życie. Sumie- 
niem świata nie może być „Mein 
Kampf“, sumieniem świata jest 
etyka i wzniosłość prawnych tablic 


Mojżesza! Żydzi byli wieczni tułacze, 
wieczni pokrzywdzeni, ale teź i wieczni 
zwycięzcy bez armatl... Ducha żydow- 
skiego nikt nie zdławił na przestrzeni ty- 
sięcy lat- Także i w dniu dzisiejszym 
nikt tego ducha nie zdławi. Trzeba tylko 
jedno zapamiętać: antysemityzm jest na- 
rzędziem walwi faszyzmu. 


ra 
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Czy warto?Myślę, czy warto demasko- 
wać, czy warto dyskutować? Czy nie od- 
strasza poziom argumentów? Czy w końcu 
nie dość jasna jest intencia Hulewiczów, 
gdy urządzają ankiety żydowskie? Prze- 
cież wiadomo, o co chodzi tym panom. 
Wcale nie o argumenty, nie o dyskusję, 
czy zwycięstwo na papierze. Chodzi o to, 
żeby kamieniem cisnąć, studnię zatruć, ja- 
dem bryznąć i w nogi. Niech się „żydki” 
później między sobą handryczą, niech się 
głowią nad każdym apostrofem i znacz- 
kiem pisarskim niech drżą o swą skórę. Kto 
ich argumentów wysłucha? A my sobie 
będziemy mieć chlubne konto i 
chlubniejszą kartę... W razie czegoś! Ni- 
gdy nic nie wiadomo, co, jak i komu. 

Dalibóg nie miałem zamiaru dyskuto- 
wać z Irzykowskim. Nie tylko dlatego, że 
byłem przekonany o bezcelowości podob- 
mych dyskusji, ani nie dlatego, że mnie 
Irzykowski w swym artykule perfidnie 
chciał rozbroić, pisząc o mojej „inteligent- 
nej książeczce”. Z*ważniejszej przyczyny 
mie mogłem wziąć pióra do ręki; z tej, że 
artykuły Irzykowskiego były dla mnie tra- 
gicznym przeżyciem, wstrząsem, po którym 
nie mogłem zebrać myśli, jak nie mógłbym 
napisać nekrologu po stracie bliskiej oso- 
by. 

Naiwny, wierzyłem jeszcze w kilka osób 
w Polsce, a do nich należał Irzykowski. 
Myślałem, jeśli i on zejdzie do rzędu Ła- 
szowskich, to już będzie koniec. I stało 
się. Irzykowski stanął karnie na apel Hu- 
łewiczów i Hrabyków i gromko odkrzyk- 
nął komendę, a komenda brzmiała „bij 
Żyda”. I dlatego nie mogłem dyskutować, 
choć ze wszystkich płatnych paszkwilów, 
ten najbardziej zasługiwał na to, by się z 
nim rozprawić, żeby go wyświetlić, poka- 
zać jego korzenie, wykazać marność jego 
argumentów, plugawość intencji. Właśnie 
dlatego, że autorem był Irzykowski. 

Ale zmieniłem zdanie, gdy przez przypa- 
dek wpadł mi do ręki wywiad z Krucz- 
kowskim. Autor „Kordiana i chama”, za- 
pytany, co sądzi o artykułach Irzykow- 
skiego, powiedział, że są w nich argumen- 
ty, z którymi można dyskutować. To był 
dla mnie ważki głos, postanowiłem więc 
przeczytać po raz drugi Irzykowskiego, z 
góry przygotowany, że trzeba będzie może 
zrewidować swój sąd. I zmieniłem zdanie, 
nie o Irzykowskim, ale o potrzebie dysku- 
towania. 

Argumentów do dyskusji nie znalazłem 
wprawdzie i za drugim razem, ale uprzy- 
tomniłem sobie. że trzeba się koniecznie 
rozprawić z głosem, który swą słodyczą 
mógł zwieść ludzi uczciwych. Już sama 
forma listu do Stefana Pomera, pozornie 
życzliwy ton w stosunku do Żydów i cią- 
głe uderzanie się w piersi to są genialne po- 
ciągnięcia arcytartuffe'a, po których moż- 
na było w istocie zdziwić się. że nazwano 
je „chuligańskim wyczynem”, Uważam jed- 
nak, że to co Irzykowski zrobił, było gor- 
sze niż «wyrżnąć kastetem. Na pikietowa- 
nie, żyletki i masakry zawsze się znajdzie 
sposób, gorzej będzie, jeżeli nas będą bić 
w rękawiczkach, jak to czyni Irzykowski. 
I dlatego należy się raz na zawsze rozpra- 
wić z tym świętoszkiem, wystawić na świa- 
tło dzienne perfidie, ogłosić światu tragi- 
komiczny koniec tego wypchanego orła. 


CZAS UPRZĄTNĄĆ TĘ PAŁUBĘ. 


Irzykowskiego ceniłem wysoko, może 
nawet więcej niż Brzozowskiego. Żadnej 
książki Brzozowskiego nie studiowałem z 
tym zapałem, który mi towarzyszył przy 
każdym słowie „Pałuby”. Żałowałem sobie 
każdej karty, z obawy, by się to źródło 
natchnienia i rozkoszy intelektualnej nie 
wyczerpało zbyt szybko. Śmiałość pomy- 
słu, nowość w podejściu, konsekwencja w 
opracowaniu były rewelacją, otwierały 
przed młodzieńcem z prowincji nie marzo- 
ne nigdy horyzonty i zdawały się komu- 
nikować z najprzedniejszymi umysłami 
Europy. To był nowy wiew w zatęchłym 
partykularzu galicyjskim, to był ferment 
błogosławiony za który się płaciło peana- 
mi na cześć Irzykowskiego i szerzeniem 
bałwochwalczego kultu. Potem czytało się 
wszystko, co wyszło z pod pióra Irzykow- 
skiego, bzdury nie bzdury, niewydarzone 
erotyki, pomylone dramaty pisane sza- 
chowym szyfrem, wszystko dla „Pałuby”. 
Skiwski powiedziałby, że się Żydowi po- 
dobało w „Pałubie” to, co jest żydowskie, 
to znaczy niezrozumialstwo, megalomania, 
nudy na pi:dy, besserwisserstwo. Tak, ale 
wtedy jeszcze Skiwski nie wieszczbił. 

Z czasem gwiazda „Pałuby” oczywiście 
zbladła. Nie zdawałem sobie sprawy, co 
prawda, dlaczego. Tyle tylko, że ją łatwo 
zaćmiła „Legenda Młodej Polski” i szlus. 
Dopiero póżniej, gdy po raz pierwszy 
przeczytałem Prousta, zrozumiałem, na 
czym polega różnica między blokiem mar- 
muru a „Dawidem” Michała Anioła, mię- 
dzy bezładną kupką szkiełek a obrazem 
w kalejdoskopie. Jednym słowem, poją- 
łem, że „Pałuba” to bełkot jąkały w po- 
równaniu z dziełem Prousta. Przejmuje 
tylko litością, o estetycznych wzruszeniach 
nie ma mowy. 

Dopóki słowa i czyny Irzykowskiego 
szły w parze z duchem „Pałuby”, z jej 
śmiałością, szczerością i umiłowaniem 
prawdy, mogliśmy mu wybaczyć sny o 
wielkości, nikomu nie szkodziły, a torowa- 
ło się drogę prawdzie. Gdy jednak wyrzekł 


jeszcze : 


( się całej swej chwalebnej przeszłości demo- 


kraty werydyka i człowieka niezależnego, 
gdy spadł do poziomu niegramotnych hra- 
byków hulewiczów. należy tę haniebną 
działalność raz na zawsze napiętnować i 
zawołać z czystym sumieniem: „Czas u- 
przątnąć tę pałubę!*” Szczęść Boże w no- 
wej, dobranej ferajnie! 


ANTYSEMITA Z REZERWĄ. 


Trudno dyskutować z wszystkimi „po- 
mysłami” Irzykowskiego, przeznaczonymi 
dla bardzo niewybrednych gustów, ale 
warto przygwożdzić niektóre „argumenty”, 
które swoją perfidią mogą „zwieść ucz- 
ciwych ludzi. Przede wszystkim ten „Polak 


Lz rezerwą” ukuty przez Irzykowskiego, a 
| mający już nieocenioną wartość obiego- 
| wą. Nie podoba się panu Irzykowskiemu, 
|że Żyd jest i być może tylko Polakiem z 


rezerwą, bo przez to Żyd zyskuje przewa- 
gę. Bo łakże, powiada Irzykowski, mnie 
ktoś nazwie grafomanem i muszę cierpieć, 
a jak Słonimskiemu ktoś krzyknie „wynoś 
się, parchu”, to on sobie pojedzie do Pa- 
lestyny i będzie pisał po żydowsku albo 
po hebrajsku. 

Co prawda, to prawda. To by było 
krzyczącą niesprawiedliwością. Jak rów- 
ność, to równość. Tylko nie wiem, jak so- 
bie Irzykowski wyobraża Żyda bez rezer- 
wy. Może by należało każdego poddać 


? próbie, która by wykazała brak rezerwy. 


Takie na przykład otrzęsiny, jak w śred- 
niowieczu. Nie zły pomysł. Pragnie taki 
„żydek”, jeden i drugi, wstąpić do cechu 
pisarzy polskich, to się musi wkupić i to 
nie na żarty, nie tak jak studenci w śred- 
niowieczu. Takie otrzesiny dzisiejsze to 
nie żadne faramuszki. Chcesz, bracie, zo- 
stać Polakiem bez rezerwy, to cierp. Przyj- 
dzie korporant i buch cię w mordę, ty nic, 
cicho, sza; chuligan cię kastetem, to ty, 
brachu, módl się w duszy do wszystkich 
świętych, ale wara ci słowo pisnąć; splu- 
waczka w głowę, to ty ślinę połknij i 
cierp ad maiorem dei gloriam. 


Sądzę, że to było by niezłe. Jak taki 
gość krzyknie „szma jisruel”, znaczy się 
zaraz, że to rezerwa. Żeby to tylko, uwa- 
żacie, wystarczyło Irzykowskiemu. Ze 
sceptykiem, to nigdy nie wiadomo. Będzie 
zawsze podejrzewał, że taki otrzęsiony Żyd 
zacznie kiedyś pisać w swoim „odrębnym 
języku”. Tylko do licha, skąd mu się to 
wzięło, skąd on to ma? Czy ja wiem? Po- 
no jakaś „żargonówka” drukowała swego 
czasu Tuwima wspomnienia z lat dziecin- 
nych. Kiedy znowu Tuwim pod chajrem 
przysiągł, że to było tłumaczenie z polskie- 
go. Zaraz, zaraz... Prawda, Maurycy Szy- 
mel, pisze teraz, jak słyszałem, po żydow- 
sku. Anda Pinkerfeld, zanim się stała po- 
etką hebrajską, wydala tomik poezji pol- 
skich. la sam także coś nie coś... Ale o 


STER 


[nie mógł wiedziećl A może gdzie indziej? 

Frug w istocie zaczął po rosyjsku i prze- 
szedł na żydowski. Czernichowski i Fich- 
man także, zdaje się. coś popełnili po ro- 
syjsku. Ale o nich Irzykowski tym bar- 
dziej nic nie wiedział. Po przewrocie hitle- 
rowskim także nikt z pisarzy żydowsko- 
niemieckich, nie zaczął pisać po hebrajsku 
ani po żydowsku, nawet nie Arnold 
Zweig, mimo że zamieszkał w Haifie. Choć 
nie wiem, czy było by to tak wielką zbrod- 
nią. Jeszcze nikt nie robił wyrzutów Mic- 
kiewiczowi za to, że pisał dla chleba po 
francusku. Więc kogo i co do licha, miał 
na myśli Irzykowski, pisząc o ,„wewnętrz- 
nej emigracji”? Chyba że nic nie miał na 
myśli, co jest najprawdopodobniejsze. 
Quod.erat demonstrandum! 


DZIKIE PRETENSJE I ŚMIESZNE 
ŻALE. 


Irzykowski tłumaczy się oczywiście z 
tego, skąd się wziął u niego żal do Żydów. 
Biedny Irzykowski! Tak pięknie marzył, 
a myśmy w pysk dali jego marzeniom. 
„Naród nadrzędny, elita ludzkości; naród 
drożdże”... — biada — „i nic”. Tak się 
ładnie zapowiadało, a skończyło się na 
Wiadomościach Literackich i Słonimskim. 
Ha, trudno, się mówi w takim wypadku. 
My byśmy także woleli, żeby Tuwim był 
Heinem, a Słonimski Bórnem, ale cóż ro- 
bić, kochany panie Irzykowski. Pan też 
nie jesteś Bendą, i nikt mimo to nie ma do 
"Pana pretensji. Nie od razu Rzym zbudo- 
wano. Klaczko, pierwszy Żyd w literatu- 
rze polskiej, umarł na długo przed Wielką 
Wojną. Jak na taki krótki czasokres, zro- 


bili ci Żydzi dosyć dużo w literaturze pol- 
skiej. Nawet Feldman ze swoją „Krytyką”, 
kto wie, czy nie zdziałał więcei dla Polski, 
niż Przybyszewski ze swoim „Życiem”. 
Tylko nie wolno być daltonistą. zwłaszcza 
krytykom. Bo wówczas nie dostrzega się 
ani Peipera ze „Zwrotnicą” ani Wata z 
„Miesięcznikiem Literackim”. O tym wszy- 
stkim Irzykowski zapomina. bo mu leżą 
na wątrobie ..Wiadomości Literackie” i 
Słonimski. Że telefonował. że Grydzewski, 
że pryncypialista, że Słonimski, że stary o- 
sioł. Ja to dobrze rozumiem; ja sam nie 
kochałbym po tym wszystkim Wiadomości, 
ale co to wszystko, drogi panie Irzykow- 
ski, ma wspólnego z Żydami? Jakżeż moż- 
na tak z powodu jednego telefonu robić 
zaraz „bij, zabij”. Fe, to nie wypada! I ten 
kawał z marzeniami też nie iest w pańskim 
stylu. Ładnie byśmy wyglądali, gdyby 
każdy chuligan, który dopiero co wydłu- 
bał oko scyzorykiem Żydowi. tłumaczył 
się przed sądem. że musiał to zrobić, bo 
mu Żyd do marzeń nie pasował. Tak nie 
można, bezwarunkowo nie można! Poznał 
się na tym nawet towarzysz ideowy Irzy- 
kowskiego i następca w ankiecie. „Prawie 
każdy literat — wypomina patronowi Je- 


tym wszystkim, do licha, Irzykowski nic | rzy Zagórski — deklarujący się krytycz- 


Wanda Kragen 


Człowiek 


słowo, jakie mówi, to „Wiadomości Lite- 
rackie”, a drugie Słonimski”. I trzeba było 
panu, panie Irzykowski? 

Żydzi nie dotrzymali cichej umowy, 
twierdzi Irzykowski. „Zamiast być źród- 


(łem mody Żydzi są tylko jej krzewiciela- 


mi”. Więc w jednym artykule odmawia 
się Żydom genialności, Marx byłby pono 
niczym bez Hegla, Einstein bez Lorentza 
a z drugiej strony mamy stworzyć coś no- 
wego. Sprowadzono do kraju speców od 
wielkich rzeczy, a'oni dłubią w nosie. Tro- 


| chę więcej konsekwencji, panie Irzykow- 


ski, mimo, że z Żydami sprawa. 

Irzykowski nie iest niesprawiedliwy w 
stu procentach, ma pretensje także do sie- 
bie, a jakże. „Żydów i tak wciąż bijemy, 
powiada, bijmy także trochę siebie samych, 
przynajmniej bijmy się w piersi. Nie 
trochę, panie Irzykowski, ale dużo. I to 
ciągle, przy każdej sposobności. Mea cul- 
pa, wołać, rano i wieczór, a własnej im- 
potencji nie usprawiedliwiać tym, że ruch 
wydawniczy jest w rękach żydowskich, że 
Żydzi narzucają pisarzom sposób pisania, 
że iak Meduza zmuszają do poddania się. 
Głupi Żydzi! Gdyby byli trochę sprytniej- 
si, biliby takie nakłady, jak księgarnia św. 
Wojciecha, tylko nie wiem, co by wówczas 
na to powiedział nos pana Irzykowskiego. 

Takimi talmudycznymi sztuczkami prag- 
nie dziś elita umysłowa wymigać się, wy- 
tłumaczyć swą małość, tylko że na te ple- 
wy i wróbel z „Prosto z mostu” dziś wziąć 
się nie da. 


MUZA Z ZAŚCIANKA. 


Irzykowski nie wszystkim Żydom od- 
mawia cech dodatnich. Są, powiada, wy- 
jatki. Na przykład Ostap Ortwin. Za- 
wdzięcza mu swą karierę, tak jak Alfredo- 
wi Nossigowi zawdzięcza pierwsze roz- 


| strzygające wrażenie poetyckie, Kurt Hiller 


dał mu kilka lat ożywienia ideowego. I 
niech tu ktoś powie. że Irzykowski jest 
niewdzięcznikiem. I jaki on skromny, jak 
mało potrzebuje. Marx, Einstein, Freud nie 
odpowiadają mu, to tylko ogniwa w kul- 
turze europejskiej, ale Ortwin, Nossig i 
Hiller owszem. A dlaczego? Dlatego, że 
na takim tle wyróżnia się „genialność” I- 
rzykowskiego, dlatego że ON im zawdzię- 
cza, że JEMU dali, że się na NIM poznali. 
Gdyby tak jeszcze Womela był Żydem, 
mielibyśmy całą parantelę duchową Irzy- 
kowskiego, cały klimat jego mądrości i co 
najważniejsze, mielibyśmy wytłumaczenie 
całej jego mentalności. Jeśli sądzić po bab- 
ce, która tak „pięknie” wyrosła, to drożdże 
były nie najgorsze. I jako wdzięczna 
dziewczyna, nikogo nie zapomina. Inna 
rzecz, że trudno zapomnieć, skoro tych 
mamek duchowych było tak mało. Ale z 
tego nic nie wynika, Irzykowski zawdzię- 
cza wszystko przede wszystkim samemu 
sobie. I dlatego z n200 taki oryginalny u- 


z nieprawdziwego zdarzenia 


Dokoła każdego człowieka wytwarza 
się swoisty krąg istnienia, mniej lub wię- 
cej ciasny, mniej lub więcej rozpięty, za- 
kreślony warunkami i środowiskiem, w 
jakie rzucił go los czy urodzenie. Życie 
ludzkie przebiega w tym kręgu, najczę- 
ściej zamkniętym i jedynie niewieloma 
punktami stykającym się z tym wszy- 
stkim, co jest poza nim. Są oczywiście 
jednostki, które się wyłamują z orbity 
swego istnienia — urodzeni awanturnicy 
zdobywcy, eksploatatorzy — jednostki, 
którym nie wystarcza zasiedziałość i co- 
dzienność bytowania, które ją rozsadza- 
ją i linią błyskotliwego pochodu prze- 
mierzają świat. To jednak nie przesądza, 
że ogromna większość ludzi żyje jakby 
poza cieniami: dokoła nich zmierzchają 
ciemności, tające losy innych, zapadają 
głębie, kryjące nieznane egzystencje, ist- 
nieją olbrzymie obszary nieznanego ży- 
cia i spraw. 


Prawdopodobnie na skutek tego właś- 
nie zamknięcia i odgrodzenia drzemie w 
każdym z nas namiętna ciekawość ży- 
cia, którego nie znamy, ludzi, z który- 
mi się nigdy nie zetkniemy, spraw, które 
toczą się zdala od nas, poza obrębem 
naszego pola działania. Niekiedy czuje- 
my wręcz bolesny ucisk serca na myśl, 
jaki ogrom spraw, zdarzeń, poczynań i 
doznań przepada dla nas w tajemniczym 
mroku, skąd nigdy nie wychyną na 
światło dzienne. Są takie chwiłe, kiedy 
chciałoby się biec gdzieś, dokądś, poza 
normalny szlak, na obce trakty i gościn- 
ce, wejść przez obce drzwi do obcych 
mieszkań, popatrzeć, jak żyją ludzie tu 
i tam — i ci i jeszcze inni, ludzie nie- 
znani, ludzie z nieprawdziwego nieraz 
zdarzenia. 

Jeśli więc zjawi się ktoś, kto sam przy- 
chodząc z nieznanego Świata, potrafi ro- 
zewrzeć wrota wiodące w obcość, kto 
potrafi ukazać i odtworzyć szmat życia 
— nie intuicją pisarza i artysty, lecz 


przynależnością do pewnej sfery — jeśli 
w dodatku uczyni to w sposób przeko- 
nywujący i z talentem, człowiek z za 
ściany zazna swoistego olśnienia. Oto 
stał się bogatszy o doznania, zwykle nie- 
dostępne, poszerzył swoje życie o życie 
środowiska, które normalnym biegiem 
rzeczy pozostaje odeń hermetycznie od- 
graniczone. 

Taki snop Światła w nieprzejrzaną 
ciemność rzucił swoją książką Sergiusz 
Piasecki*) — i ksiązka stała się sensa- 
cją. W mrokach, Ścielących się dokoła 
wąziutkiej ścieżki, po której stąpamy, u- 
czynił swoją autobiograficzną opowieś- 
cią wyłom. Niby błysk reflektora wydo- 
była ona z dookolnej nocy fakty i zda- 
rzenia, rzeczywiste i autentyczne, które 
istnieją i mają miejsce gdzieś bardzo da- 
leko od nas, o których wiemy jedynie, że 
są, ale nic ponadto. Książka jego jest 
dokumentem pewnej strefy zja- 
wisk, żywym opisem pewnego rzemiosła, 
historią życia pewnych ludzi na danym 
odcinku. Dlatego, podobnie jak „Zaklę- 
te rewiry“ W/orcela — aczkolwiek obie 
tematycznie zacieśnione i ograniczone 
do jednej jedynej sprawy — jest sensac- 
ją w najlepszym tego słowa znaczeniu. 
Sensacją i odkryciem. 


W opowieści Piaseckiego urzeka czy- 
telnika przede wszystkim zupełnie nie- 
znany i dzięki temu pociągający wycinek 
życia. Piasecki, żołnierz, potem przemyt- 
nik a na ostatku korsarz i postrach gra- 
nicy, uchyla „welon mroku“ z tajemne- 
go życia pogranicza, pokazuje jego od- 
rębne, mocne pulsowanie, jego ludzi i 
nieczyste sprawy, dziejące się pod osło- 
ną mroków, na leśnych płajach i polnych 
bezdrożach, wśród bezkresu nocy i ciem- 
ności. Obnaża kulisy spraw niedozwolo- 
nych i noszących znamiona występku: 

*) Sergiusz Piasecki: Kochanek Wielkiej Nie- 
dźwiedzicy. Warszawa, Rój 1937. 


przemysłu z Polski do Sowietów i z So- 
wietów do Polski, rysuje ludzi oddanych 
temu rzemiosłu całą duszą, natury nie- 
okiełzane i bez hamulców, o niefrasobli- 
wym stosunku do życia i użycia, natury 
gorące, często szlachetne i tylko wyko- 
lejone, często o nieprzeciętnej inteligencji 
i dobroci serca, traktujące swój zawód 
jak każdy inny. 


Pamiętnik tego przemytnika i więźnia 
świętokrzyskiego, zwolnionego aktem ła- 
ski przed upływem kary, jest dziełem 
żywiołowej erupcji talentu. Gorącą lawą 
wspomnień przemierza Piasecki minione 
lata, właściwie lat parę, spędzonych na 
granicy — od pierwszej wyprawy w par- 
tii przemytników, po ostatnie miesiące 
i dni, kiedy zupełnie osamotniony po 
śmierci i.rozsypce towarzyszy błąka się 
niby wilk po leśnych ostępach i z zemsty 
rozbija partie niedoświadczonych „sło- 
ni“ (dzikich przemytników). Naprzód 
uprawia ten proceder dla zarobku, potem 
bogaci się i o pieniędze nie dba wcale, 
ma ich bez liku, sam nie wie ile, gardzi 
nimi. Gna go jakiś drapieżny instynkt 
walki i boju, głucha, przemożna tęskno- 
ta za szerokim oddechem wolności, kusi 
groza i niebezpieczeństwo, czyhające na 
każdym kroku, za każdym krzakiem. 


Autor nie w więzieniu dopiero, nie przy 
pisaniu pamiętnika stał się poetą. Był 
nim zawsze — nie w znaczeniu władania 
sztuką poetycką, lecz w znaczeniu istot- 
niejszym i bardziej dogłębnym: oto ten 
przemytnik, od stóp głów uzbrojony 
i gotów każdej chwili na śmierć własną 
i zadanie śmierci drugiemu, chłonie świat 
lirycznym spojrzeniem i odczuwa pory- 
wające piękno przyrody; na swych noc- 
nych wyprawach i podchodach, w dro- 
dze pełnej zasadzek i groźby, rozbrzmie- 
wającej hukiem strzałów, widzi mrugają- 
ce konstelacje gwiezdne, które jarzą się 
wysoko pod stropem. Gwiazdy były mu 
(Dokończenie na str. 8-ej) 
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Demaskuje Irzykowskiego 


'nie w stosunku do Żydów, zaraz pierwsze 


mysł, taki bardzo orrryginalny umysł. 
Lwów, Lwów, to miasto me. Sześć latek 
mi było, chodziłem do szkoły. A potem 
byłem urzędnikiem u c. k. biurze kores- 
pondencyjnym, a potem był Hebbel, a po- 
tem stałem się wielki. Kto mnie chwalił, 
kto się na mnie poznał, owszem, to gen- 
iusz, wszystko inne to tylko — ogniwa. 
So siechst du aus — powiedziałby w tym 
miejscu Niemiec. > 


RYCERZ KONIUNKTURY 


Opowiadano mi, że Irzykowski nie od- 
czytuje sam swoich referatów. Sprowadza 
ze sobą aktora i ten spełnia wdzięczną rolę 
płyty gramofonowej. Nosil wilk, ponieśli 
i wilka. Z kolei i sam Irzykowski dał się 
nabrać na płytę. Jest teraz w obiegu taka 
płyta, którą się przesyła co najświatlejszym 
umysłom do nagrania. Jak dotychczas 
mało kto odmówił. Irzykowski wziął się 
do roboty nawet dość skwapliwie i, trzeba 
przyznać, wywiązał się ze swego zadania 
znakomicie. Sam zagrał pierwszorzędnie i 
oto teraz patronuje sabatowi antysemitów. 
Dość prosta była ta droga, co zaprowadzi- 
ła go do miłego proga. Zaczęło się jako he- 
retyk dla przekory, a skończyło się jako 
adiutant Hulewicza. Tułał się po brukow- 
cach, tulił do „Prosto z mostu” tu laf, 
tam lał ciepłą deszczówkę zrzędzeń, wre- 
szcie zeszedł na dziady, skiwskie i łaszow- 
skie. Szczęść Boże w nowym dobranym 
gronie. Przypuszczam, że stary Śledziennik 
będzie się tu czuł znakomicie, bo jak do- 
tychczas odrabia swój referat doskonale. 
Ciska oskarżenia, feruje wyroki, potępia 
w czambuł, insynuuje, upraszcza trywial- 
nie, miesza rzeczy ważkie z drugorzędny- 
mi, umniejsza w inkwizytorskim zapale 
znaczenie literatury w Polsce odrodzonej, 
jednym słowem, postępuje sobie jak naj- 
młodszy z młodych narodowców. Jak wi- 
dzimy, zastrzyk antysemicki robi lepiej 
niż operacja steinachowska. 

Ale bihme, nie gniewało mnie to, że się 
Irzykowski zmienił. Trudno, tempora mu- 
tantur et nos mutamur in illis. Ani to, że 
się wyrzekł całej swej przeszłości, że się 
wycofuje na całej linii, że nie honoruje 
weksli wystawionych za młodu. Ani to, że 
tak bez zająknienia, z rozwianym  sztan- 
darem przemaszerował do obozu faszy- 
stowskiej reakcii, że zerwał za sobą wszy- 
stkie mosty — tylko nie „Prosto z mostu”, 
że się wyrzekł poziomu, a nie wyrzekł 
„Pionu”, Od tego do chuligaństwa jeszcze 
droga daleka. Chuligaństwem jest u Irzy- 
kowskiego to, że jak się sam przyznaje 
czekał ze swoim antysemickim wystąpie- 
niem całe pięć lat, że z atakiem na Gry- 
dzewskiego i Słonimskiego wyruszył do- 
piero wtedy, gdy się na nich rzuciła cała 
sfora kundli z falangowej psiarni, że na- 
daje swemu wystąpieniu pozory samo- 
oskarżenia, że całą swą nadbudówkę anty- 
semicką wystawił na kruchych fundamen- 
tach urazy do „W/iadomości Literackich”. 
I dla tych trzech grzechów pana Karola i 
dla czterech nie nawrócę go: przeto, że go 
zwiodły bałwany, za którymi chodzą syn- 
kowie marnotrawni wielkich ojców. 


TARTUFFE W ROLI MISJONARZA. 


Irzykowski nie byłby sobą, gdyby po- 
przestał na analizie, na piorunowaniu i 
zrzędzeniu. Nie, on poczuwa się także do 
obowiązku znalezienia lekarstwa na ży- 
dowską chorobę. Jakże by mogło być ina- 
czej! Kto by nie znalazł, ale on zawsze 
znajdzie. I to koniecznie coś orrrryginal- 
nego. Jeśli rada nawet psu na buty zda 
się, zawsze zostanie nowe powiedzonko, 
copyright by Irzykowski, przy którym 
„twórca” skromnie, z oczyma spuszczony- 
mi będzie się za każdym razem powoływał 
na prawa autorskie. On pierwszy. 

A jak wspaniale nauczył się Irzykowski 
w szkole oenerowskiej rozcinać węzły gor- 
dyjskie jednym machnięciem mieczal A 
jakże! W jednym zdaniu: „Żydzi rozmyśl- 
nie zmarnowali syjonizm” gruchocze kości 
Palestynie i zaraz w drugim zdaniu mamy 
rozwiązanie: „Uznać Chrystusa jako Me- 
sjasza, a potem rozpłynąć się”. Hic Rho- 
dos, hic salta. Co za boskie perspektywy! 
Jaka szkoda, że tego sloganu nie znano na 
ostatnim kongresie. Byliby sobie Żydzi za- 
oszczędzili tyle kłopotów i łamania głowy 
nad tym, czy dać afirmatywę czy rzucić 
negatywę. Jakże to proste i genialne w 
swojej prostocie, to co Irzykowski radzi. 
I jakie łatwe do przeprowadzenia. Uchwa- 
lić deklaracię i kwestia żydowska rozwią- 
zana. Nie na darmo uwielbiałem niegdyś 
Irzykowskiego. Cóż z tego, kiedy mam 
pewne wątpliwości. Broń Boże nie co do 
skuteczności rady Irzykowskiego, skądże, 
tylko co do orrrryginalności. Coś mi się 
ostatnio Irzykowski zanadto kręci koło 
arcykatolickiego „Verbum”, a tam zasiada 
pionowy katolik i „Pionowy” pisarz, bra- 
ciszek Rafał Bliith. Czy ten nowoczesny 
Wallenrod nie szepnął czegoś na ucho pa- 
nu Karolowi podczas teologicznych dys- 
put. Czyżby krąg żydowskich wierzycieli 
Irzykowskiego nie był jeszcze zamknięty. 
A może to już koniec, ostatnie wcielenie 
Żyda, wiecznego tułacza. Zaczęło się na 
Rafale B. i skończyło na Rafale B. Pierw- 
szy to Buber, który pomógł Brzozowskie- 
mu, i za to go Irzykowski pokochał. Dru- 
gi to Bliith, który pomógł Irzykowskiemu 
skompromitować się na amen i za to my 
go pokochamy. 
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NA START 


Do Czytelników 
„Steru Młodych“ 


Wychodzi obecnie niezliczona ilość 
wszelkiego rodzaju gazet, tygodników, 
periodyków. Każdy niemal dzień rodzi 
nowe pismo, coraz to nowa grupa ludzi, 
mających coś do powiedzenia — przy- 
stępuje do publidznego formułowania 
swego światopoglądu. 

Czytelnik zasypywany jest ciągle ro- 
snącymi stosami drukowanego papieru, 
gubi się w powodzi haseł, programów, 
dążeń. Traci zufanie do powagi i znacze- 
nia prasy — często w ogóle przestaje ją 
uznawać. 

Dlaczego więc właśnie teraz otwiera- 
my nowy dział w naszym piśmie, dla- 


czego teraz w ramach „STERU“ two- 
rzymy oddzielny dział „STER MŁO- 
DYCH“? j 

Bo w stale rosnącej powodzi prasy 


wszelkiego rodzaju nie ma ani jednego 
poważnego ideowo potraktowanego PIS- 
MA MŁODZIEŻY ; bo MŁODY CZY- 
TELNIK w większym jeszcze stopniu 
niż starszy pragnie zbudować sobie wła- 
sną, dostępną dla wszystkich TRYBU- 
NĘ, z której mógłby sam przemawiać i 
głosów rówieśników wysłuchiwać; bo 
wreszcie MŁODY CZYTELNIK ŻY- 
DOWSKI szczególnie w dzisiejszych 
burzliwych dla naszego narodu, czasach, 
kiedy każda niemal doba stanowi epokę, 
pragnie znaleźć możliwość swobodnego 
wypowiedzenia swych radości i smut- 
ków, które przynosi dzień powszedni, 
ciężki, gorzki dzień narodu w  rozpro- 
szeniu. 

Takiego tygodnika młodzieży żydow- 
skiej nie ma. Pragniemy go stworzyć. 
Pragniemy otworzyć nasze łamy dla mło- 
dych piór, dla młodych serc i dusz; pra- 
gniemy zbudować na nich drogowskaz 
dla tysięcy czytelników — pismo mło- 
dzieży i dla młodzieży żydowskiej, włas- 
ne, nasze pismo, w którym mielibyśmy 
swobodę wypowiedzenia się, wykazania, 
że chcemy być świadomymi budowniczy- 
mi naszej żydowskiej teraźniejszości i 
przyszłości. 

Oto nasza droga i oto nasz program. 
Nie zakreślamy temu programowi twar- 
dych, sztywnych ram. Życie rozsadza 
wszelkie z góry wyznaczone łożyska. 
Oddajemy w ręce Młodego Czytelnika 
nie gotowe dzieło, lecz możliwość stwo- 
rzenia go. Od Czytelnika tylko zależy 
czy i jakim ono będzie. 

Chcemy widzieć na łamach naszych 
nazwiska wszystkich młodych, którzy 
mają coś do powiedzenia. Chcemy wraz 
z nimi współpracować i na tę współpra- 
cę pojętą najserdeczniej, najszczerzej, 
najprawdziwiej — czekamy. 

Wierzymy, że apel nasz znajdzie roz- 
głośne echo, że stworzymy wokół nasze- 
go pisma wielką Rodzinę Czytelników 
— współpracowników, redaktorów wła- 
snej trybuny. 

W obliczu doniosłych wydarzeń, jakie 
przeżywa dziś całe Żydostwo, a wraz z 
nim jego młodzież — tak pojęte pismo 
stało się palącą koniecznością. 

W tym przekonaniu przystępujemy do 
pracy. 

Młodzi, na start! 

REDAKCJA „STERU MŁODYCH" 


F. SANDBANK 


ROZDZIAŁ I. 


Skończyła się pogadanka. Młodzież 
dyskutując między sobą wstała od stołu. 
Gwar i śmiech rozbrzmiewał w lokalu. 
Elly, nakładając swą uczniowską czapkę, 
patrzyła z -uśmiechem na twa- 
rze znane i miłe. Z przyjemnością przy- 
glądała się lokalowi. Był jasny, duzy, a 
ze ścian patrzyli ojcowie syjonizmu. Na 
wprost Herzl poważnie i smętnie, dalej 
A. D. Gordon, kochany dziadzio, o do- 
brych oczach dziecka, I rumpeldor, śmia- 
ło, uśmiechnięty. Jacy oni swoi — my- 
ślała Elly. 

Nagle drgnęła. Ktoś dotknął jej ra- 
mienia i miła twarz Dowa pochyliła się 
nad nią. 


Historia magistra vitae est... 


(na marginesie zajść antyżydowskich w Szkole Wawelberga) 


DEMONSTRACJE W SZKOLE 
W AWELBERGA. 


„W czasie wykładu prof. Zakrzewskie- | 


go na II roku w szkole Wawelberga do- 
szło do zajść antyżydowskich. Studenci- 
chrześcijanie zażądali, by Żydzi usiedli po 
lewej stronie. Prof. Zakrzewski wezwał 
studentów, by nie urządzali awantur. Po- 
nieważ Żydzi nie chcieli się przesiąść, 
studenci-chrześcijanie demonstracyjnie o- 
puścili salę. Prof. Zakrzewski, który po- 
został na sali z 8 Żydami-studentami, prze- 
rwał wykład. Żydzi wyszli i wówczas wró- 
cili studenci-chrześcijanie. Po chwili we- 
szli też Żydzi, którzy przez cały czas wy- 
kładu stali.“ 


(„Wieczór Warszawski“ z dn. 30.1X.37) 


Rok 1919. Pachniało wiosną i trakta- 
tem wersalskim. W Warszawie istniała 
wówczas dobrze znana i powszechnie 


szanowana „SZKOŁA MECHANICZ- 


NO - TECHNICZNA H. WAWEL- | 


BERGA i S. ROTWANDA". 

Do stolicy przyjechali z Rosji dwaj 
uciekinierzy, bracia Michał i Wacław 
W awelbergowie, synowie wielkiego fun- 
datora wspomnianej uczelni. Minister- 
stwo Oświaty pragnie upaństwowić 
Szkołę Wawelberga, jedyną w swoim 
rodzaju uczelnię techniczną o wyższym 
poziomie. Władze państwowe szkolne 
prowadzą pertraktacje ze spadkobierca- 


berga, który wespół ze Stanisławem Rot- 
wandem założyli w Warszawie Szkołę 
Techniczną. 


Rokowania braci W awelbergów z Mi- 
nisterstwem Oświaty poprzedziły kon- 
ferencje z wówczas istniejącym „Kołem 
W awelberczyków - Żydów“. 


Piszący te słowa brał udział w dele- 
acji u braci W awelbergów. Działo się 
to (dokładnie datę pamiętam!) 29 kwiet- 
nia 1919 roku. Pp. Michał i Wacław 
Wawelbergowie przyjęli nas w pałacu 
Poznańskich w Alejach Ujazdowskich. 
Podczas dwugodzinnej przeszło konfe- 
rencji spadkobiercy szlachetnego funda- 
tora poruszyli całokształt zagadnienia u- 
państwowienia szkoły. 


Między innymi zapytali obecnych 
przedstawicieli Studentów - Żydów o 
stosunek studentów - chrześcijan do ko- 
legów Żydów. — „Bo proszę panów — 
powiedział pan Michał W awelberg — 
jeżeli się okaże, że w szkolę, którą zało- 
żył mój Ojciec, krzywdzi się Żydów, to 
ja nie zgodzę się na jej upaństwowie- 
nie". 

Delegaci żydowskich studentów o- 
świadczyli, że jak dotychczas, żadna 
krzywda nikomu się nie stała. Wszyscy 
koledzy bez różnicy wyznania i narodo- 
wości żyją w wielkiej zgodzie ze sobą. 
Stosunek profesorów do słuchaczy - Ży- 
dów nie pozostawia nic do życzenia. 


Słowem. słuchacze - Żydzi prosili 
spadkobierców, aby zechcieli przyczynić 
się do upaństwowienia tej tak pożytecz- 
nej placówki, która wydała w Polsce ty- 
lu dzielnych i wykwalifikowanych tech- 
ników. 

Niech Odrodzona Polska obok Poli- 
||| O ol 
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pytać, czy byś nie mogia dziś zastąpić 
Heńka w pogadance z kwucą? 

— Nie mogę. Do prawdy przykro mi, 
ale muszę być wcześnie w domu — u- 
spawiedliwiała się zarumieniona i wyraź- 
nie zmieszana. — Szalom! — Opuściła 
organizację i idąc ulicą Słowackiego po- 
myślała sobie, że przecież skłamała. Ale 
musiała odmówić. Jest już 8-ma, a Lunek 
napewno czeka. Jaki ten Lunek inny od 
wszystkich, których w tej chwili opuści- 
ła. Ach, gdyby on zechciał zrozumieć, 
tak prostą, oczywistą prawdę, że Żyd 
powinien być Żydem! Ona mu to musi 
wytłumaczyć. Przecież muszą mieć te sa- 
me dążenia. A tymczasem? Nie tylko, że 
jego nie umie przekonać, ale i sama za- 
niedbuje sprawy organizacyjne. Na przy- 


— Zagapiłaś się?.. Chciałem cis za- kład teraz. Odmówiła, i kwuca pójdzie 


mi zmarłego fundatora Hipolita Wawel- | 


techniki ma własną Państwową Szkołę 
| Budowy Maszyn i Elektrotechniki. 


I stało się. Bracia W awelbergowie u- 
słuchali słów delegacji słuchaczów-Ży- 
dów. Na jesieni 1919 roku dawna „Szko- 
| ła Mechaniczno - Techniczna“ zamieniła 
się w „Państwową Szkołę Budowy Ma- 
szyn i Elektrotechniki im. H. Wawel- 
berga i Rotwanda.“ 


Zrobili to dla MŁODEJ POLSKI 
powstającej do ndwego życia. 


Ale zacni spadkobiercy izastrzegli się 
w umowie, że nie dopuszczą nigdy, aby 
Żydzi - słuchacze nowej uczelni upań- 
stwowionej byli kiedykolwiek szykano- 
wani za swoje wyznanie i narodowość. 


W 18 lat później pięknie 
odusdzięczono się szlachetnym fundato 
rom. Żydom kazano zająć ławki po lewej 
stronie. 


Zapomniano KTO TE ŁAWKI U- 
FUNDOWAŁ. 


Młodzi „patrioci“ nie znają: zapewne 
dziejów swej uczelni. 


„Monografię Szkoły  Mechaniczno- 


| Technicznej H. Wawelberga i S. Rot- 
wanda w Warszawie. Rok 1895—1907' 


mogliby z łatwością otrzymać w biblio- 


tece szkolnej. Może wtedy odezwałby się | 


: w nich wstyd. 


A panu profesorowi 
| przypominamy starą zasadę: ,, 
FACIUNT COLLEGIUM“, a więc 
gdy było 8 słuchaczów-Żydów na sali, 
można było prowadzić wykład dalej. 


wali Szkołę, nikt im nie zarzucał, że jest 
ich za mało... 


No, i wreszcie dla naszych filantropów 
i mecenasów bojkotujacych żydowskie 
instytucje społeczne, płynie z tej historii 
nauka nielada... 


Stary W awelberczyk. 


MYŚLI WYBRANE 


„Prawo bez siły jest niemocą— 
—Siła bez prawa jest gwałtem” 


JÓZEF PIŁSUDSKI 


Czyłajcie 


i rozpowszechniajcie 


STER MŁODYCH 


pismo młodzieży żydowskiej 


stu markierowaniel... 

Przerwała rozmyślanie. Na rogu Fran- 
ciszkańskiej stoi Lunek. Śliczny jest — 
przychodzi jej nagle na myśl. Wita się z 
nim. 

— Dzisiaj znowu jesteś smutna! Zno- 
wu przychodzisz z tego hałaśliwego lo- 
kalu. Do prawdy, powinienem ci zabro- 
nić. 

— Zabronić? Jakim ty tonem mó- 
wisz? Mnie zabronisz... 

Tak. Czyż nie mam prawa? Prawo 
miłości jest silniejsze od wszystkich in- 
rych praw. Nie możemy przecież kro- 
czyć różnymi drogami. Musimy mieć te 
same cele i dążności. 

l Tak samo jak ja przed chwilą — my- 

| śli szybko Elly — tak samo mówi. Ale 
na czym polega różnica? On chce bym 
poszła za jego życiem. pustym życiem 
asymilatora. Trzeba raz przecież pogo- 
dzić się. — Spokojnie zwraca się do nie- 
go: 


do domu, bo Heniek chory. To po pro- 
| 


Zakrzewskiemu | 


GD A Sealey bedo 


W bieżącym roku szkolnym Kurato- 
rium Warszawskie w porozumieniu z Za- 
rządem Teatrów Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Teatralnej w Polsce organizuje 
przedstawienia teatralne dla młodzieży 
szkolnej na zasadach następujących: 


1. 

Abonamentowe przedstawienia teatralne 
będą się odbywały w teatrach Polskim i 
Narodowym w soboty i dni przedświą- 
teczne, a nadto w miarę potrzeby 1—2 ra- 
zy dla każdej grupy w środy lub czwartki 
o godz. 16. 

Przedstawienia rozpoczną się w sobotę 
16 pażdziernika r. b. i będą trwały do ma- 
ja 1958 roku. W okresie feryj zimowych i 
wielkanocnych przedstawień abonamento- 
wych nie będzie, 


| Przedstawienia teatralne 


2: 

W bieżącym roku szkolnym został usta- 
lony osobny repertuar dla młodzieży gim- 
nazjalnej, obejmujący 5 sztuk, i osobny 
dla liceum. obejmujący 7 sztuk. Z tego wy- 
nika, iż młodzież gimnazjalna i licealna 
| danej szkoły będzie obecna na przedsta- 
| wieniach w różnym czasie 


3. 
Zamierzone repertuary teatralne są na- 
stępujące: 
Dla gimnazjów (abonament biały „A”). 
1. „Gałązka rozmarynu” Nowakow- 
skiego w teatrze Polskim. 


dowym. 
Dla liceuów (abonament pomarań- 
czowy „B”). 
1. „Cezar i człowiek” Nowaczyńskiego 
w teatrze Polskim. 


„Bolesław Śmiały” Wyspiańskiego w 
teatrze Narodowym. 

Sztuka współczesna — w teatrze Na- 
rodowym. 


2. „Gałązka rozmarynu” Nowakow- 
skiego w teatrze Polskim. 

3. „Balladyna” Słowackiego w teatrze 
Polskim. 

4. „Hamlet” Szekspira w teatrze Pol- 
skim. 

5. „Życie snem” Calderona w teatrze 
Narodowym. 

6. 

7. 


* 


Abonament biały przeznaczony został 
w zasadzie dla klas III i IV gimnazjów 
i odpowiednich klas (kursów) szkół zawo- 


klasy I liceum i klasy VIII gimnazjum 
dawnego ustroju oraz dla odpowiednich 
klas (kursów) szkół zawodowych. 
Młodzież klas I i II szkół średnich bę- 
dzie mogła korzystać z przedstawień poza- 
abonamentowych, które Kuratorium za- 
mierza organizować w Teatrze Letnim. 


Æ 
Abonament „A” (biały) — gimnazjalny 
kosztuje 4 zł. 50 gr., abonament „B” (po- 
marańcżowy) licealny — 6 zł. 30 gr. Ceny 
łącznie z opłatą za szatnię. 


| 


] 

i * 

| Z przedstawień abonamentowych może 
| korzystać jedynie młodzież szkolna z wy- 
łączeniem iei rodzin. 


— Słuchaj. Pomówimy dziś poważnie. 
Widzisz, przed chwilą, idąc do ciebie, 
myślałam o tym samym. Jesteśmy pomi- 
mo wszystko sobie obcy — obcy, gdyż 
łączy mnie więcej z kazdym przeciętnym 
towarzyszem, niż z tobą. Wspólne my- 
śli, marzenia, czyny. Kocham cię. Mówię 
o tym zupełnie spokojnie jak mówi 18- 
letnia dziewczyna, nie znam fałszu. Tru- 
dno byłoby mi rozstać się z tobą, ale 
wiedz, że nigdy nie zgodzę się na porzu- 
cenie mych pragnień. Zrosły się one ze 
| mną organicznie. Uśmiechasz się? Ja nie 
przesadzam: Myślę tak i zdaje się, że 
nie potrafiłabym być inną. Tak. Ty je- 
steś jakimś dziwnym szczęśliwcem: po- 
zbawiono cię daru odczuwania. Dla 
ciebie kwestia narodu żydowskiego jest 
zupełnie obojętną. 

— Ach, naród! To są dziecinne roje- 
' nia. Dziś w XX wieku ludzkość uprzy- 
tomniła sobie nareszcie, że zamykanie 
| się w ramach narodu jest za ciasne. Jest 
szkodliwe dla rozwoju cywilizacji i ha- 
słem dzisiejszym powinien być nie oby- 


2. „Balladyna” Słowackiego w teatrze 
Polskim. 

3. „Dożywocie” Fredry w teatrze Na- | 
rodowym. 

4. „Bolesław Śmiały” Wyspiańskiego w 
teatrze Narodowym. 

5. Sztuka współczesna w teatrze Naro- 


dowych, abonament pomarańczowy dla ' 


NKKATGHOWOWOZZU 


Nr. 1 


HERE ENGLISH SPOKEN - 


Lekcja wstępna 


Język angielski należy do grupy języ- 
ków germańskich, ale uległ on wpływom 
celtyckiego, greckiego, łaciny i od niej po- 
chodnych języków. Ponad to, przez roz- 
szerzenie stosunków z wieloma ‘krajami, 
przedostawały si ędo języka angielskiego 
różne wyrazy języków tych krajów. 


Język staro-angielski (Old English) miał 
odmianę końcówek w rodzaju, liczbie i 
przypadku, był fonetyczny, t. j. tak się 
wymawiało jak pisało, o ile na to pozwa- 


lał alfabet, 


Początkiem każdego 
alfabet. 


W żadnym języku alfabet nie odgrywa 
takiej- roli jak w języku angielskim. Kto 
nie zna nazw 26 liter angielskich, ten ni- 
gdy nie będzie mógł podać prawidłowo 
swego nazwiska, miasta, kraju i t. d. 


języka jest jego 


Niejednemu z naszych Czytelników mo- 
że wydarzyć się podobna przygoda, jak 
panu Lewowi, któremu życzliwy kołega 
przed odjazdem do Londynu powiedział, 
że tam każdy nazywać go będzie Liu 
(Lew). Poczciwy Lew dla oszczędzenia 
Anglikom trudu napisał od razu Liu. Na- 
turalnie Anglicy wymawiali to Laiu. 


| Wobec tego Mr. Lew zaczął podpisywać 


się Laiu. 


Niezmiernie zdziwił się jednak, gdy 


| usłyszał czwartą wersję swego nazwiska: 


I eiu. Wtedy poszedł za naszą radą, któ- 
rą my tu dajemy każdemu, mającemu z 
Anglikami do czynienia, mianowicie nau- 
czył się „sylabizować” (podług liter) swoje 
nazwisko. 


Jakkolwiek nazwy poszczególnych 26 li 
ter angielskich nie są miarodajne dla wy- 
mowy „musimy znać je wszystkie: 

A wymawia się — ej 
— i 
si 
— di 


i 
ef (jak po polsku) 
żi 


— el (jak po polsku) 
— em (jak po polsku) 
— en (jak po polsku) 
ou 


l 


tl 


Tak więc pan Lew powinien byl po- 
dyktować swoje nazwisko w następujący 
sposób: 


EL — I — DABLJU, 


a wówczas Anglik napisałby prawidłowo 


E O E 


watel państwa, lecz Świata! 

— Czekaj... Nie pędź! Tyś zupełnie 
zapomniał o jednej rzeczy — o rasie. Za- 
pomniałeś, że przepaść tę wytworzyła sa- 
ma natura i całe wieki kultury są wobec 
niej bezsilne. Dziś pijesz „braterstwo“ z 
kolegą-akademikiem, jutro rzuci ci w 
twarz: Żyd parch — świnia! Obelgę — 
błogosławioną obelgę, która uświadomi- 
ła ojca naszego Odrodzenia, że jest Ży- 
dem! Czyżbyś ty się aż tak dalece lu- 
dził? Obywatel świata? Utopia i mrzon- . 
kil A po co? Myślisz, że ci zapomną, 
żeś Żydem? Nigdy cię nie przyjmą ob- 
cy, będziesz trędowatą owcą w ich sta- 
dzie. Ale zapomną Żydzi. Dla nich rów- 
nież przestaniesz istnieć. I będziesz ni- 
czym. Będziesz się po za ramami społe- 
czeństw błąkał sam bez celu... Nędzne 
zycie! 

Elly była śliczna w tym uniesieniu. 
Policzki jej płonęły, a oczy — żydowskie 
oczy pałały ogniem. Cóż znaczą jej sło- 
wa wobec czaru, jaki z nich tchniel 


(c. d. n.) 


Nr. 34 


J. BLEIBERG 


Wstępnym warunkiem rozważań 
problemem religii, niezależnie od tego z 
jakiego punktu widzenia zamierzamy go 
oświetlić. jest rozróżnienie dwuch zasad- 
niezych odmian wiary religijnej, dwuch! 
jej podstawowych form, między którymi 
zachodzą bardzo ważne i istotne różnice. 
Pierwsza, najbardziej rozpowszechniona, 
opiera się na objawieniu, dogmatach, o- 
brzędach i wynika z czysto przypadkowe- 
go faktu przynależności człowieka do 
pewnej grupy wyznaniowej, narzucającej 
mu już w pierwszych dniach życia swoje 
wyznanie wiary. Druga natomiast jest wy- 
tworem indywidualnego ludzkiego prze- 
życia, żywą prawdą serca, wewnętrznym 
doświadczeniem, nadającym uczuciu reli. 
gijnemu oryginalny i swoisty wyraz. Nie 
można jej z tego właśnie względu jedno- 
znacznie opisać lub określić, przybiera ona 
bowiem najróżnorodniejsze kształty, zale- 
ży od ściśle indywidualnych warunków w 
przeciwieństwie do religii dogmatycznej, 
ujmującej wiarę religijną w ustalony sche- 
mat obrzędowości i dogmatyki i prowa- 
dzącej nieuchronnie do klasycznego w 
swym rodzaju konfliktu między wiarą a 
wiedzą, teologią a nauką. O niej też po- 
wiedział złośliwie Schopenhauer, że jest 
„fiłozofią głupców“. 


Religia „wewnętrzna* była sztandaro- 
wym, bojowym hasłem wszystkich prawie 
reformatorów religijnych. W imię swej we-| 
wnętrznej prawdy, zwalczali oni bezdusz- 
ny formalizm religijnych obrzędów, ego- 
izm i zachłanność kapłanów, czezy rytu- 
alizm, przesłaniający i wypaczający istot- 
ng treść uczucia religijnego. Wobec tego 
jędnak, że propagowane przez nich idee 
przerastały znacznie umysłowy poziom 
mas, uległy przeto’ bardzo rychło proce- 
suwi dogmatycznego skostnienia, zatraciły 
swój właściwy „rewolucyjny“ sens, wyro- 
dziły się w fanatyzm i czysto zewnętrzne 
formy kultu. Wiara wewnętrzna „osobis- 
ta“ pozostała wyjątkowym przeżyciem nie- 
licznych wybitnych jednostek, zdobywają- 
cych sobie intensywnym duchowym wy- 
silkiem swoją własną religijną prawdę. 
Fiiozofowie, uczeni, pisarze i poeci, lu- 
dzie zdolni do samodzielnego myślenia i 
odczuwania tworzą sobie zawsze własne re- 
ligijne koncepcje, albo też wprowadzają i- 
stotne korektury do istniejących już reli- 
gijnych doktryn, zaznaczając w ten sposób 
swą imwencję i twórczą oryginalność. I 
dlatego jest analiza religijności wielkich 
ludzi ciekawym i ważnym przyczynkiem 
uo ich charakterystyki, cenną sposobno- 
ścią do uchwycenia istotnych rysów zaj 
duchowego oblicza. Z tego też punktu wi- 
dzenia zamierzamy omówić poglądy reli| 
gijne wymienionych wyżej trzech genial- 
nych przedstawicieli naszej epoki: — fi- 


MIECZYSŁAW BRAUN 


Deski chropawe i wonne zywicznie 
Z jasnej topoli z wierzby płaczącej, 


Z dębów szumiących dumnie i tragicznie, 


Z buku i klonu i osiny drżącej, 
I z drzew wszelkiego wieku i rodzaju, 


Z borów prastarych, z młodziutkiego gaju 


Wąską ścieżyną i drogą samotną 
Poprzez granice, strumienie i Śniegi 
Dźwigałem długo, zanim nad te brzegi 


Przyniosłem skarbów moich moc stokrotną. 


Pod niewiadomym działając rozkazem, 
Kłody i deski umacniam żelazem, 

Śrubą i gwoździem i kolcem mosiężnym, 
Żeby uczynić trwałym i potężnym 

Dom, który stropy kopułą wymierza. 


W prowadzam rodzaj wszelakiego zwierza: 


Lwy i szakale i owce łagodne, 

Łanie, koźlęta, psy i wilki głodne, 
Konie cierpliwe, tury i wielbłądy, 
Zwierzęta, które znają wszystkie lądy, 
Ptactwo pierzaste, powietrzne kapele, 
Orle milczenie i słowicze trele, 

Mewy obloczne, schwytane nad głębią, 
I czułą parę kochanków gołębią, 

Siatką napędzam stubarwne motyle, 

Co żywot mają nie dłuższy, niż chwile. 


Ci, którzy patrzą, a jednak nie widzą, 
Którzy słuchają, a jednak nie słyszą, 
Podchodzą do mnie pytają i szydzą, 


Dwuznacznie palcem po swych czołach piszą, 
Mówiąc: „do czego twe dzieło ma służyć? 


W prawdzie budować lepiej, niźli burzyć, 
Ale twój statek pijany, podniebny, 
Ludziom zupełnie nie będzie potrzebny. 
Ani tu morze z brzegów nie wystąpi, 


A lądów wichry z miejsc dawnych nie dźwigną. 


Tylko, gdy niebo rozumu poskąpi, 
Człowiek szaleje, zmroczony maligną, 
Kładąc na siebie ciężary zbyteczne, 

Ponad doczesne ceni rzeczy wieczne. 


Nagle na stropie błękitnym i zimnym 


Stanął punkt czarny, jak źdźbło w oku własnem, 


Rosnąc powoli na tle nieba jasnem. 
Wiatr się poderwał i przeleciał hymnem 
Po kniei leśnej i powiał ogrodem. 
Niespodziewanie świat objęło chłodem. 


nad; zyka, filozofa i psychologa, reprezentują- 


cych trzy różne odmiany religijności. 


ŚLADEM SPINOZY. 


Nie będące z zawodu humanistą, posia- 
da jednak Einstein własny pogląd na ge- 
nezę i istotę religii. Jej powstanie tłuma- 
czy biologicznie, jako życiową  koniecz- 
ność, wynikającą z wyjątkowo 
warunków bytowania pierwotnego  czło- 
wieka, przerażonego ogromem i tajem- 
niczością otaczającej go przyrody. Nie zna- 
jąc jeszcze zasady przyczynowego wyjaś- 
niania zjawisk, przypisuje on wszystko, co 
zachodzi w naturze, niezbadanej woli po- 
tężnych, podobnych do ludzi istot, któ- 
rych się boi i których względy stara się 
jednać przy pomocy ofiar, zaklęć, różnych 
magicznych praktyk, wykonywanych 2 
czasem przez umyślnie do tego powoła- 
nych wtajemniezonych kapłanów, pośred- 


gami, demonami, a bezradnym i słabym 
człowiekiem. To pośredniczenie staje się 
w następstwie głównym źródłem ich świec. 
kiej władzy. Postępujący rozwój życia 
społecznego, rozrost. organizacji plemien- 
nej i powstawanie większych ludzkich 
wspólnot, wzbogacają uczucie religijne o 
nawy składnik: moralno-społeczny. Rodzi 
się tęsknota za nieomylnym, 
wym sędzią, obrońcą moralnego ładu, tro- 
skliwym opiekunem żywych i umarłych. 
za Bogiem, który byłby wodzem i ojcem, 
najwyższym  prawodawcą, ukojeniem w 
nieszczęściu, pociechą w rozpaczy. Religia 
bojaźni przekształca się w religię moralną. 
W judaizmie widzi twórca teorii względ- 
ności piękny przykład takiego rozwoju od 
religii strachu do religii 
nej. Wspólnym rysem obu pierwszych 
stopni rozwoju wiary religijnej jest antro- 
pomorficzny charakter Boga, wyobraża- 
nego na wzór i podobieństwo człowieka. 
W obu przypisuje mu się ludzkie afekty i 
namiętności (antropopatyzm). 

Najwyższą formą uczucia religijnego 
jest, zdaniem Einsteina, religijność kos- 
miczna, w której, jak to już sama nazwa 
wskazuje, kosmos wszechświat pod- 
niesiony zostaje do godności Bóstwa. Jest 
to religia panteistyczna, utożsamiająca 
Bóstwo z naturą — Deus sive Natura —- 
jak to sformułował Spinoza, najgenial- 
niejszy przedstawiciel panteizmu na grun- 
cie europejskim. Psychologicznie  religij- 


ność kosmiczna objawia się jako poczucie | 


znikomości człowieka, jego celów, namięt- 
ności i pożądań, wobec wzniosłości i wie- 
czności wspaniałego misterium 
manifestującej się w nim praworządności 
i harmonii. Przedmiotem uczucia religij- 


nego nie jest już więcej Bóg osobowy, ale | 
raczej bezosohowe „Bóstwo“, objawiające , 


natury, 


| 


I 


AM r$ń E R" 


| się zarówno w rozkwicie ziarna jak i w œ 


brocie ciał niebieskich -- w regularności 
matematycznej myślenia jak i w pozornej 
uieregularności ludzkich wzruszeń“. Reli- 
gijność kosmiczna nie zna dogmatyki, ani 
obrzędów i dlatego była zawsze zwalczana 
przez kościoły wszystkich wyznań. Jej szer- 
mierzy i wyznawców uważano za bezboż- 


YĆ ników i heretyków, obrońców  najwznioś- 
ciężkich ' 


lejszej religii wyklinano lub palono na 
stosie. (Spinoza, Giordano Bruno i inni). 
nie 


Jest ona jedyną odmianą religii, 


| wchodzącą w kolizję w postulatami rozu- 


,nym podziwie, 


,. przenikającego w zwycięskim 
niezących między wzbudzającymi lęk bo- | 


| dzie naszych zmaterializowanych 
sprawiedli- | 


mu i wymaganiami naukowego obiekty- 
wizanu. Bezinteresowna, praca naukowo- 
badawcza urasta w niej do wyżyn religij- 
nego nakazu. Leżące bowiem u jej pod- 
stawy przeświadczenie o rozumności świa- 
ta staje się źródłem naukowego entuzjaz- 
mu, odkrywczej pasji ludzkiego umysłu, 
pochodzie 
weiąż nowe tajemnice świata i zbliżające. 
go się w ten sposób coraz bardziej do 
Bóstwa. W religii kosmicznej dokonuje 
się synteza wiedzy i wiary, uczucia i rozu- 
mu, gdyż wiedza o świecie jest jednocześ- 
nie poznaniem Boga. „Świętymi* i apo- 
stołami kosmicznej religijności są filozofo- 
wie i uczeni — jedyni głęboko religijni lu- 
czasów. 
„Religijność badacza polega na ekstatycz- 
jaki wywołuje harmonij- 


| ność i prawidłowość zjawisk przyrody, w 


i przepajało twórcze religijne natury“ 
| Einstein: 


(łączone z głębokim uczuciem 


| których objawia się wyższa mądrość, spro- 


wadzająca wszelkie rozumne myśli i urzą- 
dzenia ludzkie do poziomu  znikomego 
swego odblasku. Uczucie to, będące prze- 
wodnim tematem całego życia i wszystkich 


| dążeń badacza, zbliżone jest w swojej tre- 
społeczno-etycz. ;| 


ści do uczucia, które po wszystkie czasy 
(As 
Mein Weltbild — polski prze- 
kład St. Łukomskiego). Najbardziej syn- 
tetycznym ujęciem einsteinowskiego wy- 
znania wiary są słowa następujące: „Po- 
przeświad- 
czenie o wyższym rozumie, objawiającym 
się w świecie, dostępnym dla naszych do- 
świadczeń, stanowi moje pojęcie Boga: 
stosując przyjęty sposób wyrażania się. 
pojęcie to określić można jako pantei. 
styczne (Spinoza)*. (Mój obraz świata 

o prawdzie naukowej). Tak więc genialny 
twórca teorii względności stwierdza swoje 
duchowe pokrewieństwo z wyklętym wy- 


, chowankiem amsterdamskiego jeszybotu. 


PO PROMIENIACH INTUICJI. 


Zagadnieniu religii poświęcił Bergson 
ostatnie swoje oczekiwane od lat kilku- 
nastu dzieło p. t. Les deux sources de la 
morale et de la religion (dwa źródła mo- 
ralności i religii), stanowiące szczyt i ko- 


ACEĄ PASA 


Nagły niepokój zapanował w zbożu, 
Kłosy się kładły pod niewidną kosą; 
Gromadka dzieci umilkła i boso 

Biegła po łące płynnej, jak po morzu. 


Wieśniak idący w zadumie za pługiem 

Spojrzał na niskie niebiosów pułapy, | 
Po których zwały skręcone i długie 

Ciężko dyszały, oparte o łapy, 

Jak psy kudłate czerwonym jęzorem 

Liżąc świetliste obłoków granice. 

Pośrodku nieba drążonym otworem 

Pruły mrok wiązki żółtawych promieni, 

W/pięte w krąg świateł, mroczniejszych od cieni, 

Gdy je rozcięły błyskawic nożyce. 


Już koń poczciwy, koń powolny trudom, 
Rży, staje dęba i zrywa wędzidła 

I biegnie z grzywą rozwianą i rudą, 

I patrzy okiem błyszczącem do góry, 
Gdzie lasy idą i lwy między chmury 

l krwią straszliwe płyną malowidła. 


Biada nam, biada! o, lęku, o, trwogo! 

Biada samotnie zdążającym drogą, 

Bo gdzież się kryją przed idącą burzą, 

Kiedy im klęskę przeczucia wywróżą? 

Biada chodzącym tłumnie i gromadnie, 

Bowiem, gdy wszystkim uciekać wypadnie, 

Gdzież się przed losów ukryją żałobą, 

Jeden przed drugim i każdy przed sobą? | 


Ogromna kropla brzękła i upadła, 
Pierwsza z chmurnego wylana ołowiu, 

|, Weszły pierścienie na jezior zwierciadła, 
Fale plusnęły na miękkiem węzgłowiu, 
Kędyś z bieguna lodowce i śniegi 
Zeszły w dolinę kipiącym zamętem, 
Morze, jak Ściana wstało ponad brzegi, 
Czarnym wylewem ocean rozprysnął, | 
Radosnym grzmotem i głuchym lamentem 
W ciemne przestrzenie runął i — zawisnął. 


Próżno śród nocy na burzliwej wodzie, 
Która nad dachy rozlewem urosła, 
Nędzarze wątłe wprowadzają łodzie 

I w czarny wrzątek zanurzają wiosła 
Dziobem się nurza i chyli na burcie, — 
Łódka się kręci na kipiącym nurcie, 


ronę całej jego dotychczasowej działalno. | 


ści filozoficznej. Bergson zwalcza w nim 
głoszony przez niektórych socjologów 
(Durkheima i jego szkoły) pogląd według 
którego wiara religijna właściwa jest tyl- 
ko człowiekowi na niższym szczeblu kul- 
turalnego rozwoju. Jego zdaniem ona jest 
biologiczną funkcją, życiową konieczno- 
ścią: człowiek musi wierzyć, ponieważ le- 
ży to w jego naturze. 

Odróżnia on dwa rodzaje religii: sta- 
tyczną i dynamiczną. Pierwsza pełni głów- 
nie rolę społeczną, reguluje stosunki mię- 
dzy ludźmi, stoi na straży zdrowia moral- 
nego zbiorowości, łagodzi ujemne skutki 
ludzkiego egoizmu przy pomocy nakazów 
i zakazów, operuje groźbą i karą, posiada 
więc czysto utylitarny i racjonalistyczny 
charakter. Ta jej funkeja społeczna wpro- 
wadza do niej cały szereg historycznych 
akcesoriów, zmusza ją do rozmaitych u- 
stępstw na rzecz warunków i stosunków, 
które pragnie ukształtować. Jej też wyłącz- 
nie dotyczyć mogą ujemne oceny religii, 
poza którymi znajduje się religia dyna. 
miczna, wypływająca z uczucia i będąca 
tworem religijnych geniuszów, którzy po 
promieniach swej intuieji doszli do praw- 
dziwej, bezinteresownej wiedzy o bóstwie. 


| Takimi religijnymi geniuszami byli, wed- 


Jug Bergsona, średniowieczni, chrześcijań- 


| tworzenie 


| zku z 


sey mistycy, propagujący religię „we- 
wnętrznego objawienia“, wolną od wszel- 
kich rozumowych i naukowych pierwiast- 
ków. Bardzo ostro występuje autor „Ewo- 
lucji twórczej“ przeciwko  psychologom. 
uważającym przeżycia ekstatyczne misty- 
ków za stany patologiczne i przeciwstawia 
się wogóle ich czysto psychologicznej in- 
terpretacji. Nie są one dla niego subiek- 
tywnymi tylko stanami ducha, lecz obiek- 
tywną prawdą, gdyż w nich istotnie obn 
wia się Bóg. 

W religii dynamicznej Bergsona, jak w 
panteizmie Einsteina, Bóg nie jest poza: 
światową istotą, lecz twórczą siłą, działa- 
jącą we wszechświecie, odwiecznym ryt- 


| mem bytu, źródłem zachodzących w nim 


zjawisk. W przeciwieństwie jednak ile 
Einsteina, który podkreśla głównie harimo- 
nijność i prawidłowość Natury, stałość 
rządzących nią praw, Bergson akcentuje 
silniej jej element dynamiczny, zachodzą- 
ce w niej wciąż przemiany, nieustanne 
nowych form, przenikający 
świat życiowy rozmach (ćlan vita). W 
swym pojęciu Boga posuwa się twórca 
nowoczesnego intuiecjonizmu dalej od ge- 
nialnego fizyka. Przypisuje bowiem Isto- 
cie Najwyższej także cechę miłości, stano- 
wiącej jej najistotniejszy, prawdziwie bo- 
ski atrybut (Dieu est amour — Bóg jest 
miłością). Pozostaje to oczywiście w zwią- 
iracjonalno-mistycznym _ nastawie> 


Już tylko ręce grożą i trzepocą, 
Chwytają pustkę i na falach nikną, 
Zanim, skulone rozpaczą i nocą, 
Pięści zacisną i bezgłośnie krzykną. 


Wodo przedwieczna, wodo ustępliwa, 
Na tobie pienne statek ślady pisze, 
Fala na fali dwa słońca kołysze 

I dwa księżyce spłukuje i zmywa, 

I słowa miesza w milczeniu słowami 
Duch, co unosi się ponad wodami... 


Już dni ozterdzieści ponad wodną niwą 
Gracz słoneczny ciemne wiry płuży. 
Każdy ląd nazwę kresem mej podróży, 


I każdą wyspę najbardziej szczęśliwą, 


I każde drzewo, gdy z wód się wynurzy —- 
Drzewem poznania, i ową godzinę, 

Kiedy granice i brzegi przepłynę, 
Zatrzymam, wyrwę z wieczności ogniwo. 


Oknem otwartem na wód bezgranice 
Dziś wypuściłem pierwszą gołębicę, 
Kłębek piór białych trzepoce nad głową, 
W zbija się w górę, zakieśla dwa łuki 

I krąży, pomny skrzydlatej auki, 

Ginie nad głębią nieba granatową, 

I wkońcu spływa znów na moje ręce, 
Powraca cichy i jest taki drżący 

I tak stęskniony, że już w niemej męce 
Dziobek rozchyla ten ptak konający. 


A gdy zwątpilem już i syt goryczy, 
Stało się: wody poczęły opadać, 

Niebo osnuła jasność, jak przed świtem, 
I żywe błyski poczęły się skradać, 

I już zrąb lądu z morza się wynurza, 
Ziemia wykwita i rośnie, jak róża, 

I oczyszczona jest i pachnie żytem! 


W tenczas ujrzałem dom, rolę i ziarno, 
Głazy i drzewa mokrą zieloność, 
Niebo, objęte wstęgą siedmiobarwną 
Tęczą, wiążącą mnie i nieskończoność. 
I opuściłem arkę i spoglądam, 

Jak znów się pieni, jak urasta życie. 


Patrzę w doliny: ach, jestem na szczycie. 
— Gdzie jestem, pytasz mnie, — i czego żądam? 


Str. 7 


RELIGIA EINSTEINA, BERGSONA i FREUDA 


niem Bergsona, odcinającem się wyraźnie 
od naukowo-badawczej postawy Einsteina. 
Ta też różnica wyjaśnia nam dlaczego a- 
postołem religii Einsteina jest uczony, 
szermierzem wiary Bergsona — mistyk. 


RELIGIA BEZ BOGA. 


Na pierwszy rzut oka zdawać by się mo- 
gło, że Freud jako psycholog, wykazać wi- 
nien jak największe wyrozumienie i zrozu- 
mienie dla religii, jako wewnętrznej po- 
trzeby człowieka. Tymczasem jest wręcz 
przeciwnie: twórca psychoanalizy jest zde- 
cydowanym i bezwzględnym przeciwni- 
kiem religii, we wszystkich jej postaciach 
i odmianach. Swój pogląd na genezę, i- 
stotę i przyszłość religii sformułował w 
jednej z ostatnich swoich prac, zatytuło- 
wanej „Die Zukunft einer Illusion“ (Przy- 
szłość złudzenia). Dowodzi on w niej, że 
religia, zrodzona z lęku i niemocy człowie- 
ka pierwotnego wobec nieobliczalnych sił 
przyrody, nie była rezultatem procesu 
psychicznego, rozszerzającego zakres jego 
życiowego doświadczenia, lecz aktualiza- 
cją drzemiących w podświadomości pier- 
wiastków dziecięcego nastawienia wobec 
świata, była zatym objawem infantylnym. 
Strach człowieka niecywilizowanego przed 
Naturą, identyczny jest ze strachem bez- 
silnego i bezradnego dziecka. W swej na- 
iwności i niewiedzy szukał on pomocy i 
opieki u stworzonych przez siebie niewi- 
dzialnych bóstw, tak jak w wieku dziecię. 
cym chronił się pod opiekuńcze skrzydła 
rodziców. Dlatego też ujmuje swój stosu- 
nek do Boga w kategoriach „rodzinnych“. 
Tworzy idee Boga-Ojca, Syna bożego, na- 
rodu wybranego i t. p. Wiara religijna jest 
stanem patologicznym, rezultatem niedo- 
rozwoju człowieka, wykazującego w wie- 
ku dojrzałym cechy psychiczne dziecka. 

Podkreślając historyczną konieczność 
powstania religii, a nawet dobroczynne jej 
odziaływanie w pewnym okresie dziejów 
ludzkości, sądzi jednak Freud, iż dalsze 
jej pielęgnowanie jest, przy dzisiejszym 


| Stanie nauki, uleganiem dziecinnemu złu- 


dzeniu, kultem szkodliwej fikcji, a narzu- 
canie jej współczesnemu człowiekowi nie- 
bezpieczną próbą cofnięcia go do okresu 
jego kulturalnego niemowlęctwa. Die 
Welt ist keine Kinderstube — woła twór- 
ca psychoanalizy w swej wolnomyśliciel- 
skiej pasji. Powołuje się przytem na cały 
szereg historycznych faktów, wskazują- 
cych na to, iż religia, która była do pew- 
nego czasu surogatem wiedzy o świecie, 
stała się później ostoją niewiedzy -— asy- 
lum ignorantiae — czynnikiem, krępują- 
'ym twórczy rozmach ducha ludzkiego. 
Wybitnie negatywnie ocenia on również 
tak wysoko przez Bergsona stawianą mi. 
stykę. Mistyków uważa za ludzi chorych, 
za religijnych maniaków i paranoików. 
Potępia też filozofię idealistyczną, opartą 
na spekulacji o duchu i wszelkie wogóle 
nienaukowe, nieempiryczne podejście do 
zagadnień rzeczywistości. Gdy Romain 
Roland poddał w swym liście do Freuda 
krytyce jego pogląd  „patologizujący* u- 
czucie religijne, będące zdaniem francus- 
kiego pisarza, w czystej swej postaci po- 
czuciem związku człowieka z nieskończo- 
nością, świadomością jego pokrewieństwa 
z wszechbytem, Freud odpowiedział, że są 
to dla niego mętne pojęcia, którymi w ba- 
daniach naukowych operować nie można. 

W przeciwieństwie do Bergsona, Freud 
uie uważa religii za specyficznie ludzką 
cechę. Człowiek nie musi, jego zdaniem, 
wierzyć w Boga. Wiara religijna jest zja- 
wiskiem czysto historycznym. Gdy znikną 
przyczyny, które ją jeszcze utrzymują 
przy życiu, ustąpi i ona z areny dziejów. 
Jej trwanie, mimo wspaniałego rozwoju 
nauk, tłumaczy autor „Totem i Tabu* su- 
gestią wiekowej tradycji, wpływem tkwią- 
cych w nas jeszcze złudnych  metafizycz. 
nych nadziei, nieśmiertelności duszy, ży- 
cia pozagrobowego i t. d. Freud ma jednak 
to głębokie przeświadczenie, że postępu- 
jący wciąż naprzód podbój świata przez 
naukę wyzwoli ludzkość z psychicznego i 
inyślowego dziedzictwa pierwszych szcze- 
bli jej rozwoju i usunie na zawsze szkodli.. 
wy religiotwórczy kompleks. Prawdziwie 
dojrzała i cywilizowana ludzkość przy- 
szłości będzie ateistyczna. Ale i twórca 
psychoanalizy ma swoją religię. Uprościw- 
zy sobie w dużej mierze skomplikowany 


| psychologiczny problem wiary, wierzy z 


prawdziwie religijnym entuzjazmem, nie- 
zachwianie i dogmatycznie w rychły zgon 
religii i w ostateczne „poznawcze“ zwy. 
cięstwo ludzkiego umysłu, w potęgę ludz- 
kiej myśli, która rozwiąże ostatecznie me- 
tafizyczne równanie bytu, odnajdzie jego, 
poszukiwaną od wieków, niewiadomą 

Przedstawiliśmy w dużym skrócie kon- 
cepcje religijne trzech wybitnych przed. 
stawicieli naszej epoki, kroczących różny- 
mi zgoła drogami. Najgenialniejszy współ- 
czesny fizyk nawiązuje do Spinozy, najwy- 
bitniejszy współczesny filozof wskrzesza i- 
dee średniowiecznych mistyków, odkryw- 
ca zaś podświadomości i twórca _ psycho- 
logii głębi kontynuuje ateistyczno - wol- 
nomyślicielskie tradycje francuskich ma- 
terialistów 18 stulecia. Kto z nich jest wła- 
ściwym wyrazicielem ducha naukowego 
naszych czasów? Wydaje nam się, iż mia. 
no to przypadło by Einsteinowi, przedsta- 
wicielowi najwspanialej dziś rozwijającej 
się nauki, której rewelacyjne odkrycia wy- 
wrą rozstrzygający wpływ na ukształtowa- 
nie się nowego obrazu świata i związanego 
z nim światopoglądu współczesnego czło- 
wieka. 
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ANTENA SWIATA 


Masaryk w anegdocie 


Tomasz Masaryk przez szereg lat po- 
Święcał się wyłącznie karierze nauko- 
wej i wystąpił na arenie politycznej w 
związku z gwałtowną polemiką w słynnej 
sprawie manuskryptów, która pod koniec 
XIX w. podzieliła Czechów na dwa o- 
bozy. 

Na początku XIX wieku dwuch studen- 
tów Czechów sfabrykowało szereg doku- 
mentów, opiewających bohaterskie wyczy- 
ny armii czeskiej na początku średniowie- 
cza i świadczące o wysokim poziomie cy- 
wilizacyjnym mieszkańców Czech w ów- 
czesnej epoce. Przez okres 50 lat naród 
czeski dumny był z tych zaszczytnych re- 
welacji historycznych i nikomu nawet nie 
przyszło na myśl powątpiewać w auten- 
tyczność tych dokumentów. 

Kiedy jeden z kolegów uniwersyteckich 
Masaryka podał w wątpliwość prawdzi- 
wość tych ,dokumentów” powstała wrza- 
wa nie do opisania, protestom nie było 
końca. 

Masaryk postanowił osobiście zbadać 
te „źródła” i doszedł do wniosku, że są 
sfałszowane. Natychmiast popadł w nie- 
łaskę: na wykładach jego studenci narodo- 
wo usposobieni urządzali awantury, prze- 
rywali wykłady, ostentacyjnie opuszczali 
salę. 

Jeden z dzienników praskich w ten spo- 
sób określił stanowisko Masaryka: 

„Do diabła, z tym nędznym zdrajcą. 
Niech nie śmie używać więcej naszej świę- 
tej mowy! Idź do wroga, któremu słu- 
żysz, zapomnij żeś ty z matki — czeszki. 
My cię „wyrzucamy z naszego narodu”. 

W trzydzieści lat później ten sam dzien- 
nik stał się organem rządu, na którego 
czele stał powszechnie kochany i szanowa- 
ny „nędzny zdrajca”. 

Jego prostota i skromność były wprost 
legendarne. W czasie pobytu Masaryka 
w Ameryce urządzono na jego cześć ban- 
kiet w czasie którego przyniesiono adreso- 
waną do niego depeszę. Otworzył więc ją, 
przeczytał i schował do kieszeni, po czym 
spokojnie kontynuował swą rozmowę z są- 
siadami. 

Nastąpił koniec bankietu. Masaryk 
podniósł się, podziękował za miłe i ser- 
deczne przyjęcie i oznajmił, że właśnie jego 
przyjaciele czescy telegrafowali mu, że 
wybrano go prezydentem republiki czes- 
kiej. 

Jego dobroć była wyjątkowa. W twarzy 
było tyle słodyczy, że sama jego obecność 
wzbudzała ufność. 

„Kiedy byłam małą dziewczynką, opo- 
wiadała jego córka, w czasie burzy chowa- 
łam się zawsze w pokoju mego ojca, gdyż 
wierzyłam, że tam błyskawice nie dotrą.” 

Gorgułow, zabójca prezydenta Doume- 
ra, usiłował go zabić. Skoro terorysta zbli- 
żył się do powozu Masaryka i wyciągnął 
doń książkę, aby odwlec jego uwagę, po- 
czuł się, według własnych słów, tak prze- 
jęty łagodnością zielonych oczu Prezyden- 
ta, że nie śmiał wyjąć broni. 

Tego dnia Masaryk uratował sobie ży- 
cie jednym spojrzeniem. 

Szczegół ciekawy: prasa niemiecka zdaje 
sobie sprawę z wielkiego znaczenia prez. 
Masaryka wobec czego usiłuje mu przy- 
pisać właściwości czysto niemieckie. A 
więc krew niemiecka krążyła w żyłach 
Masaryka, jego wykształcenie i kultura 
były najzupełniej niemieckie — czego do- 
wodem ma być fakt, że swe dzieła nauko- 
we pisał po niemiecku. 


Prasa nazistowska zapomniała a może 
nie wie — że w okresie profesury Masary- 
ka, kiedy myśl czeska była pod wpływami 
niemieckimi szczególnie Kanta i Herbarta 
Profesor uznał ten wpływ za szkodliwy dla 
niezawisłego rozwoju myśli czeskiej i użył 
całego swego podówczas młodego autory- 
tetu, aby te wpływy zmniejszyć na korzyść 
wielkich myślicieli francuskich. 


Dwaj. dyktatorzy 


Spotkanie Hitler - Mussolini, któremu 
prasa Światowa poświąciła wiele miejsca, 
interesowało również Qui d'orsay. Zasta- 
nawiano się nad tym jaki będzie rezultat 
spotkania dwuch dyktatorów? Jeśli sobie 
przypomnimy ich poprzednie rendez-vous 
to nie wzmocniło ono więzów między 
uwiema potęgami, gdyż wywołało ono wy- 
słanie oddziałów włoskich do Brenneru; 
można więc przypuszczać, że przyjażń tak 
długo poszukiwana i tym razem zostanie 
zrealizowana. 

- Wiecie, mówił pewien stary dyplo- 
mata z gabinetu Ivona Delbosa, ci dwaj lu- 
dzie są zbyt różni charakterem, aby ze so- 
bą nie sympatyzować, lecz równocześnie 
zbyt podobni w swych ambicjach, aby so- 
bie nie zazdrościć. W sumie przypomina to 
bardzo małżeństwo z wyrachowania: ħi- 
łość oficjalna i... oddzielne sypialnie. 


Prasa angielska donosi, że liczba więż- 
niów w r. b. jest mniejsza niż w ubiegłym 
i że lata ostatnie wykazują stały spadek 
liczby więźniów. Obecnie pięć tysięcy cel 
więziennych jest pustych i pozbawionych 
lokatorów. 


Główne przyczyny, sprzyjające temu 
niewątpliwemu postępowi, to: coraz częst- 


sze stosowanie wyroków warunkowych (z | 


zawieszeniem) i łagodne traktowanie kar 
grzywny, którą się ściąga w długich termi- 
nach. 


W jednym z belgijskich szpitali obcho- 
dzono przed paru dniami jubileusz pięć- 
dziesięcioletniego pobytu w szpitalu. Pe- 
wien chory — zapisany we wrześniu 1887 
roku dotąd z niego nie wyszedł 


Jubilat wyprawił całemu personelowi 


| szpitalnemu przyjęcie. Zżył się on ze swym 


losem i twierdzi, że nawet w tych warun- 
kach, 50 lat leżenia w łóżku, nie zmarno- 


, wał on swego życia. 


Henri Chateun zajmował się matematy- 
ką i psychologią. Dla obserwacji psycho- 
logicznych właśnie wolał on pozostawać w 
szpitalu, aniżeli leżeć samotnie w domu. 


Choroba jego jest z kategorii nieuleczal- 
nych. Częściowo sparalizowany, wymaga- 
jący stałej pielęgnacji zdecydował się nie 
opuszczać sali szpitalnej, gdzie miał kon- 
takt z coraz nowymi ludźmi, gdzie mógł 
obserwować najróżniejsze typy. 


Stałemu pacjentowi wyprawiono właśnie 
pięćdziesięciolecie przebywania w szpitalu, 
ofiarowując mu specjalną księgę pamiąt- 
kową, złożoną z artykułów jego współto- 
warzyszy — chorych szpitalnych. 


Czy zmiana pki? 


Europejski świat lekarski śledzi z wiel- 
kim zainteresowaniem i uwagą doświad- 
czenia francuskich uczonych. Doktorzy 
Perard, Caridroit i Sand z paryskiego Col 


| lege de France pracują obecnie nad nie- 


zmiernie doniosłymi doświadczeniami. A 
mianowicie od dłuższego czasu przeprowa- 
dzają oni zmianę płci wśród kur. Zabieg 
jest krótkotrwały, bezbolesny i niezmier- 
nie delikatny. Kładzie się na ustalony s*ół 
kurę i koguta rasy Leghoru (najwyższa ga- 
tunkowo rasa) i natychmiast przystępuje 
się do zabiegu, który dla samiczek jest je 
Szcze bardziej delikatny, aniżeli dla sam- 
ców. Pierwszy na stół idzie kogut, po „ot- 
warciu” którego przystępuje się do kurv. 
„Oiwercie” przeprowadza się szybko i 
zręcznie, usuwa się ostrożnie jajniki, sta- 
rając się uniknąć krwotoku, bardzo moż!'- 


I wego w tych wypadkach, na wypadek któ. 


rego cperacja jest chybiona. Jajniki usu- 
nięte, zostają natychmiast przeszczepione 
kogutowi:; z kolei kura otrzymuje żołędzie 
saincze. Przemiany towarzyszące operacji 
są mniej lub bardziej gwałtowne. 

Czasami trwają miesiącami, kiedy in- 
dziej znów po upływie 15 dni kogut już 
nie pieje, a po miesiącu zmiany są bardzo 
poważne. Po mału koguci grzebień ulega 
charakterystycznym przemianom. Pióra 
zaokrąglają się i rozszerzają. Oczywiście 


'że u kury przemiany te będą wręcz od- 


wrotne: w kilka tygodni po operacji kura 
zaczyna piać, jej upierzenie traci swą o- 
krągłość, grzebień zaś rośnie coraz bar- 


| dziej. Po upływie krótkiego czasu pojawia- 


ją się ostrogi. 

Jakkolwiek doświadczenia te są z kate- 
gorii nauk, będących jeszcze w stanie nie- 
mowlęctwa, tym nie mniej, na podstawie 
osiągniętych wyników, można już dzisiaj 


! twierdzić z całą stanowczością, że w nieda- 
;, lekiej przyszłości można będzie „tworzyć” 
i dowolnie płeć i poważnie zmieniać rodzaje 
, i charaktery. 


Premiery warszawskie 


TEATR KAMERALNY. 


Pola Gojawiczyńska „Współczesne“, 
sztuka w 3. aktach, 6 obrazach. 


Już tytuł sztuki zdradza jego tematy- 
kę. „Współczesne“ to wierny obrazek z 
życia, bezlitośnie nagi, przez autorkę do- 
brze podpatrzony. Znamy autorkę z jej 
świetnych powieści, nacechowanych jak- 
że bezbrzeżnie smutną, beznadziejną pra- 
wdą życia, życia zapracowanych dziew- 
cząt, łaknących rozrywki, radości, miło- 
Ści, co jest udziałem córek bogaczy. 
One zaś muszą się zadowolić ochłapem, 
miłosnego stosunku, przy którym ze 
strony mężczyzny nie serce a zmysły de- 
cydują o krótszym czy dłuższym jego 
trwaniu. Bytowanie tych'dziewcząt, któ- 
re nam autorka tak wymownie opisała w 
swoich powieściach, wzięła ona za temat 
do swojej pierwszej sztuki, która jak 
mnie informują, odleżała po różnych dy- 
rekcjach teatrów około 2. lat, aż 


wicza. Poznał on się na jej 
scenicznych walorach. 
Był to naprawdę udany debiut drama- 


znacznych 


topisarski utalentowanej powieściopisar- | głębszych miłosnych przeżyć: Rolę Marii 


ki, świadczący o jej wybitnym nerwie 
scenicznym. Gojawiczyńska wie jak 
dawkować wrażenia, jak potęgować na- 
pięcie a czyni to Środkami prostymi, bez 
uciekania się do drastycznych efektów. 
Niektóre jednak sceny (ale tych jest nie- 
wiele) mówią, że mamy przed sobą dra- 
matopisarkę jeszcze nierutynowaną. Wy- 
kazują one, bowiem, pewne niedociągnię- 
cia sytuacyjnej i psychologicznej natury- 
Realizm na scenie ma być wprawdzie 
esencjonalnym skrótem rzeczywistości, 
ale nie skrótem rażących przeskoków 
psychologicznych. Każda zmiana w psy- 
chice postaci musi być uwarunkowana, 
jeśli już nie zmianą sytuacji, to przynaj- 
mniej odpowiednim wewnętrznym prze- 
życiem, progresywnie uplastycznionym, 
dającym widzowi wytłomaczenie zaszłej 


: metamorfozy uczuć. Weźmy np. rozpacz 


1 


| 


Krysi spowodowaną aresztowaniem oj- 
ca, ten krzyk dziewczęcia wyrzuconego 
występnym życiem ojca poza nawias ko- 
lezeńskich stosunków, to załamanie się 
wewnętrzne, ten jej żał do matki, która 
kierując się pobudkami miłości pobłaża- 
ła to życie męża, niszcząc jej młodość: 
czyż może się on tak nagle przerodzić 
w współczucie i wpłynąć na zasadniczą 
zmianę jej dotychczasowego trybu życia. 
Takie nagłe przejście z jednego krańco- 
wego stanu uczuć w drugi, musi ujemnie 
wpłynąć na wrażliwość inteligentniejsze- 
go widza. Nie udał się także autorce o- 
braz pierwszy, kompozycyjnie, ze wzglę- 
du na późniejszy tok akcji i nawiąza- 
nia doń, dobrze pomyślany, pod wzglę- 
dem ekspresji jednak mocno anemiczny 


na- 
reszcie została wystawiona u Adwento- | 


a nawet zbanalizowany. Są to jednak 
wady, które absolutnie nie mogą zacią- 
żyć na dobrej konstrukcji całości. Sztu- 
ka Gojawiczyńskiej jest sytuacyjnie zwa- 
rta a poszczególne jej sceny, mimo pew- 
nej fragmentaryczności akcji, są dobrze, 
z wielkim wyczuciem teatru powiązane. 
Autorka posiada bystry zmysł obserwa- 
cyjny i analityczny; potrafi wniknąć w 
głębsze, podświadome stany duchowe 
swoich bohaterek. Jej podejście do tema- 
tu cechuje pedantyczna sumienność, ale 
równocześnie i zdolność artystycznej 
kondensacji. 

Gra aktorów była na ogół na pozio- 
mie. Irena Grywińska w roli szukającej 
prawdziwej miłości, Janiny, była nierów- 
na. Obok bardzo mocnych momentów, 
miała ona momenty słabe. Słabą była 


' w „Alejach“, natomiast dużo mocnych 


akcentów wydobyła ze swej roli „w po- 
koju Rogowskiego'*. Rogowskiego za- 
grał dobrze Strachocki, który z właści- 
wym umiarem odtworzył typ „uwspół- 
czesnionego ' mężczyzny, dla którego e- 
rotykajest tylko odprężeniem od pracy 
zawodowej, mężczyzny niezdolnego do 
—przyjaciółki Janiny, „uwspółcześnio- 
a | 


WANDA KRAGEN 


ono się przedstawia, zagrała inteligentnie 
Halina Drohocka. Pani 
interpretacji Janiny 
czowej wypadła 

Polakówna 
az 


Kowalska 
Morskiej 
blado. 
Krysia, 


w 
Zni- 
Janina 


ny“ typ kobiety, biorącej życie tak, jak 
wydoby- 


jako 


czyznę z sercem, Jan Kochanowicz. Re- 
szta zespołu dopisała w zupełności. 


Reżyseria Karola Adwentowicza, de- 
koracje St. Cegielskiego. 


TEATR MALICKIEJ. 
Hubert Henry Davies ,„Mięczak” 
komiędia w 3. aktach 
przekład F. Sobieniewskiego. 


Czyż to nie karygodne pokazywać ta- 
kie obrzydliwości życia na scenie? Ma- 
my ich tyle w codziennym życiu a do 
teatru chodzimy przecież po to, by się 
przynajmniej na kilka godzin z nich o- 
trząsnąć; przenieść się choćby na krótko 
w zycie inne, piękniejsze, esencjonalniej- 
sze, wartościowsze. Z takim zarzutem 
spotkałem się po opuszczeniu Teatru 
Malickiej. Jest bezsprzecznie wiele racji 
w tym zarzucie, ale mimo to go nie po- 
dzielam. Bo z tego samego powodu moż- 
naby potępić takiego Skąpca Moliera z 
powodu Harpagona. „Mięczak“ Daviesa 
należy do typu komedii, opierających się 
na jednej centralnej postaci, która skreś- 
lona została przez autora z rzadką pla- 
styką, godną naprawdę wielkich kome- 
diopisarzy. Ta ,mięczakowatość” pani 
Bakster, to nie żaden anachronizm: I 
dzisiaj, w epoce pełnej emancypacji, w 
epoce równouprawnienia kobiet, spoty- 
kamy tego typu kobiety, które pasoży- 
tując na cudzej pracy, są święcie przeko- 
nane, że spełniają swoje obowiązki 
względem otoczenia z pełną ofiarnością. 
Nie mają one sobie absolutnie nic do 
zarzucenia. Ta ich pasożytniczość nie 
wypływa z lenistwa, z inercji, lecz z ja- 
kiejś osobliwej mentalności, która im ka- 
że użyć całej swej energii życiowej 
dla zamaskowania swej nicości, swej pu- 
stoty, swego braku postawy wobec twar- 
dego życia, wymagającego ofiar, do któ- 
rych nie są zdolne. Używają one wsze- 
lakiego rodzaju sztuczek, by upozorować 
i nadać swemu istnieniu jakiś sens, po- 
legający na tym, że czynią z siebie ofia- 
rę otoczenia, które z swą „mięczakowa- 
tą“ słodyczą maltretują. Taki „mięczak“ 
wedle koncepcji autora zaraża swoją 
mięczakowatością całe otoczenie. I trze- 
ba naprawdę wielkiej siły woli, ażeby 
nie ulec jego wpływowi. 

W/ komedii występują tylko cztery o- 
soby. Obok centralnej postaci pani Bak- 
ster, mamy jeszcze jej męża pana Bak- 
| stera, jej brata Tomasza, który tylko ja- 
kiejś wyjątkowej energii zawdzięcza u- 
wolnienie się z mięczakowatych cech ro- 


dzieci pani Bakster, którą „Mięczak“ w 
nieludzki na swój sposób, słodki wyko- 
rzystuje. 

Maria Malicka w roli p. Bakster stwo- 
rzyła kreację godną wielkich artystek. 
To była kreacja, która na długo musi 
| utkwić w pamięci widza. Henryk Mo- 
' drzewski w roli pana Bakstera grał do- 
brze. To samo można powiedzieć o grze 
| Sawana w roli Tomasza. Subtelnie z 
wielkim umiarem odtworzyła rolę panny 
Roberts, Zofia Gryf Olszewska. Wyre- 
żyserowała sztukę bardzo dobrze G- 
Błońska. Dekoracje sporządził S. Kur- 


"al J. LESER 
E a > | | 


Człowiek 
z nieprawdziwego zdarzenia 


(dokończenie ze str. 5-ej) 


nieraz drogowskazem, ratowały go za- 
błąkanego na manowcach, w głuszy 
i grzęzawiskach. I gwiazdy ocaliły w nim 
duszę. Ich tchnienie unosi się nad książ- 
ką, spowija twardą i surową rzeczywi- 
stość przemytniczego życia płaszczem 


; romantycznych uniesień. 


W powieści Piaseckiego nie ma blagi 
ani fałszu, tętni ona nawskroś autentyz- 
mem. Nie idealizuje niczego, nie bierze 
w obronę straceńców pogranicza, ludzi 
na wszystko zdecydowanych. A jednak 
budzi w nas sympatię i zrozumienie dla 
tych natur mocnych jak żywioł, których 
olbrzymia energia i siła witalna na in- 
nym odcinku, w innych warunkach, mo- 
głyby wydać wspaniałe rezultaty. Żal, 
podziw, dojmujący smutek, że to wszy- 
stko i dzie na marne, ogarniają nas przy 
czytaniu. 

Piasecki pisał swoje pamiętniki w wię- 
zieniu, w najgorszych warunkach. Pisał, 
bo pisać musiał, bo po brzegi był pełen 
doznań, które nie każdemu dane są w 
udziale. Tyle, tyle rzeczy z nieprawdzi- 
wego zdarzenia było w jego młodym ży- 


ciu. Uleżały się w ciągu długich, gorz- 
kich lat więziennych, surowa ruda wspo- 
mnień przetopiła się w ogniu męki i nie- 
pokoju, bolesnych pytań i dociekań, po- 
zostały z niej pierwiastki istotne i rzetel- 
ne i te doszły do głosu, by dać najpraw- 
dziwszy, wierny wizerunek życia „czło- 
wieka niepoczciwego', z którym my, 
ludzie z za ścian nigdy byśmy się ina- 
czej nie zetknęli. 

Dalsze dzieje książki są znane. Ten 
homo novus, nie mający nigdy z literatu- 
rą nic wspólnego, nie władający zupełnie 
poprawnie językiem polskim — co nie 
przeszkadza, że daje świetne, do głębi 
wyczute opisy przyrody i doskonałe, 
plastyczne sceny — wszedł zwycięską 
stopą do literatury, jego książka jest 
rozchwytywana, ma być przełożona na 
kilka języków. Nie ulega wątpliwości, ze 
Piasecki będzie pisać dalej. Nie powie- 
dział jeszcze całej prawdy o swym zyciu. 
Niechaj wie, że czytelnik w jego dal- 
szych książkach szukać będzie przede 
wszystkim tej prawdy, zapoczątkowanej 
tak świetnie pierwszą pracą. 


swej roli dużo ekspresji. Świet- 
nie zagrał rolę Petrykowskiego — męż- | 


dziny i pannę Roberts wychowawczynię | 


KINO 


RIALTO 


„KONIEC PANI CHENEY“ 


Znaka sztuka teatralna w przeróbce 
filmowej i reżyserii Bolesławskiego (a 
właściwie tylko zapoczątkowana przez 
niego) wypadła całkiem udanie. Nie 
odbiegając od zwykłego szablonu dobrej 
komedii salonowej, wykazała maximum 
wartości tego rodzaju widowiska. Inte- 
resująca akcja filmu, eleganckie wnętrza, 
piękne toalety, artystyczne, snobistycz- 
no-lordowskie środowisko z domieszką 
gangsterskiej pikanterii, a przy tym spra- 
wna, kulturalna reżyseria, doskonała 
technika zdjęć, dowcipne dialogi — dają 
film wybitnie rozrywkowy, oglądany z 
dużą przyjemnością — mimo poczucia, 
że takich filmów widzieliśmy już dzie- 
siątki i wiele ich jeszcze zobaczymy. . 


Jean Crawford, „królowa“ tego rodza-. ` 


ju filmów, była jak zwykle wytworna, i 
pełna szlachetnego umiaru. 


Robert Montgomery, blady i bez wy- 
razu, nie potrafił sobie zjednać publicz- 


! ności, mimo, iż wedle scenariusza był 


najsympatyczniejszą postacią filmu. Na- 
tomiast William Powell w swej małej 
rólce jednego z członków złodziejskiej 
paczki swą sympatyczną swadą, opano- 
waną mimiką i prawdziwym poczuciem 
humoru wzbudził sympatię wszystkich. 


Nad program mało udana kreskówka 
o murzyniątku wśród piratów. 


CAPITOL 
„ZNACHOR" 


Powieść _Dołęgi-Mostowicza „Zna- 
chor“ o arcy-kinowvch efektach zdawa- 
łoby się, że idealnie nada się na przerób- 
kę filmową. Możnaby z niej zrobić inte- 
resujący film o mocnej treści dramatycz- 
nej i ciekawym ujęciu psychologicznym. 
Moment załamania się bohatera w koń- 
cowej scenie mógł być wyzyskany jako 
jeden z rzadko mocnych efektów. Nie- 
stety, jednak ani scenarzysta, ani reży- 
ser nie postarali się o należyte zaakcen- 
towanie tematu — z całej książki zebra- 
na jest po wierzchu sama jej treść 
fakt po fakcie — bez żadnego umotywo- 
wania, ani oświetlenia psychologicznego 
— ot, tak, jakby ją opowiadał ktoś bar- 
dzo mało inteligentny. Film, spłycony i 
zbanalizowany do ostateczności, nie 
grzeszy przy tym nawet zbyt staranną 
reżyserią — monotonne tempo, mało 
zwarta konstrukcja bez logicznego po- 
wiązania każą przypuszczać, że widz, nie 


| znający książki, mało orientowałby się 


w samej akcji: 


Gra aktorów bardzo niejednolita 
mimo szeregu wybitnych aktorów, bio- 
rących udział w tym filmie, — nie mamy 
w nim takiego koncertu gry, jakiego 
możnaby się spodziewać — aktorzy sami 
widać niedobrze się czuli, zmuszeni do 
jak najpłytszego ujęcia roli. Stempowski, 
jak zwykle, stworzył genialną maskę, ale 
czuło się, że i ten wspaniały aktor nie 
może się „wygrać“. 


Film posiadał parę udanych zdjęć, acz- 
kolwiek zdjęcia na „plenerze“ z zbyt da- 


| leka „pachniały “ tym, że były robione 


w atelier. 


Film ten wykazał niestety, że bolączką 
naszej produkcji nie jest tylko brak sce- 
nariuszy — W aszyński miał tym razem 
pierwszorzędny materiał w ręku — nie 
umiał zrobić z niego nic ponad zwykły 
banał. Film, obliczony na prowincję — 
tam też będzie miał powodzenie — a 
więc ciągłe liczenie na najniższy gust, 
ciągłe stawianie sobie najmniejszych wy- 
magań. To naprawdę najłatwiejsze. 


T. $. 


TEATR „NOWOŚCI, Bielańska 5 


Tel. 340-55 dyr. 285-86 kasa 


Żydowska 


Scena Narodowa 
Kierownik lit.-art. Andrzej Marek 
Otwarcle sezonu 1937—38 

Codziennie punkt. 8.45 


WIELKI SPEKTAKŁ NARODOWY 


SĄD 


(Z obecnego życia palest. Sulamit Batdo- 
ri, przełożył z żyd. A. Cejtlin) 


Reż. LEOPOLD LINDTBERG 
Dek. A. SAWO 
“> Kier. muz. H. RUBIN 


C=" o co a "OE S E W W W 0. WB a R D ao a a, 
Prenumerata: miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr., za granicą kwartalna 5 zł. 


„Drukarnia Lekarska“, Warszawa, Lasso tel. 11.98-75. 


Ceny ogłoszeń: za m/m za tekstem 80 gr., w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się. 


Wydawes: TOW. WYD. „STER“ sp. z o. o. 


